
miary trzydziestopięciolecia w perspektywie lat osiemdziesiątych
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Geograficznie — w samym 
środku Europy. Po.lityczr.ie - 
po raz pierwszy wśród 
państw nam przyjaznych. 
A gospodarczo? Na którym 
szczeblu miądzyharódbwej 
drabiny rozwoju ekonomicz
nego znajduje się dziś Pols
ka? Czy wspinamy się w gó
rę, czy nie? Jak wyglądamy 
na tle świata?

WŁAŚCIWA ludzkiej naturze 
skłonność do porównywania 
się z innymi wpływa w nie

małym stopniu na indywidualną 
i zbiorową ocenę drogi, jaką prze
był nasz kraj po ostatniej wojnie. 
Słuchając takich ocen, wyróżnić 
można co najmniej dwie wyraźnie 
odmienne postawy. Przedstawiciele 
pierwszej, biorąc za punkt wyjścia 
sytuację II Rzeczypospolitej, kraju 
leżącego na peryferiach rozwoju go
spodarczego Europy, akcentują roz
miar dokonań i przeobrażeń Polski 
Ludowej. Reprezentanci drugiej po
stawy. zwłaszcza ludzie. urodzeni po 
wojnie, dokonań tych nie negując, 
ostrzej dostrzegają dystans dzielą
cy nas od najbogatszych i najnowo
cześniejszych. Sądzę, że za wspól
ną sprawą biologii i stromo rosną
cych w naszym społeczeństwie aspi
racji, ta druga postawa staje się co
raz powszechniejsza.

To prawda, że dla różnych poko
leń niejednakowe są miary postępu 
i źródła satysfakcji. Nie zmienia to 
jednak prawdziwości twierdzenia, że 
świadomość historycznych uwarun
kowań rozwoju spoleczno-gospodary 
czego ułatwia znalezienie, rozsądnej 
skali ocen i lepsze rozumienie teraź
niejszości. A także przyszłości.

Dowodzenie, że historia nie obe
szła się z Polską łaskawie, wydaje 
się zbędne. Nie zapuszczając się w 
przeszłość zbyt odległa warto przy
pomnieć krótko kilka danych:

® w latach trzydziestych niemal 
czwarta część ludności Polski, w 
wieku powyżej 10 lat nie umiała 
czytać ani pisać:

O w okresie międzywojennym 
emigracja w poszukiwaniu pracy, na 
stałe i czasowa, objęła ponad 2 min 
osób;

® przeszło 60 proc, ludności utrzy
mywało się z pracy w rolnictwie;

® przemysł wytwarzał tylko 30 
proc, dochodu narodowego, z czego 
trzecia część powstawała w przemy
śle spożywczym i włókienniczym.

Z szacunków Ludwika Landaua 
Przeniesionych do „Rocznika Staty
stycznego GUS” z 1939 roku wynika, 
że w 1929 roku produkcja przemysło
wa w przeliczeniu na głowę ludności 
była w Polsce 7—9 razy mniejsza 
niż w Niemczech, Francji czy An
glii. 3,5-krotnie mniejsza aniżeli we 
Włoszech, dwukrotnie mniejsza niż 
w Irlandii czy Hiszpanii, niższa na
wet od portugalskiej.

Dystanse i awanse
O tym, w jakich warunkach 'od

bywał się start do pościgu za dostat
kiem i nowoczesnością w kraju, 

któremu wojna zabrała 38 proc, ma
jątku narodowego i 6 min ludzi 
przypominać' chyba nie trzeba. ’ Dy
stans ’ dzielący nas od tych, którzy 
tworzą ’ czołówkę- zmniejszaliśmy 
uparcie, choć nie zawsze z łatwo do- 
strzegalnynf skutkiem.' S^ziat nie 
stał, bowiem .w -jmiejścu.. Ci, którzy 
byli przed 'riami,Tąkż'e posuwali się 
naprzód. Lata pięćdziesiąte i «sześć
dziesiąte to hp. okres szybkiego 
wzrostu gospodarczego: Japonii- i nie
jednego kraju Europy Zachodniej. 
I choć nadal poziomem rozwoju 
ustępujemy większości państw za
chodniej części naszego kontynen
tu, to jednak awans Polski na go
spodarczej mapie świata jest wy
raźny i przez nikogo niekwestiono
wany. Podczas gdy w przededniu 
II wojny produkcja, przemysłowa 
przypadająca na 1 mieszkańca Pol
ski była niższa od średniego pozio
mu światowego, to obecnie na staty
stycznego Polaka przypada produk
cja trzykrotnie wyższa od przecięt
nej światowej. Nie był, rzecz jasna, 
ten awans w tabelach międzynaro
dowych porównań celem samym w 
sobie, lecz pochodną realizacji kon
kretnych celów społeczno-gospodar
czych.

Niezwykle trudno mierzyć precy
zyjnie różnice w ■ stopniu rozwoju 
między krajami, Każdemu mierniko
wi zarzucić można mnóstwo ułom
ności. Jednym . -ze ' wskaźników 
względnie obiektywnych, oddających 
przynajmniej w przybliżeniu stan 
zaawansowania gospodarczego kra
ju, jest wielkość produkcji energii 
elektrycznej na głowę mieszkańca,

W roku 1946 na 1 mieszkańca Pol-, 
ski przypadała produkcja 246 kWh 
energii elektrycznej. Ten poziom 
W. Brytania i Francja osiągnęły 22 
lata wcześniej. W roku ubiegłym 
wyprodukowaliśmy „na głowę” 3300 
kWh, to znaczy tyle, ile W. Bryta
nia w 1964 r. zaś Francja w 1974 
roku. Można więc powiedzieć, że 
dystans stopniał do 14 lat w stosun
ku do Brytyjczyków i do 4 lat w 
stosunku do Francuzów.

Jeśli chodzi o Stal to w przelicze
niu na 1 mieszkańca poziom Polski 
z 1946 -roku najbardziej rozwinięte 
kraje osiągnęły bądź to, jak W. Bry
tania, jeszcze w wieku. XIX, bądź 
też, jak Francja na początku bieżą
cego stulecia. W powojennym okre
sie rozpiętości te szybko malały, zaś 
w ośtatnich latach nastąpił w obu 
wspomnianych krajach spadek pro
dukcji stali i dziś wytapiamy na 
„głowę” więcej niż Francuzi czy An
glicy.

W niejednej dziedzinie tempo ni
welowania naszego zapóźnienia sta
ło si£ źródłem uzasadnionej saty
sfakcji. Pomijając już węgiel, ka
mienny, siarkę czy miedz, gdzie je
steśmy w światowej czołówce, spore 
jest wyrobów, których w przelicze
niu na 1 mieszkańca produkujemy 
więcej lub niewiele mniej niż naj
wyżej rozwinięte kraje kapitalistycz
ne. Przykładem może być kwas siar
kowy bądź cement.

Przy całym szacunku dla tych do
konań dobrze jednak zdać, sobie 
sprawę, że wymienione dotąd wy
roby należą do dziedzin zwanych 
umownie tradycyjnymi. Są one za
tem niezłymi miernikami . stopnia, 
gospodarczego zaawansowania kra
jów średnio rozwiniętych. Tymcza

sem w takich dziedzinach jak auto
matyka przemysłowa, elektronika, 
nowe gałęzie chemii, .a więc W dzie
dzinach które W .krajach czołówki 
przeżywają w drugiej połowie XX 
wieku buSzliwy rozwój, nasza pozy
cja jest wyraźnie słabsza, zwłaszcza 
jeśli konfrontujemy się ze Stanami 
Zjednoczonymi, Japonią, czy najbo
gatszą częścią Zachodniej Europy. 
Wytapiamy „na głowę”, była już o 
tym mowa, więcej stali niż Anglicy 
czy Francuzi, ale wciąż znacznie 
mniej aluminium, produkujemy 
więcej cementu, ale mniej tworzyw 
sztucznych, więcej kwasu siarko
wego, ■ ale o wiele mniej układów 
scalonych.

Z' myślą o nadrobieniu 1 tych 
opóźnień w ostatnich latach szcze
gólny nacisk położono'.na rozwój 
branż najnowocześniejszych. I tak 
gdy w Tatach 1971—1978. produkcja 
całego naszego przemysłu podwoiła 
się,, produkcja przęmyśłu precyzyj- 
negrL wzrosła' przeszło, czterokrotnie, 
d;. elektrotechnik elęktibhież- 
ńbgoj pońad trzykrotnie. Nie. zawa
dzi wszakże dodać, że łączny udział 
wspomnianych dziedzin w całości 
produkćji polskiego przemysłu jest 
niemal, dwukrotnie niższy, aniżeli 
przemysłu spożywczego.

Ile rodzi ziemia

Wprawdzie okres powojenny od
znaczał się w polskiej gospodarce 

• szybko postępującym -proefesem in
dustrializacji, to udział rolnictwa w 
tworzeniu dochodu narodowego, choć 
maleje, jest wciąż wyższy, aniżeli 
w większości krajów wysoko uprze
mysłowionych. Dla niemal czwar
tej części ludności naszego kraju 
praca w rolnictwie stanowi główne 
źródło utrzymania.

Produkcja naszego rolnictwa jest 
dziś niemal dwukrotnie wyższa niż 
przed wojną, przy 2,5-krótnie mniej
szym zatrudnieniu. W drugiej poło
wie lat trzydziestych zbieraliśmy 
średnio z hektara 12 kwintali psze
nicy (w najlepszych województwach: 
śląskim, pomorskim, poznańskim' — 
15—16- kwintali, w Wileńskim — 7,5 
kwintala, w białostockim, poleskim, 
nowogródzkim — poniżej 10), pod
czas gdy w Danii czy Holandii trzy
krotnie tyle. W ubiegłym roku na
sze plony pszenicy wyniosły 32 kwin
tale, duńskie i holenderskie przekro
czyły 50 kwintali. Jakiej by miarki 
nie przykładać, dystans między na
mi a najlepszymi zmniejszył się.
' Skoro posłużyłem się przykładem 
pszenicy, to dodać trzeba od razu, 
że udział' tej najcenniejszej rośliny 
żbożowej jest u nas wciąż niski. 
Największą część pól obsiewamy ży
tem, ' a' więc zbożem przynoszącym 
gorsze plony (u nas ostatnio o 5 
kwintali niższe od pszenicy). Ale 
i w przypadku, żyta dzisiejsze plo
ny są' dwukrotnie wyższe niż przed
wojenne. Uprawiamy też dużo owsa 
przede wszystkim dla koni, których 
w przeliczeniu na 100 hektarów u- 
żytków rolnych mamy, więcej niż 
ktokolwiek inny.

Ostateczne rezultaty produkcji ca
łego naszego rolnictwa to w przeli
czeniu na 1 mieszkańca poziom prze
szło dwukrotnie wyższy od średniej 
światowej. Ale uzyskujemy go kosz
tem stosunkowo wysokiego zatrud
nienia w rolnictwie. Szacuje się, że 
jeden rolnik w Polsce wytwarza 
żywność dla 7 osób, w Czechosło
wacji czy w NRD — dla 15 osób, 
w Danii, w Holandii czy we Fran
cji —■ dla około 30 osób.

Jedną z podstawowych słabości 
naszego rolnictwa jest rozdrobnienie 
ziemi. 60 proc, gospodarstw indywi
dualnych (a jest ich w sumie 3 mi
liony i zajmują 3-'4 ogółu użytków 
rolnych) to gospodarstwa o po
wierzchni poniżej 5 ha. To rozdrob
nienie poważnie utrudnia mechani
zację Maszyn wciąż brakuje, choć 
dostawy rosną szybko. W ubiegłych
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ROZWÓJ
MIMO 
TRUDNOŚCI
Rozmowa z prof. dr. AUGUSTYNEM WOSIEM 
dyrektorem Instytutu Ekonomiki Rolnej

MARCIN MAKOWIECKI: — Są
dzę, że potrzebną jest rozmowa o 
perspektywach rozwoju rolnictwa, 
mimo że przeżywa ono w tym roku 
ogromne trudności produkcyjne. Je- 
śji miałby być zrealizowany program 
wzrostu produkcji żywności ustalo
ny w 19.74' r., rolnictwo musiałoby w 
przyszłym pięcioleciu zwiększyć pro
dukcję o jedną czwartą w porówna
niu do poziomu ubiegłoroczengo. Czy 
to jest realne?

AUGUSTYN WOS: — Punkt star
tu do przyszłej pięciolatki rzeczywi
ście będzie trudny. Po pierwsze, o- 
statnie lata nie były najlepsze dla 
rolnictwa, z różnych przyczyn. W- 
związku z tym w 1980 r. wystartu
jemy. prawdopodobnie z niższego po
ziomu niż wynikałoby to z tendencji 
długookresowych. To znaczy, że w 
stosunku do wieloletniego średniego 
tempa wzrostu będziemy mieli do 
odrobienia pewien dystans.

Druga sprawa to uwarunkowania 
zewnętrzne: to, co dzieje się na świa
towych rynkach. Jesteśmy ciągle po
ważnym importerem ważnych dla 

300 tysięcy inżynierów zatrudnionych w gospodarce narodowej - wśród nich mgr inż. Elżbieta Boła- 
kołowska z „Polic II" - zyskuje szansę specjalizacji zawodowej I i l| stopnia. Piszemy o tym na str. 2 

Fot. s. Zfucżuws:; i

rolnictwa środków produkcji. Nic 
tylko zbóż i pasz, ale także techni
cznych środków produkcji. Szybki 
wzrost cen paliw z konieczności mu
si powodować podwyższanie cen pro
duktów1 pochodnych. Problem polega 
na tym, że etap, technicznej rekon
strukcji rolnictwa przypada u nas 
na lata pogłębiającego się kryzysu 
energetycznego. Tó jest zjawisko dla 
nas niekorzystne. Na przykład trak- 
toryzacja rolnictwa z konieczności o- 
piera się na paliwach płynnych, któ
rych ceny rosną. Prawdopodobnie 
staniemy wobec trudnych proble
mów sterowania energochłonnością 
produkcji rolniczej. Oczywiście jej 
wzrost jest obiektywną prawidłowo
ścią. rozwojową i wynika z postępu 
technicznego. Ńie jest jednak pewne 
czy sytuacja u progu przyszłej pię
ciolatki nie zmusi nas do ręwizji 
programów produkcyjnych pod ką
tem zmniejszenia energochłonności 
produkcji rolniczej i wyboru takich 
kierunków, które pod tym względem 
będą bardziej oszczędne. Forsowanie 
kierunków energochłonnych ozna
czać musi stały wzrost kosztów, wy

nikający ze światowych cen podsta
wowych surowców. To jest sprawa 
bardzo trudna, ale będziemy zmusze
ni do jej rozwiązania. Oczywiście z 
tego- nie może wynikać wniosek, że 
tendencje , na światowych rynkach 
paliw mają mieć swoje reperkusje 
przede wszystkim w rolnictwie. Będą 
one prawdopodobnie w jednakowym 
stopniu dotyczyć innych gałęzi go
spodarki narodowej.

— Biorąc więc pod uwagę te wa
runki, jakiego tempa wzrostu pro
dukcji rolnictwa możemy oczekiwać 
w najbliższych latach?

— Jeśli chcieybyśmy wykonać za
dania ustalone w 1974 r.. dotyczące 
poziomu spożycia produktów żywno
ściowych (a dodatkowo uwzględnić 
opóźnienia, o których mówiłem), 
wówczas potrzebne byłoby tempo 
wzrostu zbliżone do 3.5 proc, rocz
nie. Sądzę, że byłoby bardzo trudno
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SPECJALIZACJA
INŻYNIERÓW
LECH FROELICH

RADA MINISTRÓW 15 czerwca 
br. podjęła niezwykle ważną dla 
rozwoju polskiej gospodarki 

uchwałę (nr 86) dotyczącą specjali
zacji zawodowej inżynierów. Celem 
uchwały jest otwarcie nowej drogi 
awansu inżynierskiego, wyraźne za
akceptowanie rangi twórczych prac 
inżynierskich, aktywizacja inżynie
rów na polu pogłębiania wiedzy za
wodowej i wykorzystywania tej 
wiedzj' w praktyce produkcyjnej ja
ko niotorycznego czynnika rozwoju 
gospodarczego.

Dotychczasowe mechanizmy awan
sowe związane były generalnie rzecz 
biorąc z. hierarchiczną strukturą za
rządzania, z „pionowym” układem 
zależności służbowych; chcąc awan
sować zdolny inżynier stawał się 
kierownikiem niższego, potem wyż
szego, stopnia,- dyrektorem itdi Istnie*  
je natomiast potrzeba stworzenia 
szansy awansu „poziomego”, zwią
zanego ' z doskonaleniem warsztatu 
pracy, z doskonaleniem posiadanych 
kwalifikacji. A więc, przykładowo, 
by kónstruktor mógł uprawiając 
swój zawód stać się dobrym kon
struktorem, wybitnym, znakomitym 
— i by te jego coraz wyższe kwali
fikacje i talenty mogły znaleźć 
i prestiżowe i finansowe uznanie bez 
konieczności przeniesienia (awansu, 
„kopniaka w górę”) na stanowisko 
administracyjne. .

• WYNALAZCY I RACJONALI
ZATORZY. W ogólnokrajowym 
współzawodnictwie o tytuły mistrza 
racjonalizacji oraz przodującego 
klubu techniki i racjonalizacji ucze
stniczyło w ub. r. ponad 245 tys. 
racjonalizatorów i wynalazców oraz 
blisko 5,8 tys. klubów techniki i ra
cjonalizacji. Zgłosili oni ok. 310 tys. 
projektów, z których ponad'202 tys. 
znalazło zastosowanie. Dały one 
efekty ekonomiczne wartości ok. 
25 mld zł.

I. W Berlinie odbyła się narada 
sekretarzy komitetów centralnych 
partii komunistycznych i robotni
czych, krajów socjalistycznych po
święcona problemom międzynarodo
wym i ideologicznym.

■ Bundesrat nie zgłosił zastrzeżeń 
wobec uchwalonej nieznaczną więk
szością przez Bundestag zmiany ko
deksu karnego, znoszącej przedaw
nienie dla zbrodni morderstwa, w 
tym zbrodni hitlerowskich.

■ Franz Josef Strauss został wy
typowany na kandydata na kancle
rza RFN z ramienia CDU-CSU. „Le 
Monde” pisze, że wybór ten „oznacza 
wyraźny zwrot na prawo w chrzc- 
ścijańsko-demokratycznej rodzinie” 
dodając, źe „nie tylko Strauss, ale 
cała chrześcijańsko-demokratyczna 
opozycja rzucają się w awanturniczą 
przygodę, której stawką jest wszy
stko albo nic”.

■ W Paryżu opublikowany został 
raport OECD, który mówi, że do 
końca bieżącego roku stopa wzrostu 
gospodarczego w rejonie obejmują
cym 24 uprzemysłowione kraje Za
chodu, zrzeszone w OECD, obniży się 
do 2,5 proc.

■ W południowym Iranie silny 
wybuch uszkodził rurociąg naftowy 
i gazowy łączący złoża roponośne 
Agha i Djari (170 km na wschód od 
Abadanu) z pobliską rafinerią.
9 Irańska Rada Rewolucyjna 

ogłosiła amnestię dla członków sił 
zbrojnych i sił bezpieczeństwa. Nie 
obejmuje ona jedynie osób odpowie
dzialnych za morderstwa i tortury. 
Ogłaszając amnestię władze irańskie 
cheiały skłonić służbę bezpieczeń
stwa do podjęcia swych obowiązków.

Warto może przypomnieć, że pod
jęta 30.XI.1965. r. uchwała Rady Mi
nistrów nr 306 w sprawie podnoszę- . 
nia kwalifikacji pracowników ża- 
trudniónych w, gospodarce .narodo
wej ;(a ogłoszona w Monitorze Pol-, 
skim w nr 16/1970 r.) przewidywała 
również 'możliwość uzyskiwania 
przez inżynierów- tytułu specjalisty. 
Kryteria uzyskiwania tego tytułu.
nie były jednak w sposób precyzyj
ny i .powszechnie obowiązujący okre
ślone; ponadto środki, finansowe na 
dodatki płacowe dla „specjalistów” 
miały zainteresowane resorty gOspó- 
darcze wygospodarować z własnych 
środków, budżetowych. Dlatego też 
zainteresowanie tą formą awansu 
i uchwałą nr 306/1965 r. było stosun
kowo ńieiyielkie; objęła Ona stosun
kowo niewielką liczbę ok. 2500 in
żynierów zatrudnionych głównie w 
przemyśle maszynowym^ oraz ok. 500 
inżynierów pracującjjtfłi'
resortach.' JMankamenij^ stosp,-; 
waniu:-„litery”' uęhwały:mra306 .tiyłd 
również i to, że przyznanie tytułu 
specjalisty i związanego z nim do
datku płacowego miało, niejedno
krotnie charakter uznaniowy — a 
nie poparte było : określonymi, udo
kumentowanymi osiągnięciami i wy
sokimi kwalifikacjami. -'Wprowadza
na obecnie w życie- uchwała' nr 86, 
wolną, jest od tych niedopracówań, 
posiada jednoznaczną interpretację 
i walor powszechności.

Trzeba też podkreślić, nowa
uchwała Rady Ministrów nawiązuje 
swym „duchem” do problematyki 
XII Plenum KC PZPR, które roz
wojowi nauki i opartemu na nau
kach technicznych postępowi tech
nicznemu, technologicznemu, orga
nizacyjnemu przypisuje ważną rolę 
napędową gospodarki narodowej.

Po trwających długo konsulta
cjach, w których prócz Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki oraz środowisk inżynier
skich NOT, brali udział przedstawi
ciele CRZZ, Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych oraz Mini
sterstwa Finansów — uchwała ujrza
ła światło dnia: „Wprowadza się 
I i II stopień specjalizacji zawodo
wej jako formę uznania wysokich 
kwalifikacji zawodowych, twórczej 
pracy inżynierów” — głosi § 1 uch
wały. — „O nadanie I i II stopnia 
specjalizacji zawodowej mogą się 
ubiegać również osoby mające wy
kształcenie wyższe inne niż tech
niczne, wyróżniające się szczególny
mi osiągnięciami w dziedzinie tech
niki. Minister Szkolnictwa Wyższe
go, Nauki i Techniki w. porozumie
niu z Ministrem Pracy,, Płac i Spraw 
Socjalnych ma określić na wńiosek 
zainteresowanych ministrów te 
branże i zawody, w których wpro
wadzona zostanie specjalizacja za- 
wodowd inżynierów”. .

Uchwała precyzuje przede Wszy
stkim „kto” może zostać specjalistą 
I i II stopnia, jakie powinien speł
niać kryteria., a także ustala jedno
lity tryb postępowania przy uzyski
waniu tych tytułów. A więc ó uzy
skanie I stopnia specjalizacji zawo- 
dowęj mogą się ubiegać osoby, które 
wykażą się- przede wszystkim twór
czymi, -inżynierskimi Osiągnięciami 
w pracy zawodowej, a szczególnie 
(§ 2): „autorstwem lub współautor- 
stwem wdrożonych do produkcji no
wych rozwiązań projektowych, tech
nologicznych, konstrukcyjnych lub 
organizacyjnych, mających istotne 
znaczenie dla postępu naukowo- 
-technicznego, twórczym udziałem 
we wdrażaniu rozwiązań naukowo- 
-technięznych, zwłaszcza krajowych, 
powodujących modernizację techno- 

. logii wyrobów lub uruchomienie 
produkcji nowych wyrobów, bardziej 
nowoczesnych. Wdrożenia te powin
ny dawać wysokie efekty ekono
miczne lub społeczne, w szczególno
ści podniesienie jakości, obniżenie 
zużycia materiałów, energii i wzrost 
wydajności pracy oraz przyczynić 
się dp ,zwiększeńia..ochrońy środowi
ska.”

Jako kryteria-"dodatkowe przewi
duje się — ukończenie studium po
dyplomowego, studium samokształ
cenia kierowniczego lub kursu III 
stopnia związanego tematycznie z 
kierunkiem specjalizacji, Ten . wy
móg formalny podkreśla szczególną 
rolę permanentnego kształcenia, in
telektualnego nadążania za rozwo
jem światowej myśli technicznej. 
Ponadto inżynier specjalista wyka
zać, się musi znajomością języka 

obcego w stopniu umożliwiającym 
korzystanie z literatury fachowej, a 
także legitymować się musi co naj
mniej 5-letnim stażem pracy, zgod
nej z kierunkiem ukończonych stu
diów.

Wobec specjalistów II stopnia .W.y-. 
magania są podobne, choć znacznie
zaostrzone. Kandydat musi się. wyr 
kazać znaczącymi osiągnięciami 
technicznymi: „autorstwem (współ- 
autorstwem) prac naukowo-badaw
czych, konstrukcyjnych, techno.lo- 
gicznych i wdrożeniowych, za które 
przyznawano im nagrody państwo-- a -
wć, nagrody Ministra Nauki, Szkol*  15 W inżynierów-specjalistów I i II 
nictwa Wyższego i Techniki lub wlą- stopnia. Być może początkowo wy- 
ściwych ministerstw, nagrody -Ną-- stąpią, pewne nomenklaturowe nie- 

ponieważ tok w.ado-
skich, Towarzystwa Urbanistów mo obecnie, w strukturze admim-
Polskich opatentowanymi ury- str^cyjnej przemysłu i gospodarki
nalazkami lub wzorami użytkowy- istnieją stanowiska (etaty) „specjali- 
mi w zakresie specjalizacji, o. którą , „«..„„„„wsię ubiegają. Rozwiązaniem .po . rąz- śtó^;?i głównych specjalistów - 
pierwszy w kraju problemów> kon? s3 'tb- jednak funkcje, a nie tytuły 
strukcyjnych lub technologicznych oznaczające .określony poziom kwa- 
albo twórczą adaptacją do nowych ’••••■ <
warunków istniejących rozwiązań,- 
zwłaszcza krajowych, mających- 
istotne znaczenie dla postępu nau-., 
kowo-technicznego”.

Spośród wymagań formalnych 
podkreśla się znajomość dwóch ję~ 
zyków obcych, w tym co najmniej Pracy, Płac
jednego czynnie oraz dwuletni okres 1 ocja nyc za a a się

, ■ - , . - ' i jednak, ze powinny to być kwotypracy od czasu uzyskania I stopnia. J ■ . . , ...... ... .. _ , znaczne, mobilizujące do wysiłkuinżynierskiej specjalizacji. Postępo- , ’ .. i technicznej twórczości. Gdyby, jakwanie zmierzające do stwierdzenia,'
czy inżynier spełnia warunki wyma
cane do uzyskania I lub II stopnia 
specjalizacji zawodowej wszczyna 
zakład pracy na wniosek stowarzy-' . ...., , . . . , jakie'' te podwyżki by za sobą po-szema naukowo-technicznego lub . . , ; , , , , . „ _. . . . . . . . : • ciągnęły wyniosłyby zaledwie 0,5tez z inicjatywy własnej po zasięg- -. „ , , , . , .. . . .. , . ' „.. ; promille. funduszu płac. A efekty,męciu opinii stowarzyszenia. Wmo- f. . ....., , . . . . . . .. . które aktywizacja inżynierów możeskodawcą może byc także sam zain- ... , .... „ — ■ u ' przynieść, gospodarce mogą być mi-teresowany. Przy poszczególnych . '

Nową sprawą, związaną z syste
mem specjalizacji jest także wpro
wadzenie obligatoryjne tzw. kart 
osiągnięć inżynierów, do których 
wpisywane byłyby ich zawodowe su
kcesy, Karty takie znane były już 
wcześniej, i wprowadzane z inicja
tywy środowisk technicznych w nie
których gałęziach przemysłu i przed
siębiorstwach, nie miały jednak cha
rakteru oficjalnej legitymacji twó-r-

ministerstwach gospodarczych po
wołane będą „komisje resortowe”, 
które oceniać będą dorobek twór
czy i inne walory inżynierów ubie
gających się o tytuły specjalistów 
oraz przedstawiać-będą właściwemu 
ministrowi -wnioski o nadanie stop
nia inżynierskiej specjalizacji i zwią
zanego z tym stopniem wynagrodze
nia.

Systemową innowacją jest to, że 
tytuł specjalisty I lub II stopnia 
uzyskuje ..się na stale, „d.ożywptnió”, „ 
ńatomiast towarzyszące mu wyna
grodzenie na okres Isit pięciu. Prawo 
do pobierania wyższego wynagro
dzenia „specjalisty" będzie przedłu
żone pod warunkiem, że inżynier- 
-specjalista nie „spocznie na laurach 
technicznej sławy”, lecz nadal wy
kazywać się będzie osiągnięciami 
Zawodowymi, pozytywnie oceniony
mi przez komisję resortową oraz na
dal aktualizować będzie swój bagaż 

wiedzy fachowej na podyplomowych, 
studiach i kursach.

Nie rozszerzając dalej tematu, 
wspomnieć należy tylko, że przy 
Ministerstwie Szkolnictwa Wyższe
go, Nauki i. Techniki powołana zo
stanie Główna Komisja Specjalizacji 
Zawodowej Inżynierów, która zaj
mować się będzie w szczególności 
programowaniem i rozwiązaniem 
form i metod specjalizacji zawodo
wej ' inżynierów, przestrzeganiem 
przez komisje resortowe kryteriów 
obowiązujących przy przyznawaniu 

-stopni specjalizacyjnych, oceną pro- 
gramów studiów podyplomowych, 
Studiów samokształcenia kierowane
go lub kursów III stopnia z punktu 
Widzenia ich walorów edukacyjnych.

Obecnie w Polsce, na studiach po
dyplomowych i kursach III stopnia 
podńOsi^woją wiedzę techniczną ok. 
12 ' t^s/y ',inżynierów rocznie — w 
związku ,z wejściem w życie uchwały 
nr 86,''za:interesowanie tymi studia
mi zapewne się zwiększy. Przewi
duje się, że każdego roku gospodar
ka nąrodowa zasilana będzie przez ok.

lifi^ięji ,’ji dorobek twórczy. Nie zo- ■ 
stały" jeszcze definitywnie określone 
ekw^i^nty finansowe, jakie będą 
pr^^^brały inżynierom-specjali- 
stqinilfi II stopnia. Ustalenia w tej 
sp^^r”muszą być podjęte przy 
udżią^SMinisterstwa

to wyliczono podczas tzw. „przymia
rek”,. pÓdwyżka płac specjalisty
I stopnia sięgała 3 tys. zł, a II stop
nia -—:. 5 tys. zł, skutki finansowe 

. czego..,dorobku.-Były, raczej jsvyra- 
zem dążenia, by ten twórczy doro-
bek był gdzieś rejestrowany i uzną- 
wa^jf tę się. wialnię stało -^kar
ty osiągnięć inżynierów zyskały ran
gę dokumentów oficjalnych. Są pro
pozycje, naszym zdaniem słuszne, 
choć sprawa nie jest jeszcze przesą
dzona, by „czystą” kartę osiągnięć 
wręczać młodemu inżynierowi wraz 
z dyplomem ukończenia uczelni. 
Byłby to widomy wyraz nadziei ja
kie kraj wdąże z młodymi kadrami 
technicznymi, z ich dynamiką życio
wą i inwencją.

NOMINACJE 
PROFESORÓW
RADA PAŃSTWA na wniosek 

prezesa Rady Ministrów nadała 
tytuły profesorów zwyczajnych 

26, a profesorów nadzwyczajnych — 
78 uczonym. Uroczystość wręczenia 
aktów nominacyjnych odbyła się 30 
czerwca w Belwederze. Wśród nowo 
mianowanych profesorów znalazło 
się 9 ekonomistów (nie 8, jak błędnie 
podaliśmy w poprzednim numerze 
za Polską Agencją Prasową).

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Adam Gebert — SGPiS, prof. nad
zwyczajny od 1965 r. Zainteresowa
nia naukowe profesora koncentrują 
się wokół zagadnień polityki komu
nalnej, ochrony środowiska,, gospo
darki miejskiej. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Ekonomiczne aspekty ochrony śró*  
dowiska”, Wyd. „Arkady” 1976 r.; 
„Infrastruktura i,jej rola w rozwoju- 
miast” (skrypt), SGPiS 1976 r._; „Wy
brane zagadnienia ekonomiki i or
ganizacji gospodarki komunalnej, 
mieszkaniowej i budownictwa” (pod
ręcznik), PTE 1976 r.; „Gospodarka 
komunalna”, KiW 1976 r.

Jah Lipiński — SGPiS, prof. nad
zwyczajny od 1967 r.- Zainteresowa
nia naukowe profesora dotyczą teo
rii rachunku, ekonomicznego w róż
nych przekrojach i ujęciach oraz 
teorii cen. Do ważniejszych opubli
kowanych pozycji należą: „Studia 
z teorii i. polityki cen”, PWE 1977 r.; 
„System cen środków konsumpcji 
a reforma podatku obrotowego”,: 
„Ekonomista” 1969 r.; „O koncepcji 
ceny produkcji”, „Gospodarka Pla
nowa” 1971 r.; „Ceny a dostawcy”, 
„Ekonomista” nr 2, 1972 r.

Tadeusz Rychlik — SGGW-AR, 
prof. nadzwyczajny od 1974 r. Zain
teresowania naukowe profesora sku
piają się na zagadnieniach funkcjo
nowania przedsiębiorstwa rolnego w 
socjalizmie, problemie własności zie
mi w systemie socjalistycznego rol
nictwa, metodach określania ceny 
ziemi, zastosowaniu informatyki 
i ETO w branży rolno-spożywczej. 
Do najważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Aktualne problemy 
polityki rolnej”, PWE 1973 r.; „Prze
miany ustrojowe rolnictwa polskie
go”, PWRiL 1975 r.; „Podstawowe 
pojęcia w ekonomice rolnictwa” 
(podręcznik), PWRiL 1976 r.; „Ekpy 
nornika rolnictwa”, PWRiL 1977 r.

Edward Wiszniewski —■ SGPiS, 
prof. nadzwyczajny od 1973 r. Zain
teresowania naukowe profesora kon
centrują się na problemach planowa
nia handlu i konsumpcji, ochrony 
interesów konsumenta, funkcjono
wania organizacji i jednostek han
dlu w gospodarce. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: „Ro
la handlu i gastronomii w kształto
waniu konsumpcji”, PTE 1974 r.; 
„Handel wewnętrzny i usługi”, PWE 
1975 rń' „Handel wewńęttzny i usłu
gi bytowe”, PWE 1977 r.; „Ekono
mika konsumpcji”,’ PWE 1977 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

z Władysław Bukietyński — Akade
mia Ekonomiczna we Wrocławiu, 
doc. od 1968 r. Zainteresowania nau
kowe profesora koncentrują się wo
kół metod matematycznych i ich za
stosowań w gospodarce. Do waż
niejszych opublikowanych pozycj' 
należą: „Prognozowanie produkcji” 
PWE 1972 r.; „Optymalny rozdział 

środków inwestycyjnych”. PU7E 
1972 r.; „Elementy programowania 
nieliniowego i dynamicznego”. AE 
Wrocław 1974 r.; Programowanie 
matematyczne”, AE Wrocław 1976 r.

Maria Cieślak — Akademia Eko
nomiczna we Wrocławiu, doc. od 
1969 r. Zainteresowania naukowe 
prof. Cieślak koncentrują się wokół 
programowania ekonometrycznego, 
analizy i programowania zasobów 
pracy żywej, oddziaływania kadr 
kwalifikowanych na wzrost społecz
no-gospodarczy. Do ważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: 
„Analiza regionalna i planowanie 
krajowe w modelu francuskim RE
GINA”, Instytut Planowania 1975 r.; 
„Model zapotrzebowania na kadry 
kwalifikowane”, PWE 1976 r.; „Glo
balny wskaźnik stanu, zdrowia”, 
„Studia Demograficzne” 1975 r.; „Po
równanie międzynarodowe jako pod
stawa prognoz popytu na kadry 
kwalifikowane”. „Planowanie Kadr” 
1976 r.

Jerzy Greń — SGPiS, doc. od 1973 
r. Zainteresowania naukowe profe
sora koncentrują się na metodach 
estymacji modeli statystycznych 
i ekonometrycznych ze szczególnym 
uwzględnieniem metod wykorzystu
jących dodatkowe informacje empi
ryczne szacowanych parametrów, 
metodologii programowania. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy
cji należą: „Statystyka matematycz
na, modele i zadania” PWN 1976 r.; 
„Praktyczne metody produkcji”, 
SGPiS 1975 r.; „Elementy ekonome
trii”, SGPiS 1975 r.

Aleksander Pietraszewski — Aka
demia Rolnicza.w Poznaniu, doc. od 
1972 r. Zainteresowania naukowe 
profesora dotyczą analizy' czynników 
produkcji, informatyki oraz metod 
badań współzależności między na
kładami a dochodami. Do ważniej
szych opublikowanych pozycji nale
żą: „Produktywność ziemi w gospo
darstwach indywidualnych woj. poz
nańskiego”, AR Poznań 1976 r.; 
„Efektywność nakładów w gospodar
stwach rolnych woj. poznańskiego”, 
AR Poznań 1976 r.: „Efektywność 
intensyfikacji produkcji pasz natu
ralnych w gospodarstwach państwo
wych w latach 1968^69—1972/73”, „Po
stępy Nauk Rolniczych” 1977 r.; 
„Zasady analizy gospodarczej i ra
chunku ekonomicznego w RSP” 
(skrypt), PTE 1976 r.

Antoni Smoluk — Akademia Eko
nomiczna we Wrocławiu, doc. od 
1972 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na teorii 
aproksymacji cykliczności przepły
wów międzygałęziowych, programo
waniu inwestycji, językach algoryt
micznych. Do ważniejszych opubli
kowanych pozycji należą: „Podstawy 
teorii aproksymacji i s-funkcji”, 
PWE 1974 r.; „O problemie optyma
lizacji iwydhjfiośći '-Względem struk-- 
tury zatrudnienia i inwestycji” 
(współautorstwo),. „Przegląd Staty
styczny” 1976 r.: „Uwagi. o dyskry
minacji w zwartych przestrzeniach 
matematycznych”, „Przegląd Staty
styczny” 1976 r.: „Ańaliza matema
tyczna. Teoria miary i całki”, AE 
we Wrocławiu 1977 r.

Wszystkim nowo mianowanym 
Profesorom składamy serdeczne gra
tulacje - i życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej i dydak
tycznej.

w ubiegłym tygodniu

w kraju na zachodzie i północnym wscho
dzie, gdzie miejscami trzeba było 
przerwać wypasanie bydła. Nadzie
ja tna poprawę bilansu . paszowego 
— w poplonach.

• W WARSZAWIE odbyło się 5. 
bm. polsko-radzieckie spotkanie na 
temat współpracy gospodarczej, w 
którym uczestniczyli przedstawicie
le polskich instytucji zajmujących 
się współpracą gospodarczą z zagra
nicą oraz przedstawiciele radziec
kich przedsiębiorstw w Polsce. 
Omówiono m.in. problemy koopera
cji branżowej, zwłaszcza w budowie 
maszyn.

• DWA NOWE STATKI DLA 
POLSKIEJ FLOTY. 5 bm. w porcie 
gdyńskim podniesiono banderę na 
drobnicowcu m/s „Profesor Mierze- 

. jewski”, 15,3-tysięczniku zbudowa
nym W Jugosławii, a wyposażonym 
w Gdyńskiej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej — 173 statku Polskich 
Linii Oceanicznych.

Tego samego dnia, w Szczecinie 
podniesiono banderę na masowcu 
Polskiej Żeglugi Morskiej 4,4-tysię- 
czniku m/s „Gniezno II” r— trzecim 
z serii jednostek budowanych w 
brytyjskich stoczniach w ramach 
polsko-brytyjskiej spółki żeglugo
wej.

W Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
10 bm. odbyło się osiemnaste w po
wojennej historii tej stoczni wodo
wanie statku — uniwersalnego ma
sowca o nośności 15,8 tys. ton dla 
armatora zagranicznego.

• KONFERENCJE SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO rozpoczęły obra
dy, poświęcone omówieniu dorobku 
35-recia w swoich przedsiębiorst
wach,. zadań bieżących i przyszłych 
oraz przedsięwzięć koniecznych dla 
nadrobienia zaległości' produkcyj
nych —• zwłaszcza w. zakresie arty
kułów masowej’ potrzeby — tam, 
gdzie są one jeszcze znaczących 
rozmiarów.
• PRZEDSTAWICIELE NOT na 

spotkaniu z Edwardem . Gierkiem 
poinformowali o aktualnych -pra
cach i zamierzeniach stowarzysze
nia. Ostatnio Naczelna Organizacja 
Techniczna szczególną uwagę poś
więciła zagadnieniom energetyki, 
zajmując się m.in. problemami 'ener
gochłonności przemysłu, zapewnie
nia niezbędnych zapasów paliw i 
zmniejszenia awaryjności w ■ zakła
dach energetycznych. NOT zajmo
wać się też będzie sprawami us
prawnienia transportu i racjonali
zacji importu, podniesienia jakości 
budownictwa mieszkaniowego, us
prawnienia gospodarki wodnej.

I sekretarz KC PZPR wskazał na 
potrzebę zintensyfikowania wysił
ków środowiska technicznego w 
rozwiązywaniu problemów takich, 
jak. podniesienie ęfektywności rol
nictwa, efektywność eksportu, efek
tywność wykorzystania węgla.

• NA POLACH I ŁĄKACH. Do 
końca ubiegłego tygodnia skoszono 
rzepak na ok. 15 tys. ha, a zboża 
ozime na ok. 5 tys. ha. Prace żniw
ne najbardziej zaawansowane są w 
woj. opolskim, poznańskim, lesz
czyńskim i tarnobrzeskim. W rejo-' 
nach ■ południowych i południowo- 
zachodnich rozpoczęto już zbiór 
drugiego pokosu traw — niestety — 
wskutek długotrwałego niedoboru 
wilgoci — dość mizernych. Podob
nie jest na wielu pastwiskach ■ w 
różnych rejonach kraju, najgorzej

We współzawodnictwie o tytuł 
przodującego „Klubu techniki i ra
cjonalizacji 1978” pierwsze miejsce 
zajął klub Huty .,Ferrum” w Kato
wicach (ponad 800 projektów), dru
gie — Zakładów Włókien Chemicz
nych „Chemitex-Elana” w Toruniu, 
trzecie — Kompinatu Przemysłowo- 
Rólńego „Igloopol” w Dębicy.

I miejsce i tytuł „Mistrza racjo
nalizacji 1978” w grupie robotników 
zdobył Jerzy Surmankiewicz z Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Ener
getyki Cieplnej w Szczecinie (24 
zgłoszone projekty wynalazcze, z 
których 22 znalazły zastosowanie); 
II — Kazimierz Kotowski z Fabryki 
Samochodów Osobowych w War
szawie, III — Zbigniew Wójcik z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego „Petrobudowa” w 
Płocku.

W' grupie inżynieryjno-technicz
nej I miejsce i tytuł „Mistrza rac
jonalizacji 1978” zdobył Krzysztof 
Procel z Instytutu Metalurgii Żela
za w Katowicach (15 projektów wy
nalazczych, z czego 10 znalazło za
stosowanie; ma ponadto 6 patentów; 
efekty, które uzyskała gospodarka 
narodowa z'wprowadzenia jego pro
jektów osiągnęły sumę blisko 130 
min zł), II — Edward Sosna z Za
kładu Doświadczalnego „Bumar-Ła- 
będy” w Bielsku Białej, III — Cze
sław Zięba z Podkarpackich Zakła
dów Rafineryjnych w Jaśle.

• NA BAŁTYKU przez pół roku 
prowadzone będą eksperymenty 
mające zbadać skuteczność zgło
szonej przez Szwecję metody wy
krywania sprawców zanieczyszczeń 
morza ropą z tzw. wód balastowych. 
Szwedzi — jako sygnatariusz kon
wencji helsińskiej z 1974 r. o och
ronie środowiska obszaru Morza 
Bałtyckiego — zaproponowali ozna- 

\ czanie resztek ropy w zbiornikow
cach różnymi proszkami metali, co 
po zbadaniu próbek zanieczyszczo
nej ropą wody pozwoliłoby na zi
dentyfikowanie statku — sprawcy 
zanieczyszczenia i zmuszenie go na 
przyszłość do płukania zbiorników 
w porcie.

za granicą
B Edward Gierek przebywający 

na krótkim odpoczynku w Bułgarii 
spotkał się z Todorem Ziwkowem.

■ Leonid Breżniew przyjął w Jał
cie przewodniczącego większości de
mokratycznej w Senacie USA, Ro
berta Byrda. Rozmowy dotyczyły 
przede wszystkim układu SALT-II.

B Rząd Iranu upaństwowił klu
czowe gałęzie przemysłu pozostające 
dotychczas w rękach prywatnych 
właścicieli. Upaństwowiono m. in. 
zakłady przemysłu stalowego, mie
dziowego, aluminiowego, lotniczego 
budowy okrętów i samochodowego 
oraz kopalnie.

Państwo przejęło również zakłady 
przemysłowe należące do właścicieli, 
którzy przebywają w więzieniu bądź 
zbiegli za granicę. Premier Bazargan 
zapowiedział, że upaństwowione za
kłady będą zarządzane „zgodnie z 
islamską zasadą równości i spra
wiedliwego traktowania robotni
ków”.

B Przebywający w Londynie 
współpracownik ajatollaha Chome- 
iniego, ajatollah Nouri oświadczył, 
że nie jest prawdą jakoby władze 
irańskie poleciły komukolwiek za
mordować lub porwać byłego sza
cha.

■ Na ulicach bułgarskich miast 
latem będzie się obecnie gasić oś
wietlenie o godz. 23.00, a w zimie 
— o godz. 22.00 Uliczne latarnie 
mają się później palić wyłącznie na 
skrzyżowaniach oraz arteriach o 
szczególnie dużym natężeniu ruchu 
i przy ważniejszych obiektach.

Rada Ministrów LRB podjęła de
cyzje, na mocy których:

— do 31 sierpnia br. mają być 
wycofane z ruchu wszystkie stare 
samochody ciężarowe o szczególnie 
dużym zużyciu paliwa;

— zabroniono wyjazdów służbo
wych samochodami osobowymi poza 
teren okręgu rejestracji oraz korzy
stania z tych pojazdów w Soboty, 
niedziele i święta;

— resort transportu ma zadbać o 
ułatwienie podróży ogólnymi środka
mi komunikacji osobom podróżują
cym służbowo;

— podjęto kilka decyzji w celu za
pobieżenia kradzieżom paliwa,

— resort transportu i komitet wy
konawczy stołecznej rady narodowej 
mają do końca tego roku opracować 
program przebudowy silników tak
sówek miejskich, by mogły być one 
napędzane ciekłym gazem.

B Węgierski dziennik „Nepsza- 
badsag” pisze, że trzeba się liczyć z 
ekonomicznym wpływem nowych 
podwyżek cen występujących na 
rynku światowym. Dziennik podkre
śla, że nowa fala wzrostu cen na ryn
ku światowym stanowi poważne 
ostrzeżenie, iż nie należy odraczać 
koniecznych posunięć w zakresie 
korekty cen w kraju.

B Wobec odmowy poparcia przez 
socjalistów fiaskiem zakończyła się 
misja utworzenia przez G. Andreot- 
tiego nowego rządu włoskiego. Misję 
tę powierzono następnie przywód
cy socjalistów Bettino Craxiemu.

B Agencja AFP i Reuter, powo
łując się na oficjalne źródła w Algie
rze piszą, że rząd algierski postano
wił zwolnić byłego prezydenta Ah- 
meda Ben Bellę z aresztu domowego. 
Ben Bella, pierwszy prezydent nie
podległej Algierii, w czerwcu 1965 
roku został odsunięty od działalno
ści politycznej i od tego czasu prze
bywał w odosobnieniu.

B Do Londynu przybyła z oficjal
ną wizytą delegacja wojskowa ChRL 
z zastępcą szefa sztabu generalnego 
Jang Jungiem. Na „liście za
kupów” przywiezionej przez chińską 
delegację znajduje się m. in. broń 
przeciwpancerna, amunicja oraz 
sprzęt łączności, a także urządzenia 
służące modernizacji posiadanego 
sprzętu.

Jak pisze agencja Reutera, jedną . 
ważniejszych spraw, którą będzie 
próbował sfinalizować Jang Junn. 
jest zakup myśliwców typu ..Hsr- 
rier”. Reuter przypomina, żc Z"L- 
zek Radziecki ostrzegł W. Brytanie 
przed poważnymi konsekwencjami, 
jakie może pociągnąć za sobą wypo
sażenie Chin w „Harriery” Agencja 
dodaje też, że W. Brytania rozpatry
wała ewentualność sprzedaży „Har- 
rierów” Chinom tylko w kontekście 
większej transakcji handlowej.

Delegacja chińska przybyła do 
W. Brytanii na zaproszenie marszał
ka królewskich sil powietrznych 
Neilla Camerona, który w ub. roku, 
przebywając w ChRL oświadczył, iz 
W. Brytania i Chiny „mają wspól
nego wroga” — Związek Radziecki.
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PROBLEMY ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
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1YWNOŚCIOW
W poprzednim artykule 
■ri2.G.” nr 27) przedstawiliśmy 
główne kwestie produkcji i 
eksportu żywności przed i po 
wojnie. Porównanie tych o- 
kresów wypadło na korzyść 
okresu powojennego, tak pod 
względem poziomu, jak i dy
namiki. Ponadto kompetentni 
autorzy wskazują, że po woj
nie długookresowe tempo. 
wzrostu w polskim rolnictwie 
plasuje nas w czołówce tych 
produkujących w naszej stre
fie klimatycznej krajów, które 
przyrost produkcji rolnej osią
gają bez powiększania area
łu użytków rolnych1).

'I

Bi

i

chlewnej- W efekcie poprawiała się 
sytńaćją ekonomiczna tej grupy lud- 
nośći? rósły też możliwości zarobko- 
wania-póza rolnictwem.

Wszystko to stwarzało podstawo
we warunki i silne bodźce dla zwięk
szenia "wewnętrznej konsumpcji, a 
także zmiany sposobów zaspokojenia 
pottźęb. żywnościowych. W miarę po- 
stępów uprzemysłowienia, nowocze- 
sne£ć> przetwarzania produktów rol
nych maleje naturalne spożycie (tźw. 
denaturaiizacja spożycia żywności). 
Ludność rolnicza zbywa na zewnątrz

■ surówce i zakupuje stamtąd gotowe 
artykuły' żywnościowe. Decyduje o 
tym pracochłonność domowego prze- 
twórstwa oraz — zwłaszcza w ostat- 
nich "latach— relacje cen skupu 
i'wyrobów gotowych. Sprawia to, że 

jy» totyarówa nadwyżka żywności wy- 
S&H chodząca z rolnictwa jest w ostate- 

czdym ■ rachunku mniejsza od tego, 
MB co rejestruje się na wyjściu, w sku- 
jSSKg pie płódów rolnych.
8|»|| Nie mniejszy, a większy popyt na 
W żywność występował .i występuje ze 
■R. strony ludności pozarolniczej.. Za- 
MM trudhie'hie poza rolnjctwem wzrosło 
BK w/łatach 1951—78 2.5 raza. zaś . jego

średnich grupowych, które nie odda
ją w całości głębokich zróżnicowań.

Obecnie, wnosząc z badań budże
tów rodzinnych, które od- 1973 r.

• pują około 1 promille gospo- 
spodarstw domowych i ludności, re
lacje spożycia mięsa miasto-wieś ma 
się w przybliżeniu jak 1:1. Wspom
niane badania wykazują oczywiście 

.zróżnicowanie, ale wedle stopnia za
możności (dochody na osobę w go- 
sodarstwie domowym), które układa 
się w sposób, zbliżony w obrębie 
grup gospodarstw, a nie pomiędzy 
nimi (relacja 1,5:1).

Tak więc wzrost przeciętnego spo
życia mięsa ba 1 mieszkańca doko
nywał się po wojnie przy wyraźnej 
tendencji wyrównywania się jego 
poziomu między różnymi grupami 
społeczno-zawodowymi. Dobro _ to 
znalazło się w powszechnym zasię
gu'ekonomicznym ludności. Stąd też 
rozwijanie jego produkcji i podaży 
zyskuje ważką rangę społeczną.

grywając w pierwszym okresie wa
żącą rolę w-ogólnym eksporcie i sal-, 
dzie Obrotów handlu zagranicznego. 
W „sumie-1 eksport, - rolno-spożywczy 
przyczyniał się tak dp wzrostu po
tencjału gospodarczego, jak i pro
dukcji żywności -r- jako składnik po-. 
krycia inipórtu pasz.

Spożycie; głównych artykułów' 
wzrastało po wojnie: w i proporcji 
zbliżonej do ich produkcji. Ocenia
jąc ogólnie spożycie, żywności jako 
ostateczny wynik ■ postępu w gospo
darce żywnościowej można stwier
dzić, że przed wojną czynnikiem li
mitującym to spożycie był popyt 
efektywny, po wojnie — pnądukcja 
i podaż,, które z trudem podążają, za 
wzrostem zdolności nabywczej lud
ności. W tej .właśnie . płaszczyźnie 
formują się społeczne oceny co do 
niewystarczającej, rynkowej dostęp
ności niektórych artykułów żywno
ściowych, zwłaszcza mięsa.

Opinie te. podzielają kompetentne 
czynniki. odpowiedzialne za gospo
darkę. Rozwiązania problemu upa
truje się w rozwoju produkcji. Za
dania w tej dziedzinie, i sposoby ich 
realizacji formułuje program żyw
nościowy uchwalony na XV Plenum 
KC PZPR w 1974 r. • .

W bieżącej dekadzie nastąpił nie
znany przedtem rozwój produkcji 
żywności i spożycia. Pozostając przy 
artykule-reprezentancie, tj. mięsie:

Fot. M. STANKIEWICZ

4 EDNAKŻE — jak to wielokrot- 
J nie zaznaczaliśmy — dowody te 

nie wyjaśniają do końca i nie 
równoważą społecznych odczuć w tej 
materii. Bezpośrednio bowiem oceną 
dostępności dóbr żywnościowych nie 
kształtuje się pod -wpływem stru
mienia produkcji rejestrowanego w 
statystyce, lecz na rynku jako funk
cja codziennej konfrontacji popytu 
i .podaży.

W .pierwszym artykule koncentro
waliśmy uwagę na sprawach podaży. 
Problem, który próbujemy w niniej
szym artykule sprowadza się zatem 
do ogólnej charakterystyki czynników 
wyznaczających popyt na żywność 
i jej spożycie w porównywanych 
okresach. Chodzi o ukazanie głów
nych sytuacji i procesów społeczno- 
- ekonomicznych, które sprawiają, że 
rozwój i postęp może się kojarzyć 
z uczuciem niedostatku, a niedoroz
wój — 7. wrażeniem dostatku.

Czynniki kształtujące popyt
Czynniki popytu na żywność moż

na charakteryzować na Wiele spo
sobów. Najpełniejszy obraz można' 
uzyska#iw ujęciu wartościowym..Ale 
występują tu trudności z użyskanięm 
kompletnych danych i z tym, że zło
tówka w każdym okresie przedsta
wia sobą inną siłę nabywczą, a tak
że treść społeczno-ekonomiczną. Dla
tego — sądzimy — należy sięgnąć do 
kategorii podstawowych: dynamiki, 
struktury ludności z różnych punk
tów widzenia oraz dynamiki, struk
tury zatrudnienia. W tych katego
riach znajdujemy pierwotne elemen
ty, które wyznaczają fizjologiczne 
i ekonomiczne zapotrzebowanie na 
żywność.

Struktura społeczno-zawodowa 
ludności w. latach 1921—1938 prezen- 
towana jest w tabeli 1, z podanych 
tam wskaźników wiele można rów
nież wnosić o poziomie u . rozwoju 
gospodarki. ■

Struktura społeczno-zawodowa w' 
przyjętym wówczas podziale ulega w 
okresie międzywojennym małym 
zmianom. Ż rolnictwa w całym tym. 
okresie utrzymywało się 59—63 proc. . 
ogółu ludności. Wyłączając z tej źru-~ 
py „samodzielnych zatrudniaj ących 
siły najemne’’ otrzymujemy, odsetek 
55—57 proc., na który składa się lUd- 
ność z drobnych i średnich góspo-. 
darstw rolnych („sąmódzielnrnie,za
trudniający siły najemnej”)’oraz ro
botnicy rolni folwarczni, służbą 
chłopska, wyrobnicy i.inni. Najlicz
niejszą grupę ludńości kraju stano-. • 
wili „samodzielni nie zatrudniający 
siły najemnej”. Udział robotników 
poza rolnictwem,- wżrastał ż 17,5 
proc, w 1921 r. do 21,1 'proc, w 
i 936 r.

Podsumujmy:'.najliczniejsza grupa 
potencjalnych konsumentów żyw-, 
noścl, a więc: „samodzielni' nie za
trudniający siły najemnej”, robotni
cy ze wszystkich działów .gospodar
ki i zajmujący nieokreślone. stano
wisko społeczne stanowiła 76—80 
proc, ogółu ludności. Reszta to: „sa
modzielni zatrudniający sj.ły najem
ne". pracownicy umysłowi, „kąmó- 
dzielni nie zatrudniający siły na
jemnej'’.

Rozważmy sytuację ekonomiczną 
głównych grup i zgłaszany, przez 
nie popyt. W szczególnych ;warun- 
kach znajdowała się grupa najlicz
niejsza, tj. ludność utrzymująca, się 

■ z drobnych i średnich gospodarstw 
rolnych. Jej pozycję określał drob- 
notowarowy charakter warsztatów 
pracy oraz warunki koniunkturalne, 
w jakich przed wojną znajdowało się 
rolnictwo i cała gospodarka.

W okresie dobrej koniunktury ist
niały, chociaż słabe,, powiązania 
drobnotowarowego rolnictwa z ryn
kiem. Zbywało ono swoje,produkty 
i stawało się nabywcami niektórych 
wyrobów przemysłowych.'Wraz'z po
gorszeniem się koniunktury, spad
kiem cen rolnych, ograniczeniem do
chodów z działalności pozarolniczej

chłopi ograniczali do minimum swo
je nabywcze kontakty z rynkiem, ale 
mimo spadku cen występowali jako 
sprzedawcy, aby uzyskać środki cho
ciaż na uregulowanie należności Wo
bec .państwa i samorządu. Z tych 
przyczyn drobni producenci rolni 
przechodzili' na tory prawie natural
nej gospodarki2. -

Tylko gospodarka drobnótówaro- 
wa mogła i musiała znieść te dła
wiące rozwój ograniczenia i. koszty. 
Rozpiętość między wskaźnikiem cen 
ziemiopłodów a wskaźnikiem cen ar
tykułów przemysłowych, tzw. noży
ce cen, wynosiła w latach 1928—1939 
50—75 proc.*. Odbiło się to na zu
życiu przemysłowych środków pro
dukcji w rolnictwie. Wielka gospo
darka rolna, zareagowała ńa nożyce 
cen zmniejszeniem produkcji. Wzrost 
podaży żywności — można powie
dzieć — następował więc dzięki drob
nej gospodarce, która w opisywa
nych warunkach zmuszona była do 
samęograniczania. ..swej; konsumpcji..

Niski "'.popyt występował również 
ze strony klasy ?ro której.
sytuacja materialna, jak-również po
zycja społeczną były ogromnie zróż- 

. nicowane. Czynniki ograniczające 
popyt występowały,, jednak, nawet 
wśród stosunkowo dobrze sytuowa
nych robotników średniego i- Wiel
kiego przemysłu. W stosunku do 
1928 r. sumy wypłacone tej grupie 
(w wartości nominalnej) poważnie 
spadły w latach trzydziestych (w 
1933 r. do 46 proc., a ,w 1939 r. 
osiągnęły 74 proc.)4. Było to funkcją 
spadku zatrudnienia i jńac nominal
nych. Sytuacja innych grup robotni
czych kształtowała, się jeszcze go
rzej.

Tak więc U strony najliczniejszej 
grupy konsumentów (76—80 proc, 
ludności) popyt na żywność podlegał 
ograniczeniom i' kształtował się ni
sko; budząc troskę tak z ekonomicz
nego, jak i biologicznego punktu wi
dzenia. Klasy posiadające, grupy o 
średnich dochodach litp. nie podle
gały tym ograniczeniom. ,Jednakże że 
względu na swoją liczebność nie mo
gły zadecydować o rozmiarach po
pytu.

Ż tych to właśnie, ogólnie zrefe
rowanych, powodów niski poziom 
produkcji mięsa- i wszelkich rodza
jów żywności nie wywoływał pertur
bacji rynkowych. Produkcję i spo
życie żywności hamował niski po
pyt efektywny. Zapewnienie równo
wagi w tej dziedzinie nie, przedsta
wiało trudności, więcej nawet: umoż- 

. liwiało rozwijanie substydiowanego 
eksportu, a wobec małej chłonności 
rynku wewnętrznego —- mogło się 
rodzić odczucie jego obfitości. Żyw
ność na rynku była, nie było tyl
ko pieniędzy, za które można ją by
ło kupić.

Czynniki popytu po wojnie

Już przed wojną. — jak .podawa
liśmy w poprzednim artykule —• 
przewidywano, że poprawa koniun
ktury gospodarczej może poważnie 
zwiększyć zapotrzebowanie na żyw
ność. Poprawa ta, w wyniku zmian 
strukturalno-ustroj owych, przyspie
szenia rozwoju, uprzemysłowienia 
itd., nastąpiła po wojnie. Wynik tych 
przeobrażeń w płaszczyźnie społecz
nej'ilustrują wskaźniki tabeli 2: licz
ba, dynamika i struktura ludności 
oraz zatrudnienia.

Uzupełniając dane tabeli 2 doda
my, że w latach 1946—4978 liczba 
ludności kraju (przyrost naturalny, 
migracje) zwiększył się z niespełna 
24 min do 35 min osób, czyli o 48,3 
proc. Średnio rocznie daje to.przy
rost (1,2 proc.), mniejszy aniżeli w 
okresie międzywojennym (1,5 proc.). 
Właściwe jednak problemy związa
ne z wyżywieniem, popytem wiązą 
się nie tyle ze zmianą ogólnej licz
by ludności ile ze zmianami w struk
turze społeczno-zawodowej. .

Zaćznijmy od takich czynników jak 
wiek i płeć, które oczywiście oddzia-

ływały również przed wojną; "Jeżeli: 
między 1950 a 1978 r. ludność .zwięk
szyła się o 40 proc.,' to ludność w- 
wieku 18 i więcej lat wzrosła o oko
ło 53 proc. Wiek i płeć określają fi
zjologiczne zapotrzebowanie na żyw
ność, np. kaloryczne zapotrzebowa
nie mieszkańca kraju w wieku pór. 

. niżej 1 roku stanowi 0,25 zapotrze
bowania dorosłego mężczyzny.; któi- 
ry ustala się na l,005).

Przy zmianie tempa przyrostu na
turalnego, każdy 1000 mieszkańców 
w różnych okresach przedstawiał so
bą inną wielkość jako jednostka 
konsumpcyjna. I tak w 1960 r. 1000 
mieszkańców przedstawiało.sobą '807 
jednostek konsumpcyjnych,, w 1970 
roku 835 jednostek konsumpcyjnych, 
w 1975 r. 837 jednostek. Dorastanie 
tzw. wyżu demograficznego sprawi
ło, że w latach 1960—1978 .przyrost 
liczby mieszkańców przeliczony na 
jednostki konsumpcyjne był o bli
sko 4'proc. wyższy aniżeli faktycz
ny Ayżrbst' liczby mieszkańców-oby- 
wateli.
? W latach .1950—1978 ,.bąT£lzo szyb
ko wzrastała : liczba ludności miej
skiej, przy czym wzrost ten między 
1938 a 1950 r. w części należy przy
pisać zmianie granic. Właściwą za
tem urbanizację ludności ilustrują 
dane z lat 1950—1978, kiedy udział 
ludności miejskiej zwiększył się o 
ponad 30 punktów. Pociągnęło to za 
sobą wielorakie skutki, także w 
dziedzinie spożycia żywności, gdyż 
wraz z przechodzeniem ludności do 
miast zmienia się struktura tego spo
życia: przyjmowane śą nowe wzorce 
konsumpcji, zmienia się skala do
stępności niektórych artykułów żyw
nościowych itd.
. Można to ustalić m. in. na pod
stawie badań budżetów, rodzinnych. 
Np. w 1976 r. spożycie na osobę w 
gospodarstwach chłopskich (w po
równaniu z gospodarstwami pracow
niczymi —■ w zasadzie miejskimi) by
ło większe: mleka ó 63 proc., śmie
tany i śmietanki o 94 proc., serów 
o 22 proc., jaj o 35 proc..

Procesy urbanizacji wiązały się ze 
zmianą źródeł utrzymania. Odsetek 
ludności utrzymującej się głównie z 
rolnictwa (tablica 2) zmniejszył się 
w latach 1950—70, wg danych spi
sów powszechnych, o blisko 17 punk
tów. W tym samym okresie ogólna 
liczba ludności wzrosła o 30,3 proc., 
zaś liczba ludności poza rolnictwem 
zwiększyła się o 66 proc. Włączając 
do tego ludność utrzymującą się ze 

’ źródeł niezarobkowych (emerytury 
renty itp.) otrzymujemy nrzyrost o 
76 proc. Są tę czynniki istotne dla 
podaży i popytu na żywność.

Liczba pracujących (zawodowo 
czynnych) zwiększyła się z 10'186 
tys. w 1950 r. do'17 395. tys. osób (w 
przeliczeniu na pełnozatrudnionych) 
w 1978 r., czyli o 71 proc. Było to 
tempo wyższe' aniżeli ogólny przy
rost ludności i przyrost grupy lud
ności w wieku produkcyjnym. Wzra
stał więc współczynnik, aktywizacji 
zawodowej, jak również malał odse
tek osób utrzymywanych.

Zatrudnienie, inne formy aktyw
ności zawodowej oraz niezarobkowe 
źródła utrzymania są podstawowym 
wyznacznikiem Sytuacji materialnej 
ludności i popytu na żywność. Roz
ważmy te kwestie w głównych gru
pach ludności.

Jak wykazywaliśmy, przed wojną, 
gdy tylko pozwalały ha to warunki 
ekonomiczne, w rolnictwie drobno- 
towaroWym wzrastała wewnętrzna 
konsumpcja żywności. Topniała przy 
tym towar owa nadwyżska produkcji. 
Po wojnib powstały warunki, które 
od różnych stron sprzyjały wzrostowi 
konsumpcji żywności i nie tylko żyw
ności przez ludność rolniczą. W 1938 
roku na 100 mieszkańców utrzymu
jących się z r rolnictwa przypadało 
około 124 ha użytków rolnych, 51 
szthk bydła i 36 szt. trzody chlew
nej. W' 1970 r. do ekonomicznej dy
spozycji 100 osób ludności rolniczej 
było 203 ha użytków rolnych, 113 
sztuk bydła, i 131 sztuk trzody

u dział. ogólnej liczbie pracujących 
zwiększył się z 47 do 69,2 proc, (tab
licą 2).' Wskaźniki dotyczące zatrud- ■ 
nieńla'W'gospodarce uspołecznionej 
są wyższe — wzrost 2,6 raza.

Ta,grupa pracujących ma decy
dującej znaczenie dla kształtowania 
się' ogólnego popytu konsumpcyjne
go? W tym żywnościowego. Jego wiel- 
kośćri ..dynamikę wyraża iloczyn za- 
trudniepia i płać. Przyjmując wskaź
niki gospodarki uspołecznionej, bo tu 
dyśpbńujemy. danymi o płacach no
minalnych, można ustalić, że w la? 
tach; 1951—78 zatrudnienie wzrosło 
2,6. ...raza, płace nominalne 8,5 rażą. 
Zateni dochody nominalne tej naj
liczniejszej grupy pracujących 
zwiększyły się 22 razy.

Wskaźnik • ten nie jest oczywiście 
miarodajny dla oceny wzrostu pozio
mu życia, gdyż, w międzyczasie na
stępowało przechodzenie do nowych 
poziomów płac i cen. Jednak wzrost 
popytu wyrażony przez ten wskaź
nik pokazuje jego narastanie i ska
lę zadań, jakie należało podejmować 
w dziedzinie produkcji żywności. 
Dochodowa elastyczność popytu na 
żywność była bowiem i jest wysoką.

oihatvlanjnm’' okresie ’■ źwiękśża- 
ła^^i^mi^JTfćzba osób ;utrżym,^ 
jącycli-śto^ źródeł ńiezafobkó-

*
W niniejszym i poprzednim arty

kule’ staraliśmy się przedstawić 
główne . czynniki, które okre
ślały rynkową dostępność dóbr żyw
nościowych — produkcję, eksport, 
popyt efektywny, spożycie. Przypom- 
nijmy te elementy rozważań,. . .

Produkcja najważniejszych, dóbr 
rolno-spożywczych na 1 mieszkańca 
w latach 1974—78 wzrastała w sto
sunku'do lat 1934—38: zbóż 1,5 ra
za, ' ziemniaków 1.3 raza, mięsa 3,7 
raza, mleka 1,6 raza. jaj 2,5 raza, 

' cukru 3,6 raza.

wych (emeryci, renciści itp.), a któ
rych szybko rosnące dochody mają 
na rynku żywnościowym ten sam 
walor, co dochody pracujących.
, Podaną wyżej charakterystykę 
czynników określających popyt żyw
nościowy można oczywiście uzupeł
nić o wiele spraw, np. strukturę kon
sumpcji. relacje cen, preferencje 
społeczne, porównanie międzynaro
dowe itd. Ograniczyliśmy się do 
czynników podstawowych w okresie 
powojennym. Wzrost zatrudnienia 
i dochodów (siły nabywczej), jako 
wynik realizowanej polityki rozwo
jowej, torował ekonomiczną drogę do 
zadośćuczynienia fizjologicznemu za-' 
potrzebowaniu na żywność, które w’ 
punkcie wyjścia było zaspokajane na 
niskim poziom ie.

Wzrastała również wydatnie — jak 
wykazywaliśmy w poprzednim arty
kule — produkcja rolna i przetwór
stwo. Można oczywiście oddzielnie 
rozważać, w jakim stopniu wykorzy
stywane były wszelkie możliwości 
jej maksymalizowania. Należy jed
nak przyjąć, że w opisywanej fazie 
rozwoju i przeobrażeń, pewne napię
cia w relacji: wzrost gospodarczy — 
produkcja żywności —. popyt były 
nieuniknione.

W ocenie'tych wskaźników należy 
uwzględnić że dla ich osiągnięcia 
i rozwiązywania problemów . wyży
wienia pó- wojnie zasadnicze znacze
nie miały zmiany w strukturze spo
łeczno-gospodarczej. Inaczej przed
stawiają się te sprawy, gdy 60 proc, 
ludności utrzymuje się z. rolnictwa, 
a inaczej, gdy .25 proc. W pierwszym 
przypadku produkty rolne konsumu-. 
je się w znacznej mierze w postaci 
naturalnej i po domowym przetwór
stwie. Przesunięcie ludności', do 
miast, do zajęć pozarolniczych. wy
magało rozwoju na szeroką skalę 
przemysłowego przetwórstwa, nowo
czesnego transportu i organizacji ob
rotu.. Zgranie technicznych, prgąni-; 
zaćyjńycłj' F'ekónbmićźny ognity 
gospodarki żywnościowej wymagało' 
i wymaga nadal-ogrómnego wysiłku.

W odpowiednich do rozwoju pro
dukcji proporcjach rozwijał - się po 
wojnie eksport rolno-spożywczy. od-

w stosunku do 1970 r. w 1978 r. po
głowie bydła zwiększyło się z 10,8 
min szt. do 13.1 min szt.,' pogłowie 
trzody chlewnej z 13,4 do 21,7 min 
szt., a produkcja mięsa z 2 min t 
do 2,9 min t. Wzrost ten wytworzył 
jednak w ostatnich latach nową 
i trudną sytuację w. hodowli, którą 
rozpatrzymy częściowo, ale w waż
nym aspekcie, na' przykładzie trzody 
chlewnej.'

W latach 1971—74 (w stosunku do 
1966—70) zbiory zbóż zwiększyły się 
o 25,4 proc., pogłowie świń o 31,5 
proc. W następnym .okresie, tj. 
1975—78 (w stosunku do 1972—74) 
zbiory zbóż spadły o 4,4 proc., pogło
wie świń wzrosło b 8,6. proc. Jeżeli 
w pierwszym okresie wzrost impor
tu zbóż i pasz nieznacznie tylko prże- 
kraczał wzrost pogłowia, to' w dru
gim był o 56,4 proc, wyższy aniżeli 
wzrost pogłowia świń. Odbudowa 
pogłowia, trzody po załamaniu 1974/ 
1976 r. i jego utrzymanie wymagało 
zwiększenia importu zbóż i pasz, któ
ry w 1978 r. wyniósł ponad 7 min t.

Utrzymanie takich tendencji na 
dłuższą pietę nie jest możliwe. „Al
ternatywa importu żywności — 
stwierdził Edward Gierek na ostat
nim. XV. Plenum KC PZPR — dla 
35-milionowego narodu byłaby w 
praktyce nierealna, zwłaszcza wo
bec odczuwanego przez cały świat 
deficytu żywności. Dlatego, drodzy 
towarzysze, podejmując Ironkretne 
kroki dla zaradzenia tegorocznym 
aktualnym trudnościom w rolnictwie, 
powinniśmy z tym większą energią 
i konsekwencją pracować nad rea
lizacją naszych długofalowych . za-
mierzeń w gospodarce 
wej”.

’ W. Herer, W. Sadowski, 
wra wzrostu dochodu

żywnościo-

„Rolnicza ba- 
------ ---------- ----------- narodowego”. 
..■Ekonomista” 519*8.

3 Z. Landait. w zbiorze; „Druga Rzeez- 
pospolits”.. Warszawa 1977, s. 7!—73.

’’ yiąły3'‘.ńoCznik. ..Statyst5"czniz 1937
227: 1939 r.. s. 3461

1 Mały Bocznik Statystyczny IK9

Spożycie

' Produkcja z jednej strony, a z dru
giej — popyt efektywny i to, co go 
wyznacza określają poziom spożycia 
żywności. Związane z tym problemy 
omówiliśmy w zarysie w niniejszym 
i poprzednim artykule. Obecnie krót
ko scharakteryzujemy spożycie waż
niejszych dóbr. Podstawowe wielko
ści liczone na 1 mieszkańca podane 
są w tabeli 3. (Na wielkość spoży
cia w latach 1950—70 ma wpływ 
mniejsza niż w 1938 liczba ludności).

Absolutne wielkości spożycia i ich 
zmiany w czasie nie wymagają spe
cjalnego komentarza. JV stosunku do 
1938 r. spożycie produktów zbożo
wych wzrasta bezpośrednio po woj-
nie, następnie się zmniejsza.
Zwiększa się spożycie białka zwie
rzęcego (mięso, mleko) oraz cukru. 
Są to zmiany pożądane społecznie 
oraz odbijające coraz wyższy poziom 
rozwoju i zamożności społeczeństwa.

Największą dynamikę wykazuję 
spożycie mięsa. Przed wojną, wedle 
ówczesnej statystyki z tłuszczami, 
wynosiło ono 19.6 kg. bez tłuszczów 
16,5 kg. Charakterystyczne było wte
dy' głębokie zróżnicowanie spożycia 
tego doibra. Spożycie w miastach sza
cowano na 40 kg. na wsi 10—12 kg. 
w rejonach podgórskich 8—9 kg na 
t mieszkańca. Spożycie w najwięk
szych miastach sięgało w latach 
1931—37 od 67,5 kg (Kraków 1931 r.) 
do 29,4 kg (Wilno 1935 r.).- Przecięt
ne spożycie w miastach do spożycia 
ńa wsi miało się jak 2:1. zaś p£zy 
podanych wielkościach skrajnych 
jak 8:1. Są to oczywiście relacje

Bocznik Statystyczny. 19TB r„ s.

Struktura społeczno-zawodowa ludności Polski Tabela 1

1921 1931 1938

I. Ludność ogółem w tys. 27 212 32107 34 849
w proc. 100 100 100

2. Ludność rolnicza w tys. 17 351 19 581 20 589
w proc. 63,8 60,9 39,1

3. Ludność rolnicza: bez
„samodzielni .zatrudn. w tvs. 15 423 13 204 19 130
siły najemne”

4. Ludność rolnicza: ,.sa-
w proc. 56.7 36,7 55,0

modzielnie nie zatrudn. w tys. 13 314 .15 160 ' 13 968
siły najemnej” w proc. 45,3 47,2 45,8

5. x Robotnicy V/ tys. 7 238 9 135 ■ 10 484
proc. 26,6 28.4 30.1

6. Samodzielni nie zatrudn.
siły najemnej w rol
nictwie. robotnicy, nie
określone stanowisko w tvs. 20 742 20 346 2? 32!
społeczne w proc. 76,2 79,5 78,4

Źródło: j; tarnowski: „Społeczeństwo II Rzeczypospolitej". ■Warszawa 1973, PWN,
®. 21-22.

Struktura ludności w latach 1950—1978 Tabela 2

: 1938 1950 1960 1970 1976
Ludność ogółem w tys. 34 849 25 008 29 776 32 589 35 010
Ludność miejska w proc.
do ludności ogółem 30.0 36,7 48,0 32,0 57,5
Ludność według źródeł 
utrzymania:
w rolnictwie’) w tyś. 20 589 11 597 11 154 9 623 •
w proc, do ludności ogółem 59.1 46,4 37,5 29,5
poza rolnictwem1)
w tys. 14 260 12 021 16 238 19 957
pracujący
ogółem5) w tys. , 10 186 12 401 15175 17 395
wskaźnik. 100 121,7 149,0 170,8
w tym: gospodarka 
uspołeczniona w tys. 4 832 7 194 10 325 12 616
wskaźnik 100 148 ,9 213,7 261,1
poza rolnictwem 
w tys. 4 793 7 034 9 965 12 045
wskaźnik 100 146 ,7 207,9 251,3
t) Po wojnie bez. utrzymujących się ze źródeł niezarobkowych (emerytury itd.). 
Liczba tych osób: w 1950 r. 996 tys.. w 1960 :. — 1904 t.ys.. w 1970 r. -• 3Ś09 tys. 
j) W przeliczeniu na pełnozatrudnionych.Źródło: J. Żarnowskł: „Społeczeństwo II Rzeczypospolitej”. Warszawa 1973, a. 21-22- 
MRS 1979 r.. s. 21, 35, 36: Rocznik Statystyczny 1971 r., s. 83.

Spożycie niektórych artykułów żywnościowych
na 1 mieszkańca Tabela J

s. 73.

Spożycie 1938 1950 1960 1970 1978
Zboże w przeliczeniu 
na przetwory kg 

^8
137 166 145 131 120Ziemniaków 260 270 223 190 166

Mięsa bez 
tłuszczów kg 16.5 36,5 42,5 53.0 70,6

261

Mleka i przetworów 
bez masła w przeli
czeniu na mleko ' 1 185 206 227 262
Cukru kg 9,6 21 27,9 39,2 42,7

Statystyczny 1970, s. XXXV; 1078, s. 48; MBS 1079 r.,
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nn . czerwca minęła osiemdziesiąta 
// rocznica urodzin Michała Ka- 

’ leckiego, uczonego o świato
wej sławie. Satysfakcjonuje fakt, iż 
rocznica ta zbiegła się z ukazaniem 
I tomu Jego dzieł1.

1) M. Kalecki. Kapitalizm. Koniunk
tura i Zatrudnienie, Dzieła t, I, PWE. 
Warszawa 1979. s. 622.

2) Przedmowa. Ibid., s. 21.
3) W ekonomii burżuazyjnej: T. R. 

Mallhus i J. C. Simonde de Sisrno-ndi. 
Szerzej na ten temat: E. Domańska: Z 
zagadnień wzrostu gospodarczego, PWE, 
Warszawa 1968. rozdz. 1.

4) K, Marks: Kapitał, t, I, Warszawa 
19.71, s. 119—120.

5) K. Marks: Kapitał, t. II, Warszawa 
1957. S. 497—498.

6) II tom Kapitału, z rękopisów Mark
sa, zestawił F. Engels. Zob.: przedmo
wę Engelsa do t. II, s. 4 i 5.

7) Ibid., s. 528.
8) Zob. D. H Robertson: A Srudy ot 

Industria! Fluctual-ions, London 1552, s. 
36.«

9) Por. M. Dobb: Teorie wartości I po
działu, Warszawa 1976. s. 234.

10) Przy stałej relacji zmiennej części 
ich konsumpcji do zysków’.

11) O. Lange: Kapitalizm, Dzieła t. I. 
Warszawa 1973. s 157.

>12) Zob. J‘. Robinson: Michał Kalecki on 
:he Economics of Capitalism, Oxford 
Bulletin of Economics and Statistics" 
1977 nr 1 special issue: Michał Kalecki 
Memoriał Lectures, s. 9.

13) Zob. T. Kowalik: Michał Kalecki, 
,,Ekonomista” 1964. nr 3, s. 474.

14) O pracy Kaleckiego w Instytucie
interesująco pisze G. D. N. Worswick:
Kalecki at Oxford. 1940—44. ..Oxford Bu
lletin of Economics and Statistics", poz. 
cyt. ss.19—29

,5) zob. J. Robinson: The Second Cri
sis of Econom-ic Theory. ..The American 
Economic Review” 1972, nr. 2, s. 5.

■ Dorobek naukowy Michała Kalec
kiego zostanie zawarty w pięciu to
mach. Z możliwych wersji edytor
skich wybrano, jak sądzę, najambit
niejszą, wymagającą szczególnego 
trudu', ale też i optymalną. Układ 
Dzieł jest tematyczny (z podziałem 
na części), z tym, że w ramach, po
szczególnych toniów i części starano 
się zachować porządek chronologicz
ny. Pozwala to lepiej ukazać rozwój 
poglądów Autora i ewolucję jego 
warsztatu naukowego, jednocześnie 
— ze względu na fakt, iż Kalecki był 
antytezą teoretyka akademickiego, 
lubującego się w cyzelowaniu teorii 
dla teorii, że Jego teoria miała swe 
źródło w rzeczywistości i zawsze by
ła przez nią weryfikowana — Czy
telnik otrzymuje pełny obraz 40-let- 
niej epoki, szczególnie brzemiennej 
w spory ideowe i teoretyczne, w 
wielkie konflikty społeczne i poli
tyczne.

Prace Kaleckiego są precyzyjne i 
zwięzłe, obca mu jest wszelka de- 
Ślaratywność stylu. Zwolennicy wie- 
losłowia i bogactwa przymiotników, 
nierzadko — dla wzmocnienia „ar
gumentów” — na marksizm gię za
klinaj ący. Imputują. Mu formalizm, 
zbytnią aibstrakcyjność i oderwanie 
oś konkretów życia społecznego. 
Może nie studiowali prąc Profesora? 
Podkreślam słowo „studiowali”, bo
leni Jego prace nie nadają się do . 
^ykłego czytania, właśnie ze wzglę
du na ową zwięzłość, precyzję, brak 
socjologicznej rozlewności, rzadki 
dar skondensowanego rozumowania 
analitycznego. Pó. prostu — Kalecki 
myślał i pisał matematycznie. Ale 
jęgo teoria opiera się ó świat fak- 
tpw, siła jej abstrakcji tkwi w do- 
śjfonałej znajomości życia. Z anali
zy konkretnych faktów wyprowa
dza Kalecki ocenę racjonalności e- 
konomicznej oraz jej kwalifikację 
ąpołeczno-moralną. I nie ma wątpli
wości, po której stronie On się opo
wiada.

pTlumoimla, której waył, to necśy- 
wtócl® godna tej nanwy ekonomia po- 
IŚtycoma — nauka,* ktAora ca wielkościa
mi , ekomomicanymS i wapółaaldnościami 
międay innymi kaie (widaieć Stosunki 
qpoiecome, ,powiązania 5 konflikty inte
resów klasowych esy grupowych. Sporze- 
cknośęi monopolistycznego kaptialismu, 
otraa treść, fotmy i skutki taterwencjo- 
ijiańtu państwa (kapitalistycznego moina 
łiówiem pojąć tylko wówczas, gdy ana- 
lisameohaniinińw ekonomŁcmych sprzeg- 
njęto aostaje nierozerwalnie a analizą 

epołecsnyeh. Tę szeroko rozumianą 
Marksistowską dyrektywę metodologi- 
dmą Kalecki stosował zarówno w pra
cach poświęconych kapitalizmowi, jak 
tę# w studiach nad gospodarką plano- 
wąyi gospodarką ..krajów rozwijających 
eję”». ' i

Dwa pierwsze tomy Dzieł zawierają 
studia Michała Kaleckiego nad go
spodarką kapitalistyczną. Tom pier
wszy obejmuje pracę z teorii cyklu 
koniunkturalnego i pełnego zatrud
nienia, Składa się z pięciu części za
wierających rozprawy o zbliżonej 
problematyce.

Pierwsze prace teoretyczne 
(część 1)

Z wczesnych analiz Kaleckiego o 
charakterze empirycznym zamiesz- 
czono tu tylko 3 prace z 1. 1929—31, 
w których zawarte są ogólniejsze 
zagadnienia metodologiczne prowa
dzonych ibadań. Na uwagę zasługuje 
fakt — który odróżnia zasadniczo 
prace Kaleckiego od mikroekonomi
cznego podejścia ekonomii tradycyj
nej, skupiającej uwagę na zagadnie
niach równowagi ogólnej — iż już w 
swej pierwszej pracy teoretycznej 
„W sprawie aktywizacji bilansu han
dlowego” stosuje _On jako główne 
narzędzie analizy ekonomicznej me
todę bilansu gospodarki narodowej. 
To makroekonomiczne podejście, za
czerpnięte ze schematów reproduk
cji Marksa,, wykorzysta wkrótce dó 
budowy swej nowatorskiej teorii ko
niunktury oraz późniejszych studiów 
nad gospodarkami narodowymi.

Treść kolejnego studium - „Wpływ 
zniżki cen artykułów przemysłowych 
do .konsumpcji na przebieg koniun
ktury” uwydatnia sam tytuł. Krótki 
artykuł, napisany w ramach pracy 
w Instytucie Badań Koniunktur Go
spodarczych i Cen zwraca uwagę ob
fitością zebranego i zanalizowanego 
.materiału empirycznego, z którego 
został zbudowany.' Stanowiło to za
sadę pracy Kaleckiego: żmudne, dro
biazgowe studia empiryczne i kró
ciutkie zazwyczaj, lapidarne wręcz 
uogólnienia teoretyczne. Dzięki sto
sowaniu tej zasady Kalecki dosko
nale znał gospodarkę,, ale również 
dlatego był autorem „trudnym”.

Ostatni artykuł „Konsekwencje 
dumpingu” stanowi kontynuację a- 
naliz nad aktywizacją bilansu hand
lowego. Oba opracowania miały istot
ne znaczenie dla ówczesnej gospodar
ki Polski. Charakterystyczne, że pier
wsze Jego trzy prace teoretyczne o- 
parte są jeszcze na założeniu, wy
wodzącym się z .teorii tradycyjnej, iz 
poziom inwestycji jest wyznaczony 
przez rozmiary oszczędności. W krót
kim okresie Kalecki zmieni diame
tralnie stanowisko w tej .sprawie.

Zaczqtki teorii koniunktury 
(część 2)
Rodowód teorii

Zgromadzone tu artykuły, z lat 
1931—32, pokazują drogę, jaką Mi
chał Kalecki ’ szedł do swej „próby 
teorii koniunktury”. Studiując Je, 
trudno oprzeć się wrażeniu, iż. Ka
lecki miał już gotową podstawową 
konstrukcję teorii, że był doskonale 
przygotowany do totalnego ataku na 
system aksjomatów ortodoksyjnej 
ekonomii. I trochę na jej temat.

Ekonomia ortodoksyjna wyklucza 
problematykę efektywnego popytu i 
uzasadnia swe założenie pełnego za
trudnienia czynników produkcji 
„prawem rynków” Saya. „Prawo” 

polega na stwierdzeniu, że podaż sa
ma sobie stwarza popyt, tak że przy
rost produkcji zawsze rodzi przyrost 
wydatków wystarczający do wchło
nięcia rynkowej podaży dóbr. Auto
matyczna równowaga między global
ną podażą a popytem wynika z ak
sjomaty c-zn eg o założenia o wyłącznie 
technicznej funkcji pieniądza w pro- 

, cesie cyrkulacji. Logiczną konse
kwencją tych założeń jest stwierdze
nie, rozwinięte przez neoklasyków, o 
przekształcaniu się (samoczynnie po
przez mechanizm stopy procento
wej) oszczędności w inwestycje i 
określeniu rozmiarów dochodu naro
dowego od czynników podażowych 
(zasobów siły roboczej, majątku pro
dukcyjnego). W konsekwencji im 
większe oszczędności tym większe 
możliwości akumulacji. Wszystko to 
razem implikowało harmonijny i 
trwały rozwój gospodarczy, pozba
wiony cyklicznych zaburzeń i bez
robocia, a tym samym przekreślało 
związek teorii ortodoksyjnej ze 
światem rzeczywistym.

Prawo Saya atakował Marks’. Pisał: 
„nie ma .nic bardiiej niedonecznego mii 
dogmat, ie cyrkulacja towarów oznacza 
nieodzownie równowagę aktów sprze
daży i Ikupina (...) nikt nie musi natych
miast kupować dlatego tylko, że sam 
Sprzedał (...). Jeżeli to zewnętrzne usa
modzielnienie aktów wewnętrznie nie
samodzielnych (...) dojdzie do pewnego 
punktu, jedność daje gwałtownie znać o 
sobie — (przez kryzys”. Dla analizy tego 
proMmu Mairks przedstawił swoje słyn
ne schematy reprodukcji,, wykazując, iż 
nawet system reprodukcji prostej (tj. 
przy inwestycjach netto równych zero) 
nie jest bynajmniej wolny od 'niebezpie
czeństwa utraty równowagi (kiedy fun
dusze amortyzacji są (Większe niż potrze
by odtworzenia występuje „nadwyżka 
reprodukcji”)'. Niestety Marks nie wy
kończył tych partii rękopisu, które do
tyczą reprodukcji rozszerzonej' ale głó
wna myśl rysuje Się dość wyraźnie: o- 
szczędzanie jest to „sprzedaż bez zaku
pów”; może ono postępować bez zakłóceń 
wtedy, gdy odpowiadają mu równe co 
do wartości inwestycje („zakupy beż 
sprzedaży”). (Marks (udowadnia, że taka 
równowaga jest możliwa, ale „... ży
wiołowy charakter (tej produkcji (kapi
talistycznej — Em.) sprawia, że sama 
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równowaga Jest czymś przypadkowym”' 
Przyiczypy kryzysów należy więc szu
kać w braku równowagi, który stale za
graża stabilności systemu. Chroniczną 
zaś tendencję do .nierównowagi wytwa
rza podział dochodu narodowego na 
place 1 zyski, ' uwarunkowany stosun
kami produkcji.

Manks nie rozwiązuje problemu cyklu, 
wskazuje jednak kierunek iw jakim te
orii tej należy poszukiwać. Można też 
sądzić’, iż był na tropie koncepcji, że 
kluczem do zrozumienia wahań koniun
kturalnych jest proces Inwestowania. 
Dla opracowania jej należało zbadać 
czynniki kształtujące decyzje Inwestycyj
ne przedsiębiorców oraz Wykazać, iż in
westycje zależą od stopy zysku, ta zaś 
— w ostatecznym rachunku — od efek
tywnego popytu.

. Problemy te rozwiązał Kalecki. 
Rodofwód jego rozumowania jest wy
raźnie marksistowski, zarówno jeśli 
chodzi o metodę .zaczerpniętą ze 
schematów reprodukcji, jak i wnio
ski merytoryczne dotyczące niespra
wności systemu opartego o przeci
wieństwa klasowe. Już w 1932 r. 
kwestionuje „automatyzm” koniun
kturalny, utrzymując, iż wyjście z 
kryzysu wcale nie jest pewne, jeże
li nie będzie „... interwencji jakichś 
czynników zewnętrznych w rodzaju 
zdobycia nowych rynków zbytu, fali 
nowych wynalazków technicznych 
itp.” (s. 80); Wprawdzie teoria Kalec
kiego obejmuje wiele wątków i szcze
gółów, które Marks pomijał (a Róża 
Luksemburg nie rozwiązała), ale za
sadniczy jej zarys można, jak sądzę, 
dostrzec w marksowskiej analizie in
westycji jako „zakupów bez sprze
daży” i oszczędności jako „sprzeda
ży bez zakupów5”. Odrzucił ortodo
ksyjną teorię burżuazyjną, ale też 
daleki był od dogmatyzmu w przyj
mowaniu teorii marksistowskiej. 
Znamienna jest tu polemika Kalec
kiego z radzieckim ekonomistą — 
J. S. Wargą na temat „kapitalistycz
nego” wyjścia z kryzysu (s. 76—81). 
Podstawą krytyki stanowiska Wargi 
— wywodzącego się z teorii podkon- 
sumpcji — jest przekonanie Kalec
kiego, że o przebiegu cyklu decy
duje aktywność inwestycyjna okre
ślona przez czynniki wyznaczające 
przewidywaną rentowność inwesty
cji.

Próba teorii cyklu 
(część 3)

Niewątpliwie najważniejszą pracą 
w tej części (i w całym tomie) jest 
„Próba teorii koniunktury” opubliko
wana w 1933 r. Wbrew tytułowi 
„Próba....” zawierała nie tyle teorię 
koniunktury (w ówczesnym rozumie
niu wąsko empirycznym), ile teorię 
cyklu, sięgającą do źródeł zjawisk 

gospodarczych. Celem'’ pracy było 
wytłumaczenie mechanizmu funkcjo
nowania rzeczywistej gospodarki, 
która pracuje przy niepełnym wy
korzystaniu siły roboczej i zdolności 
wytwórczych. Dochód narodowy więc 
jest określony przez efektywny po
pyt, który wyznacza skalę wykorzy
stania.

Założenie, z którego wyszedł Ka- 
.lecki, było proste, chociaż wnioski 
do których prowadziło, miały’ po
zór paradoksu. Posłużył się dwukla- 
sowym modelem: robotników., i ka„ 
pitalistów. Robotnicy „wydają . tyle 
ile zarabiają”. Przy danej jednost
kowej płacy realnej ich popyt jest 
funkcją zatrudnienia. Źródeł wahań 
cyklicznych należy więc szukać w 
zmianach innych wydatków niż pła
ce.

Kapitaliści wydają na (konsumpcję 
i na inwestycje. Ich konsumpcja 
składa się z części stałej i z części 
zmiennej zależnej od zysków; W wa
runkach niepełnego wykorzystania 
zdolności wytwórczych poziom zy
sków jest wyznaczony przez ich sta
łe wydatki konsumpcyjne i przez, 
wydatki inwestycyjne.” — ., wbrew 
pozorom, że jest odwrotnie, że to zy
ski określają wydatki. ,Kapitaliści 
zarabiają tyle ile wydają”,? bowiem 
„jeśli jedni kapitaliści wydają pie
niądze (...) to pieniądze te dopływa
ją do innych kapitalistów w postaci, 
zysku (...) gdyby — w układzie izolo
wanym — przestali w ogóle inwe
stować i spożywać, nie mogliby też 
zarobić ani grosza” (s. 116). Wynika 
stąd, że zwiększenie konsumpcji (ka
pitalistów zwiększa ich zyski, ■ co. 
przeczy pospolitemu przekonaniu, że 
im więcej się konsumuje tym mniej 
oszczędza, a zatem i mniej inwestuje. 
Pogląd ten, słuszny jedynie w '«dnie-? 
sieniu do jednego kapitalisty,.’ ńie: 
jest prawdziwy w odniesieniu ' do 
całej klasy kapitalistów. W teń Spo
sób Kalecki kwestionował pogląd 
przyjmowany w ortodoksyjnym 

schemacie jako absolutny pewnik, 
jakoby oszczędzanie pobudzało aku
mulację.

Dziś trudno sobie nawet wyobra
zić, jak wielki przełom stanowiło to 
w ówczesnej nauce ekonomicznej. 
Kalecki tworzył swą teorię w czasie, 
gdy gospodarka światowa, a w tym 
i gospodarka polska, ogarnięte są 
wielkim kryzysem. Wyjście z niego 
ortodoksyjni ekonomiści upatrują w 
„zaciskaniu pasa” i obniżaniu płac 
realnych. Kalecki dowodzi, iż wręcz 
przeciwnie: ratunkiem może być je
dynie zwiększenie wydatków, gdyż 
dopiero wzrost popytu doprowadzi 
dó ożywienia konunktury. Utrzymy
wano, iż nie można budować nowych 
fabryk, skoro stare nie są jeszcze 
wykorzystane. Kalecki wyjaśnia: aby 
zatrudnić istniejący, aparat wytwór
czy należy go właśnie rozszerzać. „Z 
czego” jednak finansowany będzie 
wzrost inwestycji, jeśli konsumpcja 
■kapitalistów nie spada i nie zwalnia 
się w ten sposób siła nabywcza na 
cele inwestycyjne? „Inwestycje fi
nansują się same” — tłumaczy On 
— bowiem (wraz z konsumpcją ka
pitalistów) wyznaczają zyski a przez 
to i oszczędności, których wymaga
ją (s. 117 i 119). Jeśli kapitaliści za
czynają więcej wydawać, ich zyski 
będą się zwiększały do momentu, w 
którym zrównają się^ ze zwiększony
mi wydatkami. Zwiększone wydatki 
„wymuszą” dla nich o tyleż zwięk
szony dochód.

Wszystko to razem prowadzi do 
wniosku, iż aktywny, wpływ na 
kształtowanie się dochodu ma tylko 
klasa kapitalistów, gdyż tylko kapi
taliści mogą docydować o tym, ile 
wydadzą: mogą zmieniać swoje wy
datki czerpiąc z rezerw i kredytów. 
Wielkość zamówień inwestycyjnych 
w danej chwili zależna jest od prze
widywanej stopy zysku.

Ta stopa — a więc i motywacja do 
dalszych inwestycji, będzie się zmie
niać dodatnio wraz z samymi inwe
stycjami, ale ujemnie wraz z zaso
bem urządzeń kapitałowych, którego 
zmiany zależą .(z pewnym opóźnie
niem w czasie) od działalności inwe
stycyjnej z niedalekiej przeszłości, a 
w okresie spadku koniunktury od 
dezinwestycji. Cykliczne wahania 
inwestycji powodują cykliczny koło- 
bieg wahań zysków, zatrudnienia, 
produkcji i dochodu.

Tak więc, na pytanie, co wywołu
je periodyczne kryzysy, Kalecki od
powiada: wywołuje je okoliczność, 
że inwestycje nie tylko „są wytwa
rzane, ale i same wytwarzają”. In
westycje wpływają na poprawę ko
niunktury tylko w czasie ich wyko

nywania, * otwierając wentyl, przez 
który dostaje się do gospodarki do
datkowa siła nabywcza. Jednakże' 
zwiększenie — w wyniku inwesty
cji — zasobu urządzeń kapitałowych, 
a więc i produkcji prowadzi do spad
ku stopy zysku, a zatem do zahamo
wania, a następnie do załamania ko
niunktury. Później (w 1937 r.) uj
muje to następująco: „Tragedia in
westycji polega,na tym, że wywołują 
kryzysy, ponieważ są pożyteczne. 
Niewątpliwie wiele osób uzna tę te
orię za paradoksalną. Paradoksalna 
jest jednak(nie teoria, ale jej przed
miot— gospodarka kapitalistyczna” 
(s.308).

Przedstawiona tu, w lapidarnym ujęciu 
„Próba teorii Koniunktury” zawierała 
wykład teorii cyklu: nowoczesny od 
strony formalno-analitycznej i nowator
ski ze ’ względu na zawarte w nim tezy 
merytoryczne. W 1936 z., trzy lata po 
opublikowaniu „Próby...” ukazuje się 
praca J. M. Keynesa „Ogólna teoria za
trudnienia, procentu i pieniądza”, której 
podstawowy tok rozumowania jest zbie
żny z teorią Kaleckiego, i która przyję
ta zostaje jako objawienie („rewolucja 
keynesówska”), pasując jej , autora na 
jednego z najbardziej znanych ekonomi
stów XX wieku. Pracę Kaleckiego uwa
ża się często za prekursorską w stosun
ku do teorii Keynesa. „Nie jest to ści
słe— pisze O. aŁnge — wprawdzie pra
ca j Kaleckiego zawiera pewne elemen
ty, 'które występują w teorii Keynesa, 
ale w zasadzie wywodzi się z teorii Mar
ksa”.11) Niemniej Jednak początek te
go,. co później określano mianem „re
wolucji” miał miejsce w 1933 r.1:)

Mechanizm 
poprawy koniunkturalnej — 
„nakręcanie koniunktury" 
(część 4)
^Pracując nad „Próbą teorii ko- 
ńiuiiktury”, Kalecki jednocześnie 
publikował ^artykuły, w których ba
dał zarówno przebieg kryzysu lat 
1929—33, jak i sam mechanizm po
prawy koniunkturalnej. Ich główne 
akcenty uwydatniają tytuły: „ko
niunktura a inflacja”, ,*,nakręcanie 
kónitaktury światowej”, „o handlu 

zagranicznym i «eksporcie wewnętrz
nym*”, „koniunktura a dobrobyt”, 
„koniunktura a zbrojenia”, „koniun
ktura a bilans płatniczy”. U podstaw 
tych prac leżą tezy zawarte w „Pró
bie...” Pewne znaczenie dla publika
cji niektórych, miał rozwój „narodo
wego socjalizmu” w Niemczech. Ka
lecki dokonując analizy ekonomicz
nej nakręcania koniunktury za po
mocą zbrojeń ujawnia treść społecz
ną i polityczną tych zabiegów oraz 
przyszłe konsekwencje, związane z 
militaryzacją gospodarki. „Nakręca
nie koniunktury za pomocą inwesty
cji publicznych — pisze w 1935 r. 
— to ćwiczenie na „wolny temat” 
i jeśli chodzi o Niemcy, temat ten u- 
stalony został w porozumieniu z Re- 
ichswehrą” (s. 219).

W publikacjach zbudowanych na 
podstawie własnej teorii cyklu Ka
lecki wyjaśniał rolę dodatkowej si
ły nabywczej kreowanej drogą de
ficytu budżetowego lub osiągania 
nadwyżki eksportowej i tym podob
nych środków, które pozwalają ka
pitalistom na otrzymywanie zysków 
przewyższających ich własne zaku
py dóbr i usług. W ten sposób tłu
maczył On ekonomiczną rolę pań
stwa burżuazyjnego oraz rolę ek
spansji na rynki zewnętrzne. Na 
przykład, w artykule z 1933 r„ Ka
lecki sformułował tezę, iż przy na
kręcaniu koniunktury nie chodzi o 
to „na co rząd wydaje pieniądze (i- 
stotne, że wogóle wydaje — E.D.), 
lecz o to, skąd je bierze” (s. 193). 
Jeśli wydatki państwa mają działać 
bodźcowo, tj. tworzyć dodatkową si
łę nabywczą „brać” należy nie z 
podatków ale .z banku emisyjnego, 
kreując w ten sposób popyt „z ni
czego”. Jednocześnie, Kalecki nie 
szczędzi kąśliwych uwag pod adre
sem „trustu mózgów” prezydenta F. 
D. Roosevelta, udowadniając, iż 
„trust” zdradza słabe zrozumienie 
funkcjonowania mechanizmu ko
niunkturalnego.

W teorii Kaleckiego u źródeł po
prawy koniunkturalnej leży zawsze 
tworzenie siły nabywczej na cele 
inwestycyjne. .Rzucą to światło na 
problem skutków obniżki płac dla 

przebiegu koniunktury. W 1932 r. pisał: 
„gdy wobec pogłębiającego się coraz 
bardziej kryzysu gospodarczego opa
dają ręce «doktorom* kapitalizmu, 
«znachorzy* nie ustają w zalecaniu 
na wszystkie dolegliwości schorza
łego ustroju uniwersalnego środka 
— obniżania płac roboczych. Porady 
znachorów znajdują posłuch: po
szczególni liderzy przemysłu uzdra
wiają gorliwie koniunkturę na wła
snym odcinku” (s. 68). I konstatował 

(w 1935 r.): „jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech ustroju ka
pitalistycznego jest fakt, że to, co 
jest korzystne dla każdego fabry
kanta rozważanego oddzielnie, nie
koniecznie jest korzystne dla wszy
stkich fabrykantów razem wziętych” 
(s. 225). Kalecki dowodzi, iż obniżka 
płac nie zwiększa zysków, a zatem 
i funduszu inwestycji. Nie sprzyja 
więc ożywieniu gospodarczemu. Ob
niżka płac zmniejsza spożycie robot
ników, a nie zwiększając tyra samym 
zysków prowadzi do obniżki efek
tywnego popytu i pogłębienia kry
zysu. W ten sposób teoria Kaleckie
go była obiektywnie ważnym argu
mentem w walce robotników przeciw 
przerzucaniu na nich ciężaru kryzy
su za pomocą obniżki płac.

Popularną wersję „Próby teorii ko
niunktury” 1 jednocześnie podsumowa
nie wniosków formułowanych przez Ka
leckiego na temat „nakręcania” ko
niunktury zawiera artykuł „Istota po
prawy koniunkturalnej”. Autor kónkiU’ 
duje, iż jeden z największych paradok
sów systemu kapitalistycznego polega na 
tym, że zwiększenie aparatu wytwórcze
go, a więc wzbogacenie społeczeństwa, 
nosi w sobie zalążki kryzysu, w czasie 
którego to wzbogacenie okazuje się tyl
ko potencjalne, gdyż pewna część apa- 
ratu . wytwórczego poaostaje mewyko- 
rzystana i może być uruchomiona do- 
piero podczas następnej poprawy ko- 
ntunktury.

Konfrontacja 
z teorią keynesowskq 
(część 5)

Prace tu zamieszczone pochodzą z 
lat 1936—39, z wyjątkiem ostatniej 
(późniejszy o kilka lat komentarz 
Kaleckiego ną temat ,/klasycznej 
gospodarki statycznej” A. Pigou •(— 
czołowego przedstawiciele * ekono
mi neoklasycznej). Pokazują one re
akcję Kaleckiego na teorię Keynesa 
oraz jego stosunek do tej teorii i zło- 
żony charakter ewolucji’ tego stosun
ku. Kalecki, mianowicie, zmienia ak
centy: z krytycznych w stosunku do 

teorii Keynesa na ujęcia zbieżne z 
jego własnymi. Być może ten kieru
nek ewolucji sprawił, iż nierzadko 
widziano w Kaleckim głównie... u- 
cznia i' interpretatora Keynesa, a z 
jego wyraźnie„socjalistyczną postawą 
społeczną uporano się w ten sposób, 
iż do miana keynesisty dodawano 
zwykle przymiotnik „lewicowy”18. 
Historia okazała się... sprawiedliwa. 
Od dawna już nie budzi wątpliwo
ści fakt, iż system aksjomatów or
todoksyjnej ekonomii pierwszy prze
łamał Kalecki. Interesujące jest na
tomiast, że Kalecki i Keynes, bada
cze o całkowicie różnych postawach 
politycznych i wywodzący się z za
sadniczo odmiennych szkół myśle
nia, przełamali te aksjomaty w po
dobny sposób.

Brak miejsca nie pozwala na omówie
nie, za Kaleckim, głównych różnic mię
dzy jego teorią a teorią Keynesa. Róż
nic — zarówno w kwestii ogólnych za
łożeń metodologicznych i treści społecz
nych, jak i konkretnego sposobu anali
zy niektórych wielkości ekonomicznych. 
Ograniczę się tylko do konstatacji, iż 
teorie Kaleckiego i Keynesa różnią się 
w sposób zasadniczy, jeśli chodzi o 
wnioski. Keynes bada niesprawności me
chanizmu gospodarki kapitalistycznej po 
to, aby ten mechanizm ulepszyć, upatru
jąc w interwencji państwa zbawienie 
systemu. Kalecki, wychodząc, z realiów 
klasowo zantagonizowanego społeczeń
stwa, kładzie nacisk na podstawowe i- 
nierozwiązalne jego sprzeczności (wska
zując jednocześnie, jak sprzeczności te 
znajdują rozwiązanie w systemie socja
listycznym).' Nie negując, na przykład, 
możliwości ograniczania wahań cyklicz
nych za pomocą nowocześniejszych środ
ków polityki ekonomicznej, Kalecki udo
wadniał, że polityka ta nie może być w 
pełni efektywna, gdyż jest ograniczona 
zarówno sprzecznościami między • po
szczególnymi klasami, jak i ntiędzv po
szczególnymi grupami kapitalistów*. W 
opinii Kaleckiego wymowa polityczna 
nowej teorii zasadniczo różniła się od 
„umiarkowanie konserwatywnych” im
plikacji, jakie widział w niej Keynes.

Pełne zatrudnienie 
(część 6)

W ekonomii ortodoksj*jnej teoria 
zatrudnienia prawie nie istniała; 
główny zaś ęel, któremu miała słu
żyć w swej pierwotnej wersji stano
wiło usprawiedliwienie nierówności 
w podziale dochodu narodowego. 
Nierówność sprzyja oszczędzaniu, 
skupia bowiem wielkie dochody w 
rękach nielicznych jednostek, które 
bez „zaciskania pasa” mogą jedno
cześnie konsumować i akumulować. 
A zatem każdy zamach na nierów
ność podziału uważano za niekorzy
stny dla społeczeństwa, gdyż wysu
sza źródło akumulacji kapitału, a 
tym samym hamuje rozwój.

Niejednokrotnie zwracano uwagę 
na prymitywizm tego rozumowania, 
ale Kalecki zaatakował stanowisko 

ortodoksyjne z zasadniczo innych 
pozycji: wiemy, że zakwestionował 
pogląd, jakoby oszczędzanie pobu
dzało akumulację.* Tym samym u- 
suńął on podstawę usprawiedliwia
nia nierówności w podziale oraz 
zmusił do innego spojrzenia na ka
pitalistyczny „świat absurdu”. Istot
nym problemem staje się bezrobocie 
'oraz analiza instytucjonalnych czyn
ników określających możliwości i za
kres polityki pełnego zatrudnienia.

Studia Kaleckiego na temat teorii 
i polityki pełnego zatrudnienia skła
dają się na ostatnią część mniejsze
go tomu. Z siedmiu publikacji (z lat 
1943—51), na baczną uwagę zasługu
ją prace poświęcone analizie polity
cznej opozycji przeciwko polityca 
pełnego zatrudnienia, a szczególnie 
artykuł „o „Politycznych aspektach 
pełnego zatrudnienia”. Kalecki opu
blikował go w 1943, pracując w Ox
ford Institute of Statiśtics.11 W ar
tykule tym Kalecki dał wyraz swo
jemu zdecydowanie pesymistyczne
mu nastawieniu do możliwości trwa
łego utrzymania stanu pełnego za
trudnienia w kapitalizmie, tj. „takie
go stanu, w którym każdy, kto chce 
pracować, może znaleźć zatrudnienie 
otrzymując wynagrodzenie według 
ustalonych stawek płac” (s. 574). 
Pesymizm ten wyprowadza Kalecki z 
analizy: „charakteru wielkiego kapi
tału”; ż jego stosunku do nakręcania 
koniunktury za pomocą wydatków 
państwa. „«Wodzowie przemysłu» 
— tłumaczy On — nie przepadają 
bynajniniej za stałym, pełnym za
trudnieniem. Robotnicy stają się 
wszak w takiej sytuacji «krnąbrni» 
i «wodzów, przemysłu» świerzbią 
ręce, by «dać im nauczkę»” (s. 348). 
Kalecki przewidywał, że gdy rządy 
nauczą się kontrolować gospodarczy 
cykl koniunkturalny, wystąpi zja
wisko, które nazwał „politycznym 
cyklem koniunkturalnym” (tj. nacisk 
na kwestię zaradzenia bezrobociu i 

' dopompowywanie kanałów ożywie
nia gospodarczego na okres wybo
rów oraz zamykanie kanałów na
tychmiast po wyborach).

Prognoza ta okazała się zupełnie 
ścisła w’ świetle doświadczeń USA 
i Wielkiej Brytanii, w ciągu minio
nych trzydziestu lat, gdy na ogólny 
trend akumulacji nakładał się cykl 
„naprzód” i „stop”.18 Długotrwała 
recesja lat siedemdziesiątych ujaw
nia, iż kierowanie systemem okazu
je się coraz trudniejsze: rządy oscy
lują pomiędzy groźbą inflacji a gro
źbą bezrobocia; język ekonomiczny 
wzbogaca się. o nowe pojęcia: stag- 
flacja (1. 1970-^71) oraz slumpflacja 
tj. połączenie recesji (spadku) i in
flacji w latach 1974—75. Oba te zja
wiska, chociaż w różnej skali, wy
stąpiły w większości krajów kapita
listycznych wysoko rozwiniętych, a 
slumpflacja uderzyła niemal w tym 
samym czasie.

Warto też odnotować, iż oparcie 
polityki pełnego zatrudnienia wiąza
ło się w. artykule Kaleckiego z inte
gralnym faszyzmem. Ostatnie dzie
sięciolecia pokazują, iż przewrót fa
szystowski. .nie jest bynajmniej ..ko
nieczny, aby' zbrojenia odgrywały 
poważną rolę w przeciwdziałaniu 
masowemu bezrobociu.

Ostatnią część tomu zamyka „No
tatka o długofalowym bezrobociu”, 
(z 1951 r.), która jest podsumowa
niem empirycznych analiz nad róż
nymi aspektami pełnego zatrudnie
nia. Analizy te prowadził Kalecki 
pracując w Sekretariacie ONZ. W 
pewnym sensie można ją uznać za 
komentarz do tego, co pisał w 1943 r.: 
„Jeżeli kapitalizm będzie umiał do
stosować się do pełnego zatrudnie
nia, będzie to znaczyć, że przeszedł 
on przez przełomową reformę. W 
przeciwnym przypadku okaże się 
systemem przestarzałym, który musi 
zostać wyrzucony na złom” (s. 349).

Przypisy i dodatki
Redaktorem tomu oraz autorem przy-* 

pisów i komentarzy jest Jerzy Osiatyń
ski, jeden z uczniów Kaleckiego, pra
cownik Zespołu Edycji Dzieł Oska
ra Langego i‘ Michała Kaleckiego PAN. 
To, co przedstawił Osiatyński w „Przy
pisach i dodatkach” zadowoli najbar
dziej wymagającego Czytelnika. Taką 
laurkę, szczególnie w naszych ugrzecz- 
nionych recenzjach, wystawia się dosyć 
często 1 być może nie zawsze ze wzglę
dów merytorycznych. Ale to co zrobił 
Osiatyński budzi szczególne uznanie. 
Nierzadko się bowiem zdarza. że taki 
ogrom pracy poświęca się „cudzemu” 
przecież dziełu. Ileż „własnych” ksią
żek napisaliby zamiast tego niektórzy 
nasi autorzy...

W rezultacie Czytelnik otrzymuje od
rębną całość, o imponującej przejrzy
stości wywodu, która — jak sądzę — 
znajdzie odrębnych Czytelników. Osia
tyński pokazał, zawsze na tle konkret
nych realibw epoki, jak rodziła się 1 roz
wijała teoria Kaleckiego. A przecież to 
zaledwie pierwszy tom.

Książka została wydana wyjątkowo 
starannie. Podziękowanie za to należy 
się Państwowemu Wydawnictwu Ekono
micznemu.
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URODZIŁ się 22. VI. 1399 r. w Ło
dzi, gdzie w 1917 r. ukończy! 
gimnazjum. Ku ekonomii zwró

cił się Kalecki od studiów politech
nicznych, rozpoczętych w Warsza
wie, kontynuowanych zaś — po od
byciu służby wojskowej — od 1921 
r. w Gdańsku. ■

Warunki materialne sprawiły, że 
porzuca studia i rozpoczyna w Ło
dzi pracę zarobkową. Trwałe zainte
resowania ekonomiczne Zrodziły się 
ti Kaleckiego jeszcze w czasie stu
diów na Politechnice Gdańskiej; na 
te lata przypada m. in. zaznajomie
nie się z głównymi tezami teorii eko
nomicznej Karola Marksa i z mark
sistowskimi schematami reprodukcji.

Pierwsze publikacje ekonomiczne 
Kaleckiego to artykuły poświęcone 
głównie analizie koniunktury gospo
darczej oraz opisowi struktury 
j działalności wielkich koncernów 
na rynkach krajowych i światowych.

W 1927 roku Kalecki przenosi się 
do Warszawy. Pod koniec 1929 roku 
otrzymuje pracę w Instytucie' Bada
nia Koniunktur Gospodarczych 
■ Cen, uczestnicząc w wielu bieżą
cych pracach Instytutu. Jednocze
śnie jednak uwaga jego skierowa
na jest na problematykę o zpacznie 
szerszym zasięgu i wyższym stopniu 
uogólnienia. W instytucie tym — 
wspólnie ze swym przyjacielem 
Ludwikiem Landauem —. prowadził 
badania nad dochodem narodowym 
Polski. Rezultatem tych studiów są 
dwie książki: „Szacunek, dochodu 
społecznego w 1929 roku” (1934) 
oraz „Dochód społeczny z roku 1933 
i podstawy badań periodycznych 
nad zmianami dochodu” (1935). Teo
retycznym podsumowaniem dziesię
cioletnich zainteresowań ekonomicz
nych Kaleckiego 'była opublikowana 
w 1933 r. „Próba teorii koniunktu
ry”.

„Twórczość Michała Kaleckiego,— 
czytamy w . pierwszym, niedawno 
wydanym tomie „Dzieł” ■— była od 
początku związana z krytyką nie
sprawiedliwości społecznych i para
doksów kapitalizmu oraz ,z rozwo
jem idei socjalizmu w Polsce i poza 
jej granicami. Co najmniej od opu
szczenia Politechniki Gdańskiej 
miał zdecydowanie radykalne po-? 
glądy i był związany ze skrajną le
wicą społeczną. Był sympatykiem 
KPP; z życzliwym zainteresowaniem 
śledził postępy gospodarki ZSRR. 
Swoim poglądom dawał wyraz bez
pośrednio w artykułach publicysty
cznych i pośrednio w pracach nau
kowych. Z suchych, ilościowych, 
opartych na marksowskich sche
matach reprodukcji analiz funkcjo
nowania i dynamiki gospodarki ka
pitalistycznej nie wahał się wysnu
wać radykalnych wniosków spo
łecznych, często zaprawionych' gnie
wem i ironią. Jego związek z myślą 
socjalistyczną i z intelektualną le
wicą społeczną zacieśnił się jeszcze 
bardziej na początku lat trzydzie
stych, kiedy (wraz z braćmi Anto
nim i Jerzym Pańskimi, Oskarem 
Lange, Stefanem Purmanem i Ste
fanem Arskim) przygotowywał wy
danie jednolitofrontowego „Przeglą
du Socjalistycznego”, w którym na
stępnie — aż do. zamknięcia pisma 
przez ówcześiib =Władzń‘-polityczne — 
wiele publikował, Tym lewicowym 
poglądom Kalecki pozostał wierny 
od wczesnej młodości do końca ży
cia; zawsze cechowały Go —’■ sta
łość postawy, niezależność poglądów 
i niezłomność charakteru.

Cechą prac Kaleckiego było też 
ich powiązanie z praktyką społeczną.

MICHAŁ KALECKI zajmowania' stanowisk kontrower
syjnych zarówno, w działalności teo
retycznej, jak i praktycznej. Ale 
zawsze były to kontrowersje twór
cze i inspirowane gorącym pragnie
niem służenia sprawie postępu spo

łecznego.

Fot. CAF

Pogardzał oderwaną od rzeczywisto
ści ekonomią akademicką; uważał, 
że prawdziwa nauka musi wycho
dzić od życia i życiu służyć; takiej 
nauce — osadzonej w rzeczywisto
ści i odwołującej się do niej jako 
do ostatecznego kryterium prawdy, 
nauce w służbie człowieka bezkom
promisowej — poświęcił' swoje ży
cie”.

„Prace Michała Kaleckiego — 
wskazywał Oskar Lange w przemó
wieniu promotora, wygłoszonym z 
okazji nadania Kalećkiemu w 1964 
f. tytułu doktora honoris causa Uni
wersytetu Warszawskiego — wywo
dziły się z marksistowskiej teorii re
produkcji, do której jednak nie pod
chodził w sposób dogmatyczny; sa
modzielnie tę teorię rozwijał”. 

PO otrzymaniu rocznego stypen
dium Kalecki' wyjeżdża do Szwe
cji, a następnie do London 

School of Economics. Pobyt w Lon
dynie wykorzystuje na ugruntowa
nie, i rozstrzenie': sw,ej pierwszej 
"fozprawy
kuje' hą.fłariiącłi \?Review;(p£' Ecpńo- 
ińjc.Siudies^nową wćrsję'.swej' roz
prawy, konfrontując. ją z.źałożeńia- 
mi teorii Keynesa, a wyrok później 
ogłasza pracę o- udziale klasy ro
botniczej; w dochodzie narodowym 
(„The Distribution of the National' 
Income”,' „Econometrica” 1938). W 
tej ostatniej występuje wyraźnie od
mienność stanowiska Kaleckiego

i Keynesa,- zwłaszcza w ich stosun
ku do klasy robotniczej oraz .dp;,mo- 
ńopolów kapitalistycznych, j*

Z Londynu wyjeżdża Kalecki* do 
innych krajów. Kilka miesięcy spę
dził w Paryżu, studiując '^zU^ty 
polityki ekonomicznej rządu "Blawa, 
m. in. w celu statystycznej weryfi
kacji swej teorii płac reakiydi-ł No
minalnych, wyłożonej szć^e^ó^o 
w późniejszych publikacjach  ̂'ąlęśw 
skrótowej formie zawartej już w 
pierwszej rozprawie o cyklu..

W 1938 r. Kalecki przenosi- się; do 
Cambridge. Ten prężny ośrodek my
śli ekonomicznej odwiedzał jeszcze 
podczas pobytu w 'Londynie,- nawią
zując w 1936 r. kontakt naukowy z 
Joan Robinson,-Piero Straffą, R. F. 
Kaimem i innymi.

Pierwszy okres pobytu w Cam
bridge wykorzystuje Kalecki na 
przygotowanie książki „Esśayś in 
the Theory of Economic Fluktua- 
tions” (1939), w której dawniejsza 
teoria cyklu ■. koniunkturalnego'. f 
staje ukazana na szerokim tle 'wę- 
.złowej - problematyki7 ękoiicmicznej 

./systemu kapitalistycznego. - ■ ■
Ó W styczniu 1940 r. Kaletki' otrzy
muje pracę w Oxford Institute of 
■Statistics, który ppdćzas wojny 
światowej zgromadził ’ grono: wybit
nych ekonomistów, jak J. Steindl, 
T, Balogh, W. Goldman i in. nad ba
daniami różnych aspektów gospo
darki ■ wojennej Wielkiej Brytanii. 

„W .1943 r. Kalecki ogłosił krytycz
ny rozbiór planu Beveridge’a („Eco- 
hómic implications of the Beverid- 
gę'^lan”), wskazując na jego poło- 
wjpzność, a przede wszystkim na za
łożoną w nim wysoką marżę bez- 
^oppćia. Inne ważniejsze rozprawy 
kaleckiego opracowane w instytucie 
ukazały się w dwóch książkach zbio
rowych: „The Economics of Fuli 
Emplpyment” (1944) oraz w „Essays. 
in thę 'war Economics".
. Wyniki swych prac przedstawi 
Kalecki róvmież w wykładach mo- 
nografięznych, wygłaszanych na 
.Uniwęrsytecle oxfordzkim, którego 
częSc/ą był Instytut Statystyczny.

W ; związku ze studiami nad go
spodarką wojenną i nad polityką 
pełnego zatrudnienia powstał arty
kuł „Polityczne aspekty pełnego za
trudnienia” („Political Quarterly”, 
$948)/podważający z przyczyn spo- 
łeiżnojpplitycznych możliwość trwa
łego-''źapeiwnienia pełnego zatrud- 
męifią; w kapitalizmie.
„jPQza .instytutem Kalecki kontynu- 

.u^ę-;»^tudia czysto teoretyczne, któ- 
rych‘'c^ jest książka „Studies 
in; Ecbnołnic Dynamics” (1943).

Wllpcu 1946 r. Kalecki' powraca 
do Warszawy, aby rozpocząć 
pracę w charakterze doradcy 

.ekpnęjnicznego w Centralnym Urzę- 
Planowania i w Ministerstwie 

-Finansów. Jednakże już w końcu 
1946 r. obejmuje za aprobatą rządu 
PRL stanowisko zastępcy dyrekto
ra działu w departamencie ekono
micznym Sekretariatu ONZ w No
wym Jorku, gdzie pracuje do końca 
1954 r. Głównym zadaniem tego de
partamentu było opracowywanie 
„World Economic Reports”.

W chwili powrotu do Polski dzia
łalność Kaleckiego biegnie dwoma 
ni^rtą-mi. Nurt pierwszy to doradztwo 
«morfinach planowania gospodar
czego;" W latach 1955—1957 jest do- 

ekonomicznym w Urzędzie 
Ra&y Ministrów, a następnie w Ko- 
misjii Planowania. W latach 1957— 
—1960 jest przewodniczącym Głów
nej Kpmisji Planu Perspektywiczne
go! .Opracowuje pierwszy wariant 
perspektywicznego planu rozwoju 
gospodarczego Polski na lata 
1960—1975. Jest jednym z wiceprze- 
wddhfczących Rady Ekonomicznej. 
Ż tego nurtu pracy wywodzi się sze
reg ekspertyz, projektów' i planów 
Kaleckiego.

Drugi ■ nurt, trudny do oddziela
nia; od pierwszego, to działalność 
naukowo-badawcza i dydaktyczna, 
stopniowa- coraz bardziej in
tensywna i wielostronna. Można 
wyróżnić trzy grupy zainteresowań 
naukowych Kaleckiego w ostatnim 
okresie: problematyka krajów ka
pitalistycznych, problematyka teore
tyczną,, gospodarki socjalistycznej 
1. .wreszcie zagadnienia- krajów "dp&z.- 
niónych w rozwoju gospodarczym^ ••

W latach 1955—-1961 kierował Ka
lecki zespołem- kapitalizmu współ
czesnego w Zakładzie Nauk Ekono
micznych PAN. Rezultaty prac ze
społu Opublikowano w serii „Studia 
z Zakresu Koniunktury Współcze
snego Kapitalizmu” (cztery tomy 
wydane w latach 1957—1960).

W 1961 r. Kalecki zrezygnował z 
pracy w Zakładzie Nauk Ekonomicz
nych PAN i przeszedł do 'Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, 
gdzie prowadził wykłady z teorii 
koniunktury kapitalistycznej oraz z 
teorii wzrostu gospodarki socjali
stycznej. W 1969 r. przechodzi, na 
emeryturę.

Wśród • publikacji teoretycznych 
poświęconych zagadnieniom gospo
darki kapitalistycznej istotne znacze
nie ma studium „Observatione on 
the Theory of Growth” („Economic 
Journal”, 1962). ■

Systematyczne badania nad roz
wojem krajów zacofanych Kalecki 
rozpoczął jeszcze w okresie pracy w 
ONZ, podsumowując je w rozpra
wie „The Finańcing of Economic 
Development”, ogłoszonej po. raz 
pierwszy w 1955 r.

W latach ' 1959—1960 przebywał 
kilka miesięcy w Indiach, pracując 
nad opracowaniem dla rządu tego 
kraju memoriału o problemach fi
nansowania trzeciego planu pięcio
letniego. W podobnym charakterze 
przebywał w 1961 r. w Republice 
Kubańskiej, gdzie przygotował do
kument o podstawach planu gospo
darczego Kuby.

Michał Kalecki prowadził semi
narium gospodarki krajów słabo 
rozwiniętych. Od 1962 r. był prze
wodniczącym Rady Naukowej utwo
rzonego przez SGPiS i Uniwersytet 
Warszawski Zakładu Problemów 
Gospodarki Krajów Słabo Rozwinię
tych.

Najważniejszą jednak grupą za
gadnień ostatnich lat dorobku nau
kowego Kaleckiego jest problema
tyka teorii gospodarki socjalistycz
nej. Jego formuła wzrostu gospodar
ki socjalistycznej przedstawiona zo
stała w zasadnicznych zarysach je
szcze w 1956 r. w referacie na 
II Zjeździe Ekonomistów Polskich. 
Model Kaleckiego był później wie
lokrotnie doskonalony i rozwijany 
aż do systematycznego „Zarysu teo
rii wzrostu gospodarki socjalistycz
nej” (polskie wyd. 1963 r.), wyróż
nionego w 1966 r. Nagrodą Państwo
wą I stopnia.

Teoretycznym podstawom i prak
tycznym metodom rachunku efek
tywności w gospodarce socjalistycz
nej poświęcał Kalecki w ostatnim: 
okresie bardzo wiele wysiłku. Jego 
prace z zakresu teorii wyboru wa
riantów inwestycyjnych, a zwłasz
cza metodologii określania tzw. gra
nicznego czasu zwrotu (m. in. „U- 
ogólnienie wzoru efektywności in
westycji”, napisane wspólnie z 
M. Rakowskim) odegrały poważną 
rolę w przygotowaniu odpowiednich 
instrukcji planistycznych.

W 1956 r. Centralna Komisja Kwa
lifikacyjna nadaje Kalećkiemu 
pierwszy w jego życiu tytuł akade
micki.— profesora, zwyczajnego. W 
;fóku>4958r Polska' ;Akademia -Nauk 
yćyfoićr.ą.Jgo tfald.złónka koresp.ópdęn- 
ta. ‘jęjpGżYonkfę^ .-zo
stał w 1966 t.

MICHAŁ Kalecki — mówił da
lej we wspomnianym już 
przemówieniu promotora O- 

skar Lange — należy dor-ezbłówki 
światowej myśli ekonomicznej; szu
ka rozwiązań śmiałych, nie unika" 

t W związku 'z tym należy podkre
ślić Jego 'postawę moralną tak waż
ną '.dla ekonomisty1, który zdecydo
wał się! oddać swą naukę praktyce 
społecznej. Michał Kalecki nie bał 
Się niepopularnych stanowisk. W 
swojej pracy naukowej kierował się 
tylko jednym kryterium: szukaniem 
prawdy , i służbą społecznemu postę
powi. Te dwie rzeczy są nierozer
walnie z sobą związane. ' .

Jak już stwierdził Marks — »w 
dziedzinie ekonomii politycznej wol
ne badania naukowe natrafiają ■ nie 
tylko na tego samego wroga, co we 
wszystkich innych' dziedzinach®. Na 
przeszkodzie poszukiwania prawdy 
naukowej stoją interesy klas bro
niących swych przywilejów, związa
ne z tymi interesami przesądy, a 
często i zwykłe lenistwo myślowe, 
przywiązanie do starej tradycji i ru
tyny. Wszystkie te czynniki hamu
jące poznanie naukowe są również 
czynnikami hamującymi postęp spo
łeczny. Takim czynnikom Michał 
Kalecki nie szedł nigdy na ustęp
stwa, kierował się zawsze prawdą 
naukową, którą uważał za nieodzow
ny warunek postępu społecznego”.

Michał Kalecki był doktorem ho
noris causa Uniwersytetu Warszaw
skiego i Wyższej. Szkoły Ekonomicz
nej we Wrocławiu, odznaczony Or
derem Sztandaru' ' Pracy I klasy 
i Krzyżem Oficerskim Orderu Odro
dzenia Polski.

Wielki uczony zmarł w Warsza
wie 17 kwietnia 1970 roku.

WKRÓTCE po śmierci Michała 
Kaleckiego podjęto myśl zgro
madzenia, opracowania i jak 

najpełniejszej reedycji Jego dorob
ku, aby przypomnieć społeczeństwu 
rolę, jaką.ten uczony odegrał w ży
ciu naukowym i gospodarczym Pol
ski, oraz udostępnić Jego prace do
tychczas nie publikowane w języ
ku polskim.

• Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa- Ekonomicznego wydanych 
ma być pięć tomów „Dzieł”: tom 
pierwszy poświęcony jest pracom z 
teorii cyklu koniunkturalnego i peł
nego zatrudnienia (tom ten ukazał 
się już na rynku wydawniczym i re
cenzujemy go na str. 4); tom drugi 
ma objąć studia nad teorią podzia
łu dochodu narodowego w kapita
lizmie monopolistycznym oraz nad 
dynamiką gospodarczą; tom trzeci 
będzie zawierać studia M. Kaleckie
go nad gospodarką socjalistyczną; 
w tomie czwartym znajdą się prace 
na temat problemów gospodarczych 
krajów, rozwijających- się; tom pią
ty 'obejmie empiryczne analizy go
spodarki kapitalistycznej, rozprawy 

fmetodołogiezne—z ■ dziedziny badań 
^koniunktury '"óraz w Polsce pra
wie nie znane —'pface M. Kaleckfe- 
go -na ■ teniat" gospodarki • wojennej. 
Edycja „Dzieł” Michała Kaleckiego 
nie' tylko przyczyni się ""do upow
szechnienia i utrwalenia Jego do
robku, ale zarazem będzie świadczyć 
o randze uczonego, którego dzieło, 
stanowi trwały wkład do polskiej 
i światowej ekonomiki.

aktualności
OBNIŻKA KOSZTÓW

Przegląd obniżki kosztów w ostat
nich latach wskazuje, że jest ona 
niewystarczająca. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe, które, jak się szacuje, 
obniżyły koszty, w poprzednim pię
cioleciu o 4 proc., tj. w granicach 
0,8 proc, średniorocznie, w 1977 r. 
obniżyły je o niecałe 0,3 proc., a 
w 1978 r. o niecałe 0,2 proc. Nato
miast w tak ważnych działach go
spodarki. jak budownictwo, trans
port koszty uległy zwiększeniu.

Intensyfikacja ' przedsięwzięć , na 
rzecz poprawy efektywności gospo
darowania pozostaje więc nadal waż
nym zadaniem w, skali całej gospo
darki narodowej. Ważnym, czynni
kiem tej poprawy staje się zapew
nienie rytmicznej pracy przedsię
biorstw. Obawiać się bowiem nale
ży, że zakłócenia tego rodzaju po
chłaniają w znacznym stopniu efek
ty uzyskiwane dzięki poprawie go
spodarki materiałowej, znajdujące 
wyraz w zmniejszaniu zużycia mate
riałów na jednostkę produkcji. (Sb)

WARUNKI ROZWOJU 
ROLNICTWA

Mimo zanotowanego w ub. r. nie
wielkiego spadku dochodów realnych 
indywidualnych gospodarstw „rol
nych (o ok. 0,6 proc.) realna -wartość 
wydatków inwestycyjnych wzrosła o 
ok. 13 proc., a w tym wydatków- 
na inwestycje produkcyjne o 15 
proc. Trudne warunki atmosferycz
ne i tendencje zwyżkowe cen, nie
korzystnie odbijające się na. docho
dach realnych indywidualnej gospo
darki chłopskiej, nie zahamowały 
więc tendencji do przyspieszonego 
rozwijania gospodarstw.

Aktualne oceny sytuacji w rolni
ctwie wskazują, że i w br.' nie mo
żemy liczyć ną wydatniejszy wzrost 
dochodów realnych gospodarstw 
chłopskich. Wskazuje to na potrze
bę zwróćenia większej uwagi na 
kształtowanie kredytów inwestycyj
nych dla tych gospodarstw, które od
grywają istotną rolę w pobudzaniu 
wzrostu wydatków inwestycyjnych, 

a zwłaszcza wydatków na inwestycje 
produkcyjne. (Sb)

ŻYWIENIE ZAKŁADOWE

W okresie minionych 5 lat (1974— 
—1978) dopłaty przedsiębiorstw pań
stwowych do stołówek pracowni
czych wzrosły ok. 4-krotnie (z nieco 
ponad 1 mld zł w 1973 r. do 4,2 mld 
zł w 1978 r.). Znacznie słabsze było 
jednak tempo wzrostu liczby wyda
wanych obiadów (w granicach 2—3 
proc, rocznie). Upoważnia to do 
wniosku, że bardzo szybko wzrastały 
koszty utrzymańih stołówek pracow
niczych. Koszty surowca zużywanego 
do posiłków pokrywają' bowiem pra
cownicy.

Sądząc z jakości usług świadczo
nych przez stołówki zakładowe, 
wzrost kosztów ich działalności w 
bardzo wielu przypadkach nie ma 
uzasadnienia w poprawie jakości ich 
aby wszystkie organa kontroli zwró
ciły większą uwagę na efektywność 
pracy Wskazane wydaje się więc, 
gospodarki i racjonalność organiza
cji w stołówkach. (Sb)

PIERWSZEŃSTWO 
PRZEWOZÓW

Stosownie do decyzji Prezydium 
Rządu, w trzecim- kwartale br. obo
wiązuje w transporcie kolejowym 
pierwszeństwo przewozu następują
cych grup towarów:
• węgla — w pierwszej kolejno

ści dla energetyki, elektrociepłowni, 
kotłowni komunalnych oraz na eks
port i na rynek wewnętrzny;

A towarów eksportowanych .i, im
portowanych — ze szczególnym 
uwzględnieniem zbóż i pasz;
• towarów na zaopatrzenie ryn

ku;
• rud żelaza — ze szczególnym 

uwzględnieniem rud importowanych 
z ZSRR;
• papierówki i makulatury dla 

zakładów celulozowych;

■ • cementu workowanego na ry
nek wewnętrzny i na eksport oraz

0 kruszywa . i wyrobów hutni
czych dla fabryk domów. (Sb)

ROZWÓJ EKSPORTU

Prawidłowa ocena osiągniętego w 
Ostatnich latach wzrostu eksportu 
(w 1978 r. w porównaniu z 1975 r. 
o ok. 31 proc, licząc w złotych de
wizowych) .wymaga uwzględnienia 
faktu, że wzrost ten jest nie tylko 
wynikiem wzrostu ilościowego wy
wozu towarów za granicę, lecz i wy
nikiem wzrostu cen w obrotach za
granicznych. Udział zmian cen w 
ogólnej kwocie przyrostu eksportu 
wzrósł z nieco ponad 31 proc, w 1976 
r. do ponad 45 proc, w 1978 r. Od
powiednio zmalała rola wzrostu 
sprzedaży i zmian w jej strukturze 
w ogólnej wielkości wzrostu ekspor
tu.

Wskazuje to na istnienie znacz
nych rezerw wzrostu eksportu, wy
nikających z faktu, że wzrost ten 
liczony w ujęciu ilościowym nie jest 
tak wydatny, jak to wynika ze 
wskaźników wartościowych. Wypa
da o tym pamiętać zwłaszcza przy 
ocenie wysiłku eksportowego posz
czególnych branż i zakładów prze
mysłowych. (Sb)

ZAKŁADOWY FUNDUSZ 
SOCJALNY

W okresie 5 lat od reformy zakła
dowej działalności socjalnej odpisy 
na fundusz socjalny wzrosły o 4,4 
mld zł (z 9,4 mld zł w 1973 r. do 
13,8 mld zł w 1978 r.), a ogólny 
wzrost wpływów liczony łącznie z 
odpłatnością ludności wyniósł 6,5 
mld zł (z 12,7 mld zł w 1973 r. do 
19,2 mld zł w 1978 r.). Udział odpłat
ności w ogólnych wpływach fundu
szu wzr,ósł z 15,8 proc, w 1974 r. do 
18,7 proc. w 1978 r.

Wydatki funduszu socjalnego 
wzrosły o 8,3 mld zł, tj. o 77 proc, 
(z 10,7 mld zł w 1973 r. do 19 mld zł 
w 1978 r.). Ponad 70 proc, tych wy--* 
datków (13,4 mld zł) przeznaczono 

w 1978 r. na dopłaty do wczasów 
pracowniczych i turystykę oraz do
płaty do kolonii i obozów dla dzieci 
i młodzieży. '

Ogólnie można stwierdzić, że w 
okresie minionych 5 lat nastąpiło 
upowszechnienie i daleko idące wy
równanie poziomu środków .na za
kładową działalność socjalną. Kształ
tują się óne obecnie w granicach 
2—7,4 proc, funduszu płac; podczas 
gdy w 1973 r. rozpiętość ta sięgała 
od zera w zakładach pracy utrzymy
wanych ze śródków budżetowych do 
4 i więcej procent w niektórych za
kładach spółdzielczych. Liczba osób 
wyjeżdżających na tzw. wcząsy tur- 
nusówe wzrosła o ponad 37 proc.

(Sb)

JAK LICZYĆ USŁUGI BYTOWE

W celu zapewnienia korzystniej
szych warunków rozwoju usług .by
towych dla ludności, godne uwagi 
wydają się propozycje wskazujące 
na potrzebę zmiany zasad ich licze
nia, a tym samym i zasad oceny rea
lizacji zadań na tym odcinku. Cho
dzi tu o wyeliminowanie wliczania 
do ich wartości materiałów i części 
zamiennych. Wprowadzenie mierni
ka netto (czysty przerób) do usług 
krawieckich, naprawczych itp. wy
eliminowałoby tendencję do wyko
rzystywania najdroższych materia
łów, np. iw usługach krawieckich, 
i do zbędnego wymieniania całych 
zespołów w usługach naprawczych.

(Sb)

PUNKTY BIBLIOTECZNE

Wydziały kultury rad narodowych 
powinny bliżej. zainteresować ' się 
przyczynami, które spowodowały 
zamknięcie w ubiegłym roku ponad 
500 punktów bibliotecznych na 
wsiach oraz 180 klubów prasy i 
książki. Przyczyną tych zjawisk nie 
może być brak środków. Okazuje się 
bowiem, że w skali kraju wydatki 
budżetów terenowych na biblioteki 
wiejskie wzrosły o>około 9 proc.

Obawiać się należy, że główną 
przyczyną regresu wiejskich placó- 
Wek kultury są prawdopodobnie tru
dności pozyskania odpowiednio wy

kwalifikowanych osób do pracy w 
tych placówkach. Możliwe, że po
trzebne jest tu zorganizowanie spe
cjalnych form szkolenia. (Sb)

GOSPODARKA 
WODOCIĄGOWO- 

KANALIZACYJNA

Od T975 r. systematycznie maleje 
rentowność przedsiębiorstw wodo
ciągowo-kanalizacyjnych (z 69 proc, 
w 1975 r. do 30 proc, w 1978 r.). 
Związane jest to głównie z koniecz
nością wykorzystywania przez wodo
ciągi coraz bardziej zanieczyszczo
nych źródeł wody, co pociąga za so
bą wzrost kosztów oczyszczania, oraz 
z szybkim wzrostem stopnia zanie
czyszczenia ścieków, co pociąga za 
sobą wzrost kosztów ich utylizacji. 
W konsekwencji straty na obsłudze 
gospodarstw domowych przez przed
siębiorstwa wodociągowo-kanaliza
cyjne szacowane są na ponad 3,5 
mld zł i są pokrywane z odpowiednio 
wyższych opłat pobieranych za 
świadczenia na rzecz jednostek go
spodarki uspołecznionej.

Już obecnie jednak wiele przed
siębiorstw wodociągowo-kanaliza
cyjnych nie jest w stanie wygospo
darować nadwyżek potrzebnych na 
rozbudowę i modernizację urządzeń.

’ (Sb)

POPLONY

Wiadomo już, że susza, która w 
maju i czerwcu br. nawiedziła zna
czne obszary kraju, wpłynęła nie
korzystnie zwłaszcza na wegetację 
zbóż. W tej sytuacji sprawą szczegól
nie istotną jest mobilizacja wszyst
kich możliwości zwiększenia produk
cji pasz.

Podstawowym zadaniem w tym 
zakresie jest wydatne rozszerzenie 
zasiewów poplonów. Ważne jest 
więc, aby służba rolna we wszyst
kich gminach zapoznała się z zamie
rzeniami rolników i zachęciła ich do 
pełnego wykorzystania wszystkich 
możliwości zwiększenia produkcji 
pasz. . ,

Podstawowym zadaniem w tym 
zakresie jest wydatne rozszerzenie 
zasiewów poplonów. Ważne jest 
więc, aby służba rolna we wszyst
kich gminach zapoznała się z zamie
rzeniami rolników i zachęciła ich do 
pełnego wykorzystania wszystkich 
możliwości zwiększenia upraw po
plonów oraz, wskazała, jakie poplo- 
ny poszczególne gospodarstwa po
winny wprowadzić w br. do upra
wy. (Sb)

ZADANIA GOSPODARKI 
MORSKIEJ

Jak wynika z ocen Sejmowej Ko
misji Gospodarki Morskiej i Żeglugi, 
do najpilniejszych zadań gospodarki 
morskiej należą:

modernizacja floty rybackiej;
0 rozbudowa łańcucha chłodnicze

go dla obrotu rybami morskimi:
• modernizacja floty handlowej, 

szczególnie do przewozu drobnicy:
# poprawa obsługi portów przez 

transport lądowy, a zwłaszcza ryt
miczna dostawa wagonów:

O przyspieszenie budowy bazy 
kontenerowej w Gdyni oraz
• terminowa realizacja inwesty

cji socjalnych.
Odpowiednie ogniwa administracji 

gospodarczej powinny w br. zwrócić 
większą uwagę na te sprawy. Sfor
mułowane zadania są bowiem wyni
kiem wnikliwej analizy sytuacji w 
gospodarce morskiej. (Sb)

PRACE 
BADAWCZO-ROZWOJOWE

Godnym odnotowania postępem w 
pracach badawczo-rozwojowych jest 
osiągnięta w ubiegłym roku dalsza 
:zh koncentracja na realizacji waż
nych prac objętych tzw. problema
mi rządowymi i problemami węzło
wymi. W bieżącym roku większej u- 
wagi .wymagają wdrożenia wyników 
prac do gospodarki. Zadania wdroże
niowe. ustalone w XPSG zazwyczaj 
nie są bowiem w pełni realizowane 
(w ubiegłym roku zrealizowano tyl
ko 83 proc, zadań wdrożeniowych).

(Sb)

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1452) 15.VII1979 5



w interesie 
konsumenta

SEJMIK AUTOSTOPOWICZÓW
Z początkiem lipca, a właściwie 

Już w czerwcu rozpoczął się „szczyt” 
autostopu, atrakcyjnej i, przy tym 
najtańszej formy turystyki i krajo- 
znawstwa. Książeczki „Autostop-79” 
wykupiło dziesiątki tysięcy młodzie
ży i studentów. Amatorami byli też 
i dorośli, jak również wielu cudzo
ziemców z NRD, Węgier, Francji, a 
nawet Norwegii, Irlandii i Maroka.

Jak dotychczas najliczniej wyru
szyła na brasy autostopu młodzież z 
Warszawy, Wrocławia, Łodzi, Gdań
ska, Krakowa, Poznania, Katowic i 
Bydgoszczy. Można jeszcze wykupić 
książeczkę — rozprowadza je po
nad. 400 punktów: oddziały PTTK, 
placówki Informacji Turystycznej, 
„Almatur”, PTSM, zrzeszenia LZS, 
szkolne schroniska młodzieżowe, a 
także wojewódzkie przedsiębiorstwa 
turystyczne. Można je też nabyć na 
przejściach granicznych.

Kandydatom na nowych autosto
powiczów przyipomnijmy, że ksią
żeczka kosztuje 72 złote. Kupujący ją 
otrzymuje: małe vademecum tury
styczne, kupony na przejazd 1980 km, 
samochodową mapę Polski, regula
min „listu” dla kierowców oraz u- 
bezpieczenie w PZU.

— W dniach od 21 do 23. lipca — 
informuje dyrektor Biura Społecz
nego Komitetu „Autostop”, Andnzęj 
Piwoński — organizujemy zlot i sej
mik autostopowiczów w Sępólnie 
Krajeńskim, w woj. bydgoskim. Za
praszamy na niego serdecznie wszy
stkich, zwłaszcza osoby, które od 
wielu lat podróżują autostopem. 
Chodzi nam o wymianę doświad
czeń, zebranie propozycji i zareje
strowanie naszych pomysłów. Auto
stop uprawiany jest w naszym kra
ju już 22 lata, ale nadal chcemy je
go organizację ulepszać.

Autostopowicze najchętniej od
wiedzają jeziora mazurskie i., au
gustowskie, wybrzeże gdańskie i ko
szalińskie oraz Bieszczady i Rozto
cze. We wszystkich tych miejscowo
ściach nie wolno rozbijać namiotów 
„na dziko”. Z kolei w tych atrak
cyjnych regionach campingi są stra
szliwie przepełnione, z reguły gośćmi 
spędzającymi w jednym miejscu ca
ły dwutygodniowy urlop. Kwatery 
prywatne przestały być dostępne dla 
indywidualnych, przypadkowych tu
rystów.

Więc gdzie ma autostopowicz spać 
w sposób legalny, nie kolidujący z 
rozlicznymi przepisami? Oto temat, 
który sugerowałbym na sejmik w 
Sępólnie.

„EXTRA-SELECT"
Od; naszego Czytelnika, wielkiego 

smakosza kawy, p. Kazimierza Skd- 
bickiegó z Łodzi otrzymaliśmy na
stępujący list: ■ ■ ■ '

„Pamiętamy wszyscy czasy, gdy 
kawa „Robusta” czy „Orient” zawie
rała drobne ziarenka, w- części po
łamane, były to ‘jednak-gatunki naj--- 
gorsze i co tu ukrywać, najtańsze. 
Znajdowały jednak-swoich-zagorzał 
łych zwolenników"‘i SaWkbsży.^duż 
jednak kawa „Naturalna”, nieco 
droższa, nie mówiąc o kawie ^Su
per”, zawierały ziarna większe, 
mniej więcej jednakowej wielkości 
i te żarna były całe.

Przekonywano nas bardzo wyt
rwale, że wprowadzona kawa typu 
„Extra-Selekt” w cenie 60 zł za 100 g: 
będzie kawą nie tylko droższą, ale 
i smakowo o wiele lepszą, - bp już 
wyselekcjonowaną. Trzeba przyz
nać, że przez jakiś czas istotnie tak 
było: gdy porównywało się kawę 
„Super” z „Extra-Selekt”, porówna-, 
nie wypadało na korzyść tej ostat
niej. Nawet bez większej znajomości 
rzeczy widziało się tę różnicę, mię
dzy innymi w wielkości ziaren, jed
nolitości barwy palenia i zapachu.

Od kilku miesięcy jakość kawy, 
którą kupujemy, pogorszyła się
wprost skandalicznie. Pontijam już 
sam fakt dostarczania do sklepów 
kawy palonej przed dwoma i wię
cej miesiącami, bo podobno w na
szych warunkach palenie kawy jest 
tak . wielkim problemem, że nie daje 
się rozwiązać. Stąd pewnie w żad
nym naszym sklepie sprzedającym 
kawę nigdy jeszcze nie poczułem jej 
zapachu (jak to jest normalnie np. 
w Rumunii czy na Węgrzech). Coraz 
rzadziej nasza kawa ma ten charak
terystyczny zapach także i po zapa
rzeniu.

Gdy otwiera się obecnie torebkę 
50 g (bo ja takie zawsze kupuję), to 
'widzi się malutkie ziarenka, o sze
rokości 3—4 mm, w olbrzymiej więk
szości dokładnie połamane, ponadto 
mnóstwo łusek' i dużo miału. Samo 
palenie jest chyba także technologią 
zbyt trudną i skomplikowaną dla 
„Społem”, bo kolor ziaren jest bar
dzo zróżnicowany, od jasnobrązowe- 
go do kompletnej czerni. Coś mi tu 
mocno nie gra! Może wyjaśni te 
sprawy dyrektor Przedsiębiorstwa 
Obrotu Spożywczymi Towarami Im
portowanymi w Warszawie?”.

INHALACJA W MODZIE!
Dzierżoniowska Spółdzielnia Inwa

lidów „Elektromet” rozpoczęła nie
dawno produkcję urządzeń o nazwie 
„sauna kosmetyczna”. Jest to po pro
stu przezroczysty klosz, który zakła
da się na twarz. Służy do nawilżania 
skóry parą wodną, naparami ziół, 
esencjami aromatycznymi, a także 
środkami farmakologicznymi, jeśli 
takie zaleci lekarz dermatolog. U- 
rządzenie nadaje się również do in
halacji dróg oddechowych.

Dzierżoniowska spółdzielnia do- 
sitarczyła jut na rynek dwa tysiące 
tych saun kosmetycznych. Sprzeda
ją się dobrze. Do końca br. łączne 
dostawy wyniosą siedem tysięcy 
sztuk. Czy będzie to szlagier drobnej 
wytwórczości — zależy od mody, 
która nie omija nawet sposobów le-
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to osiągnąć. Realny jest przyrost 
produkcji globalnej rolnictwa w la
tach 1981—85 o 12—14 proc., nato
miast produkcji końcowej netto o 
12—13 proc., czyli 2,4—2,6 proc, śre
dnio rocznie. Wynika to z obecnej 
sytuacji produkcyjnej oraz z możli
wości jakie będą stworzone rolnic
twu.

Czy to wystarczy? Myślę, że spra
wa leży nie tyle w tempie wzrostu 
produkcji żywności, ile w struktu
rze tego przyrostu. Zasadniczy prob
lem polęga bowiem na tym, jaką 
strukturę spożycia ukształtujemy. 
Trudno byłoby zaspokoić popyt na 
produkcję zwierzęcą, jeśli wzrastał
by on w takim tempie jak dotych
czas.

Stąd też uważam, że należy dzia
łać dwukierunkowo: nic nie tracić z 
możliwości zwiększania produkcji 
rolnej, a jednocześnie oddziaływać 
aktywniej na strukturę spożycia,

— Mówimy oczywiście o struktu
rze spożycia produktów żywnościo
wych...

— Wyłącznie, aczkolwiek można 
by potraktować sprawę szerzej i po
wrócić do znanych problemów zwię
kszenia udziału produktów pocho
dzenia przemysłowego, co „odciąża
łoby” rynek żywnościowy. Natomiast 
w ramach szeroko pojmowanego 
rynku żywnościowego należy 
zmniejszać nacisk na produkty naj
droższe społecznie, wychodząc z zało
żenia, iż poziom spożycia białka 
zwierzęcego, przekraczający 100 g 
dziennie średnio na 1 mieszkańca, jest 
w Polsce, powiedzmy, dostateczny. 
Nie rozwiązany jest jednak problem 
struktury spożycia i sposobu „poda
nia” żywności. Jest to ogromna 
sfera przetwórstwa, handlu produk
tami żywnościowymi i przede wszy
stkim zmniejszania marnotrawstwa 
najcenniejszych składników żywno
ściowych. To są zresztą także powo
dy niezadowolenia z sytuacji na ryn
ku spożywczym — struktura podaży 
i jej niedostosowanie asortymento
we do potrzeb społecznych.

— Niedawno, gdy byłem w jednym 
z województw, dowiedziałem się, że 
w czasie ostatnich upałów zmarno
wały się setki tysięcy litrów'mleka, 
którego nie było czym doWieźć w po
rę do przetwórni, a kiedy już do
wieziono można było zrobić z niego 
już tylko kazeinę — produkt mniej 
wartościowy.

— Gospodarka mlekiem jest chy
ba najbardziej' widocznym przykła
dem braku zgodności między różny
mi ogniwami gospodarki żywnościo
wej i jednocześnie wielkich strat, 
które gospodarka narodowa ponosi. 
Rolnictwo robi ogromne wysiłki, aby 
wytworzyć produkt wymagający du
żych nakładów, a później w następ
nych ogniwach kompleksu żywno
ściowego nie jest on w pełni i na
leżycie wykorzystywany.

Mówiąc o rolnictwie nie możemy 
tych spraw pomijać. Jeśli bowiem 
pewną część produktu wytworzone
go przez rolnictwo tracimy w kolej
nych ogniwach, zwiększa to nacisk 
na rolnictwo. Konsumenci domagają 
się zaopatrzenia i pierwszą reakcją 
jest postulat o zwiększenie produk
cji rolnej. Tymczasem okazuje się, 
że w bardzo wielu ogniwach go
spodarki żywnościowej o wiele ta
niej przyszłoby nam lepiej wykorzy
stać to, co już mamy niż zwiększać 
produkcję. Wytwarzamy bardzo du
żą ilość cennych składników odżyw
czych, białka roślinnego, zwierzęce
go. Ale niestety sporo tego tracimy 
w różnych fazach. Chyba rachunek 
ekonomiczny potwierdziłby, że łat
wiej i taniej byłoby oszczędzać to co 
już rolnictwo wytworzyło niż w rol
nictwie zwiększać produkcję. Obiek
tywne procesy powodują dziś, że 
zwiększanie produkcji, podnoszenie 
tempa jej wzrostu, jest niestety ka- 
pitołochłonne i, co bardzo istotne, 
niezwykle energochłonne.

— W samym rolnictwie są też re
zerwy, pozwalające na lepsze wyko-
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dwóch latach rolnictwo otrzymywa
ło rocznie przeszło 50 tys. traktorów, 
nie mniej, niż np. zachodnioniemiec- 
kie. Tyle tylko, że my mamy pół mi
liona ciągników (w roku 1950 nie
spełna 30 tys.), a RFN blisko pół
tora miliona. Nasze potrzeby są 
większe i z tegó właśnie względu, 
że mamy więcej gospodarstw. (W 
sektorze nieuspołecznionym 1 trak
tor przypada na 11 gospodarstw).

Przez wiele lat ten dział gospodar
ki nie należał do zbytnio szanowa
nych klientów naszego przemysłu. 
Ostatnio sporo się w tym zakresie 
zmienia, ale na efekty przyjdzie 
jeszcze poczekać. Ubogie wciąż wy
posażenie w technikę sprawia, że na 
rolnictwo przypada dziś niespełna 
4 proc, krajowego zużycia energii 
elektrycznej.

Wieś polska starzeje się szybciej 
niż miasto. Przeszło milion gospo
darstw prowadzą chłopi w pobliżu 
wieku emerytalnego lub tacy, któ
rzy wiek ten przekroczyli. Ludzie 
ci często,nie są w stanie pracować 
„na pełnych obrotach”, ich skłon
ność do zmian tradycyjnych metod 
gospodarowania jest mniejsza niż 
młodszych.

Nie będzie przesady w twierdze
niu, że nasze rolnictwo nie zostało
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rzystanie możliwości produkcyjnych. 
W jakim kierunku należałoby iść w 
najbliższych latach, aby cel ten, o- 
siągnąć?

— Ważne jest nie tylko uzyski
wanie wysokiego tempa wzrostji, ąle 
także ukształtowanie odpowiedniej 
struktury produkcji. Zasadniczy, pro
blem polega na osiągnięciu lepszych 
relacji między produkcją roślinną- i 
zwierzęcą. W tej dziedzinie mąiriy od 
dawna bardzo napiętą sytuację, sta-, 
ramy się ją poprawiać, ale , postęp 
jest powolny. Świadectwem tegójest 
utrzymujący się bardzo wysoki im
port zbóż i pasz. Nie ma powodu, aby, 
przytaczać argumenty za ogranicze
niem. albo — jak niektórzy mówią 
— likwidacją, tego importu. Ąle o- 
czywiście gospodarka narodowa jest 
zainteresowana poprawą relacji mię
dzy produkcją roślinną i zwierzęcą. 
Rolnictwo również.

Sądzę, że przyszła pięciolatka mu
si zaznaczyć się szybszym tempem 
wzrostu produkcji roślinnej, a zwła
szcza zbóż i pasz — w stosunku do 
produkcji zwierzęcej. Dotychczas na 
ogół było odwrotnie. Jest to postu
lat bardzo daleko idący. Oczywiście 
nie uda się zlikwidować importu; mu- 
simy utrzymać pewien niezbędny po
ziom zakupów zbóż i pasz. Pewną 
ilość pasz wysokobiałkowych powin
niśmy, .importować, przede .wszyst
kim po to, aby wzbogacić naszą, kjar 
jową bazę surowcową. Nie będzie to 
oczywiście wielkość stała — zależeć 
bowiem będzie od struktury importu. 
To znaczy od tego, czy tak jak do
tychczas kupować będziemy przede 
wszystkim zboża, czy też pasze wy- 
sokobiałkowe. Jeżeli byłoby to tyl
ko możliwe, należałoby przede wszy
stkim importować pasze wysokobiał- 
kowe, Zakup 1 min ton tych pasz 
zastępuje — poprawiając strukturę 
naszych zasobów paszowych — im
port około 3,5 min ton zbóż.

— Można* je również komponować 
z naszymi paszami gospodarskimi, co 
podnosiłoby efektywność ich spa
sania.
“ Głównym problemem pozosta

nie jednak zwiększanie krajowej 

jeszcze w pełni objęte rewolucją 
techniczną. Podnosi to społeczne ko
szty produkcji żywności. Zużywamy 
na przykład niemal tyle nawozów 
sztucznych co Francja czy Dania, 
więcej niż Szwecja, ale skuteczność 
tego nawożenia ze względu na dość 
niski poziom agrotechniki pozosta
wia wiele do życzenia.

Rolnictwo polskie, mniej wydaj
ne, absorbuje wciąż znaczną część 
siły roboczej, co ogranicza między 
innymi możliwości zwiększenia za
trudnienia w szeroko pojętej sfe
rze usług. Na 100 osób czynnych za
wodowo u nas w rolnictwie pracu
je 30 osób, w Czechosłowacji i we 
Włoszech — 15, we Francji — 10, 
w NRD i w Danii — 9, w RFN, w 
Holandii czy w Szwecji — 6, w Bel
gii, W. Brytanii czy w USA — 3.

I jeszcze jedna istotna sprawa. 
Zdecydowana większość ludzi zaj
mujących się u nas bezpośrednio lub 
pośrednio produkcją żywności pra
cuje w samym rolnictwie, znacznie 
mniej w działach wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa, w 
przemyśle rolno-spożywczym i w 
sferze usług świadczonych rolnic
twu. Prof. Augustyn Woś podał 
trzy lata temu — nie sądzę, aby da
ne te bardzo się jut zestarzały — 
te na stu zatrudnionych u nas w 
rolnictwie przypada 38 takich 

produkcji zbóż i pasz. Chcę jednak 
zwrócić uwagę na dalsze zagadnie
nia. Otóż mamy możliwości zwięk
szenia produkcji pasz wysokobiałko- 
wych' również na bazie naszych za
sobów gajowych. Jest to jednak 
bardzo zaniedbany odcinek. Myślę tu 
o roślinach takich, jak wyka, bobik, 
groęh itp; Były lata kiedy produko
waliśmy-' 600, a nawet 800 tys. ton 
tych pasz. Obecnie produkcja ta jest 
bardzo niska. Jest możliwe a na
wet konieczne, aby wykorzystując 
nasiona' krajowe i wyniki rodzimej 
hodowli'' produkować rocznie około 
4 min ęton, I wówczas moglibyśmy 
zaoszczędzić około 3,5 do 4 min ton 
importowanego zboża. Jest to więc 
.działanie antyimportowe, a przy tym 
bardzo ważne z punktu widzenia ak- 
tywiząćjlbazy paszowej, bowiem pa
sze łć wytwarzane i mogą być 
.wykbężystywane bezpośrednio w go- 
spodńtśtwle, bez kosztów transportu 
zewnętrznego.

, Drugi, powszechnie znany, kieru
nek działania, to zwiększenie krajo
wej ^produkcji zbóż, drogą wzrostu 
ich ‘udżiśiiu w zasiewach, zwłaszcza 
w sbktórze uspołecznionym oraz w 
wyriiku.ijtałego. podnoszenia plonów. 
Będzie td możliwe przez skoordyno
wanej .,, .Wykorzystanie wszystkich 
.czynpilę&w decydujących o plonach: 
prodtikćji, wydajnych odmian, wzro
stu. .nąwpżenia, regulacji stosunków 
wodnych, i poprawy agrotechniki.

Ogromne rezerwy pasz mamy rów
nież w' gospodarce na użytkach zie
lonych. ’ Dzięki pracom wykonanym 
w przeszłości osiągamy obecnie już 
dość dobre przyrosty traw. Ale ma
my bardzo duże straty w okresie 
zbiorów i przechowywaniu, docho
dzące niejednokrotnie do 1/3 zawar
tości białka. Poprawa w tej dzie
dzinie jest zadaniem, którego nie 
możemy dłużej' odkładać. Zależy to 
przede wszystkim od mechanizacji 
zbioru i konserwacji tych pasz. Przy 
niższych plonach wystarczał sprzęt 
prymitywny — przy wyższych nie 
można sobie poradzić dysponując 
istniejącą techniką.

— Zadania, o których Pan Pro
fesor mówi były już stawiane przed 
rolnictwem. Zmienia się teraz Ich 
skala, ale czy . zmienią się równocze
śnie. •warunki realizacji, czy rolni-

• kom. będzie łatwiej? ;
. —- Byłpby truizmem stwierdzenie, 
że rolnictwo nasze czeka na moder
nizację techniczną. A ściślej, ono nie 
czeka, modernizuje się, ale proces" 
ten jest jeszcze ciągle powolny. Trze
ba by określić strategiczne kierunki 
rekonstrukcji technicznej. Potrzeb
na nam jest oczywiście mechaniza
cja, elektryfikacja, chemizacja.., ale 
wszystkie te kierunki technicznej 
modernizacji muszą być ze sobą ści
ślej zespolone. Bardzo ostro dziś bo
wiem dostrzegamy, że brakuje nam 
ogniw wiążących w procesie tech
nicznej modernizacji rolnictwa — to 
znaczy infrastruktury techniczno- 
-produkcyjnej — która już dziś wa
runkuje wykorzystanie majątku pro
dukcyjnego.

Nie pomniejszając więc w niczym 
znaczenia mechanizacji i chemizacji 

rolnictwa, chciałbym bardzo silnie 
podkreślić to, czego być może do
statecznie jeszcze sobie nie uświa
damiamy, ale co bardzo brutalnie 
może dać o sobie znać '— musimy 
rozwinąć infrastrukturę techniczną 
rolnictwa. Wielka część posiadanych 
maszyn nie jest odpowiednio wyko
rzystana z różnych powodów, ale 
m. in. dlatego, że nie są dobrze kon
serwowane, naprawiane. Mamy roz- 
miate urządzenia do nawodnień, tyl
ko brak do nich pewnych części — 
nie są więc używane — a zatem sta
rzeją się i w ten sposób ponosimy 
ogromne straty z powodu szybkiej 
dekapitalizacji majątku trwałego. 
Mamy odpowiednie urządzenia w 
dziedzinie budownictwa rolniczego, 
tylko nie są one należycie wykorzy
stywane z powodu braku pewnych 
niewielkich nieraz elementów. Je
stem przekonany, iż globalna ilość 
środków produkcji, które posiadają 
niektóre PGR jest duża, ale efek
tywność wykorzystania tego poten
cjału jest niska, dlatego że brakuje 
właśnie tych ogniw wiążących, któ
re warunkują funkcjonowanie całego 
układu. W rolnictwie, jak mało gdzie 
ważna jest kompleksowość potencja
łu wytwórczego i całych struktur. 
Co z tego, że mamy np. wydajne ko- 
siarld do traw, skoro nie mamy trans
portu, który tę trawę mógłby spra
wnie przewieźć z pola. I tak dalej — 
np. wysokowydajny kombajn zbo
żowy będzie miał ogromne przesto
je, jeśli nie będaemy mieli czym 
zboża odebrać.

Dlatego specjalnie dziś akcentuję 
problemy infrastruktury, bo uwa
żam, że będą one miały ogromne 
znaczenie dla rozwoju naszego rol
nictwa w przyszłości. W przyszłej 
pięciolatce powinniśmy uczynić po
ważny krok naprzód w efektywno
ści wykorzystania tego potencjału, 
który już posiadamy.

Wiąże się z tym również problem 
ogólnej poprawy efektywności go
spodarowania. Wielką rolę odegra
łyby tu- zmiany w systemie ekono
miczno-finansowym. Chodzi o to, 
aby system ten nie skłaniał do po
dejmowania produkcji za wszelką 
cenę.

— Sądzę jednak, że równocześnie 
podstawową sprawą nadął pozostaje 
tworzenie, lepszych możliwości szyb- 
szej módemiżdeji techniki wytwa
rzania w samych gospodarstwach, a 
zwłaszcza chłopskich.

— Oczywiście, tak. Przy rozważa
niach na ten temat trzeba brać pod 
uwagę m. in. przemiany w stukturze 
demograficznej. W związku z wej
ściem w życie ustawy emerytalnej 
należy oczekiwać, że coraz większa 
część młodzieży będzie przejmować 
gospodarstwa rodziców. Wzmogą się 
również dążenia do koncentracji zie
mi — rolnicy będą chcieli raczej 
powiększać swoje gospodarstwa. Na
leży również oczekiwać, że podaż 
ziemi dotychczas tradycyjnie „zwal
nianej” z chłopskiego rolnictwa bę
dzie nieco mniejsza, to znaczy zwięk
szy się obrót wewnątrz sektora chłop
skiego. Są to z pewnością procesy 
pozytywne.

W tych warunkach — gdy do rol
nictwa wkraczać będzie nowa gene
racja młodych ludzi — trzeba liczyć 
się z większym naciskiem na mo
dernizację techniczną gospodarstw. 
Jest przy tym konieczne zastępowa
nie techniką pracy tych, którzy od
chodzą. Już dziś bowiem, mimo wy
sokich statystycznych wskaźników 
zatrudnienia, sytuacja nie jest łat
wa i jakość siły robczej w rolnictwie 
jest niska, duży jest udział ludz: 
starych i kobiet.

Mamy więc do rozwiązania dwa 
problemy jednocześnie —_ substytucji 
ubywającej siły roboczej i przeksz
tałceń strukturalnych w rolnictwie, 
tj. koncentracji i technicznej mo
dernizacji gospodarstw. Now’a tech
nika powinna docierać przede wszy- 
skim do gospodarstw, które mają 
perspektywy rozwoju. Mała jest 
szansa na to, że będziemy mogli zmo
dernizować. równocześnie wszystkie 
gospodarstwa, a nawet nie ma chy
ba takiej społecznej potrzeby. Ela 
pozostałych gospodarstw powinniś
my rozwijać różne formy mechani
zacji usługowej.

Sprawa jest jednak o tyle bar
dziej skomplikowana, że obecnie 
skala przewidywanej migracji ze 
wsi do miasta jest trudna do osza
cowania. Zależy ona także od zapo
trzebowania ' przemysłu. Wszystko 
wskazuje na to, że rozwój przemysłu 
będzie się opierał głównie na wzro
ście wydajności pracy, a wobec tego 
zapotrzebowanie na siłę roboczą bę
dzie raczej mniejsze niż w tej chwi
li. Jest w tym szansa dla rolnictwa, 
aby zatrzymać na wsi pewną część 
ludności.

Na wsi potrzebni są ludzie dobrzy 
i aktywni, pozostający w rolnictwie 
w wyniku świadomego wyboru. Mu
si ich więcej być obecnie, aby mniej 
mogło pozostać w przyszłości. Trze
ba wpierw zatrzymać tzw. negatyw
ną selekcję, aby potem przejść do 
świadomego kształtowania wysokich 
kwalifikacji tych, którzy pozostaną 
w rolnictwie. Wówczas, również pro
blem kształcenia kadr byłby łatwiej
szy do rozwiązania — gdybyśmy 
kształcili tylko tych, którzy w rolnic
twie pozostają. Obecnie wielu wyk
ształconych rolników odchodzi gdzie 
indziej, a szkolnictwo rolnicze pono
si koszty kształcenia siły roboczej 
dla innych działów gospodarki na
rodowej.

— Wszystkie nasze zamiary będą 
zależeć od tego, jakie potrafimy 
stworzyć warunki bytu na wsi. Mi
mo osiągniętego postępu różnice so
cjalne między ludnością wsi i miast 
są duże. Czy najbliższe lata zapowia
dają jakieś dalsze zmiany?

— Zmiany te muszą następować, 
jest to bowiem warunek i prawidło
wość rozwoju. W przyszłej pięciolat
ce coraz większa część przyrostu na
turalnego ludności będzie koncentro
wać się na wsi. Wobec tego, ogrom
nego znaczenia nabiera aktywny 
program rozwoju infrastruktury so
cjalnej i kulturalnej na wsi. Dlate
go, że w istocie rzeczy rolnictwo — 
wieś będzie ponosić ogromną część 
społecznych kosztów rozszerzonej re
produkcji ludności. Stąd też o przy
szłym rozwoju naszego społeczeń
stwa w dużym stopniu zdecyduje po
ziom intelektualny oraz przygotowa
nie zawodowe tych, których kształ
cić będzie szkoła wiejska. Musimy 
stale podnosić poziom szkół wiej
skich, rozwiązania domaga się spra
wa dojazdu dzieci do szkół, zwięk
szenia stypendiów dla młodzieży 
wiejskiej, która w trudnych warun
kach pobiera naukę. W ogóle stanie 
przed nami kwestia równego udziału 
ludności wiejskiej w szeroko pojmo
wanym funduszu konsumpcji spo
łecznej. Są to ważne czynniki prze
szłego rozwoju rolnictwa i wsi pol
skiej.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI
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SYMIARKA

LOSOW DONAT 
ZATORSKI

Są decyzje, na które przychodzi długo czekać, ale też i z tru
dem je podejmować, bo nie można przewidzieć do końca, 
ile i jak wielkich problemów mogą przysporzyć. Tak właśnie 
jest w przypadku maszyn d|a węglowego górnictwa odkryw
kowego. Presja celu nadrzędnego jest tu ogromna i bezspor
na: program rozwoju naszej energetyki dokładnie określił 
miejsce i zadania przemysłu węgla brunatnego. Za dziesięć 
lat potrzebować będziemy ponad trzykrotnie więcej tego pa
liwa, a w 2000 roku ponad sześciokrotnie w stosunku do te
go, co wydobywamy dziś. Pociechą jest, że zasoby, tego paliwa 
są w naszym kraju znaczne. Troskę budzi fakt, że nie wiemy 
dokładnie czym będziemy go wydobywać, a czas jest w tym 
przypadku naszym wrogiem.

P ODSTAWOWY układ wydobyw
czy w kopalni odkrywkowej 
węgla brunatnego składa się z 

koparki, taśmociągu i zwałowarki 
D.w. układ KTZ).Jedynie taśmocią

gi produkujemy w kraju. Dostawcą 
koparek i zwałowarek — zgodnie ze 
specjalizacją w RWPG — jest Nie
miecka Republika Demokratyczna.

Wobec znacznego perspektywicz
nego zapotrzebowania na maszyny 
wydobywcze, o czym wiadomo jest 
od kilku lat, należało odpowiedzieć 
na pytanie: skąd je wziąć, by pro
gram rozwoju przemysłu węgla bru
natnego uczynić realnym?

Jest kilka wyspecjalizowanych 
firm na świecie, oferujących tego ty
pu maszyny. Ich import, szczególnie 
z drugiego obszaru płatniczego, jest 
bardzo kosztowny. Dość powiedzieć, 
że cena 1 kg takiej konstrukcji do
chodzi do 8 dolarów (trzykrotnie 
więcej niż cena 1 kg samochodu). 
Przemysł węgla brunatnego mógłby 
kupować takie maszyny u krajowe
go producenta, gdyby taki był. Gdy
by... Pozostaje wyjście następujące:, 
przemysły maszynowy, ciężki i inne 
wytwarzałyby układy, podzespoły; 
natomiast montażem końcowym za
jąłby się przemysł węgla brunatne
go. Jest to praktyka uznana na świe
cie — przemysły wydobywcze są 
bardzo często wytwórcami finalne
go wyrobu, który użytkują. W na
szym przypadku takie wyjście po
krywa się z logiką gospodarczego 
myślenia. Takie właśnie.stanowisko, 
iuż trzy* lata temu zaprezentował 
producent węgla brunatnego.

cyzje należy podjąć już, a i tak będą, 
spóźnione.

Mówi profesor: — Trzeba mieć 
świadomość, że tego typu koparki, 
to' największe na świecie obiekty sa
mojezdne. Znane nam prawa mecha- 

■ niki, w tych maszynach działają ina
czej .niż do tego przywykliśmy. Czy

kowity ciężar^dostarczania części za
miennych, ten pierwszy — dla ma
szyn podstawowych, drugi — dla 
przenośników taśmowych.

Od wielu lat działania zmierzały 
do maksymalnego ograniczenia im
portu części zamiennych — ze wzglę
du na ich cenę. Już w 1971. r. import 
ten został ograniczony do 2—3 proc, 
wydatków ogólnych, a dotyczył je
dynie pozycji unikalnych. Bębny 
przenośników taśmowych, gąsienice 
maszyn podstawowych, czerpaki 
układu urabiania, koła czerpakowe 
i inne podzespoły — Zgorzeleckie 
Zakłady Naprawcze wprowadziły do 
stałej swojej produkcji. W 1978 r. 
ZZN wyprodukowały 8,8 tys. ton ta
kich części.

Wiele udoskonalono; są patenty. 
Praktycznie wszystkie koparki Icp- 
palni „Turów” przeszły moderniza
cję, która zwiększyła ich parametry 
eksploatacyjne i niezawodność dzia
łania. Kilka tematów modernizacyj
nych sprzedano wytwórcom tych 
maszyn w NRD.

Powyższe fakty powinny ugrun
tować przekonanie, że Zgorzeleckie

fi W «60

Prof. Henryk Hawrylak: — Znane nam prawa mechaniki w tych maszy- 
nachf^izidłaią inaczej. Fot; AUTOR

Zdaniem eksperta

Instytut Konstrukcji i Eksploata
cji Maszyn Politechniki ; Wrocław
skiej z ogromnego swego dorobku 
część poświęcił właśnie maszynom 
wydobywczym węgla brunatnego. Tu 
kształcą się również’ kadry dla tej 
branży, przemysłu. Dyrektor Instytu
tu prof. dr hab. Henryk Hawrylak 
nie szuka alternatywy dla rozwiąza
nia interesującej nas sprawy. Jego 
rozumowanie jest proste: jeśli mamy 
zrealizować program rozwoju ener
getyki — co jest koniecznością, to 
jest również koniecznością uzbroje
nie naszego przemysłu węgla bru
natnego w odpowiednią liczbę ma
szyn wydobywczych — nawet jeśli 
przyjdzie powołać do życia nowy 
przemysł budujący te maszyny. De-

orzecznictwo
ODSTĄPIENIE OD UMOWY 
DOSTAWY BEZ ŻĄDANIA^ 

WYMIANY DOSTARCZONEGO 
TOWARU

Między rokiem 19M a’ 1377 wydoby
cie węgla brunatnego na świecie 
zwiększyło sję z 263 do 310 min ton. 
W roku 1377 Wydobywano w: NRD — 
253,7 min ton,: ZSRR — 166, RFN' — 
122,3, CSSR — 93,2, PRL — 40,8, Jugo
sławii — 3®,6, Australii — 30,4, USA — 
28,5, Bułgarii — 24,8, Grecji — 23A 
na Węgrzech — 22,5 min ton. .

•W Polsce wydobycie węgla brunatne
go w 1938 r. wynosiło ok. 20 tyś. ton. 
Jeszcze w 1950 r. wynosiło -ono ok.

. 5 min ton; dziesięć lat później osiąg
nęło 9,3 min ton, a w roku 1970 zwięk
szyło się do 32,8 min ton, by w 1978 r. 
osiągnąć 41 min ton..
Węgiel brunatny wykorzystywany 
jest głównie do . produkcji energii 
elektrycznej. Na tym paliwie pracują 
w Polsce elektrownie: „Turów” — 
2000 MW, „Pątnów” —. 1200 MW, 
„Adamów” — 600 MW i „Ronin” — 
583 MW. Łączna ich moc — 4383 MW.

•przekonać się będąc na placu budo- 
wy.Zakłady Naprawcze osiągnęły samo

dzielność w produkcji wielu ^pd?^ 
społóW, a co za tym idzie dysponują 
wyspecjalizowaną kadrą inżynierów 
projektantów i technologów, mają 
dobry dozór techniczny, własne /do
pracowane formy budowy i odbioru 
elementów, respektowane przez re- 1;.._ . .
nomowane firmy wytwórcze, Efek- lata uporać się ze wszystkimi pro- 
tywna jest również współpraca, mię- • blemaihi, jakie towarzyszą zawsze ....------- - - ^prototypowym konstrukcjom. Cze-

■ chosłowacy mając podobne proble-

Kontraktowe terminy dostaw tego 
'typii ibaszyn wynoszą 36—45 miesię
cy. ' Budowana w ZZN koparka 
iKWK-1400 ma rozpocząć pracę w 
‘początkach 1980 r. Uczestnicy tego 
‘przedsięwzięcia zamierzają w trzy

dzy zakładem a projektantami Cen
tralnego Ośrodka Badawczego Prze my potrzebowali 13 lat, by osiągnąć

■'zadowalające wyniki eksploatacji

na zostanie powodzeniem, to i tak 
będzie to jedynie część pierwszego 
etapu. Potrzebne są nam koparki o 
wydajności 60 tys. m sześć, na dobę 
i !oo tys. m sześć. Odwołam się raz 
jeszcze do opinii prof. Hawrylaka: 
— ...chcąc zwiększać wydajność tych 
maszyn nie wystarczy po prostu po
większać ich wymiary. Rośnie skala 
trudności technicznych, aż do miej
sca gdzie skończy się nasza wiedza 
i samodzielność. Wyjściem wtedy 
jest współpraca kooperacyjna."

mysłu Odkrywkowego „Poltegor” 
Kierownictwo zakładu uważa, że; ma- --------------------------- . -
jąc doświadczoną załogę potrzebuje swojej pierwszej koparkido urabia - 
właściwie tylko maszyn umożliwia- ..nia- węgla brunatnego. Mimo że była 

- ■ to koparka o większej wydajności

mamy szanse powddzęnta zdając-się 
na własne siły? Mamy. Najlepiej 
funkcjonują te branże, które mają 
własny przemysł maszynowy — by- 
łem: wrogiem tego poglądu, ale tylko 
do czasu. Przemysły surowcowe, któ
re mają decydujący wpływ na. naszą 
gospodarkę, muszą być przemysłami 
silnymi^ Przykłądhm.jest. węgiel Jta- 
miertny. : Uważam, ż'e Ódpómiednie' 
przemysły mogłyby —\ichff poziom >to ■ 
gwarantuje- — budować zespoły: do 
maszyn, o któryęh.mówimy.fWiędzą 
konstrukcyjna i eksploatacyjna ze
brana w naszym instytucie, w zakła
dach naprawczych, w kopalniach, w 
innych placówkach, takich jąk\„Pol- 
tegór” —.to znaczący dorobek. Ńie 
byłby to start od zera”.

Między zamiarami a siłami’
Kiedy w 1976 t. powstał nowy re

sort —- Ministerstwo Energetyki 
i Energii Atomowej, przyłączono doń 
cały przemysł węgla ‘ brunatnego, 
który odczuł to' dotkliwie, jako, że 
odcięto go równocześnie od bogatego 
i prężnego zaplecza Ministerstwa 
Górnictwa. Dwa zakłady: Zgorzelec
kie Zakłady Naprawcze i Konińskie 
Zakłady Naprawcze Przemysłu Węg
la Brunatnego'przejęły na siebie ćął-

jących wytwarzanie takich urządzeń 
jak koparki. Jest równocześnie prze
konane, w czym utwierdziły ich roz
mowy z zagranicznymi kontrahen
tami, że istnieje możliwość współ
pracy kooperacyjnej, przy której 
współudział zakładu mógłby dojść 
do 70 proc. Wyliczono nawet, że 
1 złotówka inwestowana, w rozwój 
zakładu zaoszczędzi 7 złotych, które 

, trzeba by wydać na zakupy impor- 
‘ towe.

. Wiele z przytoczonych wyżej ar
gumentów trafia do przekonania, ale 
trudno ‘ sf ormułować ■ odpowiedź ’ na 
pytanie: mało to czy dużo atutów 
do . wygrania? Siedem przedrę-, 
biorstw zagranicznych splajtowało 
przy okazji produkcji koparek od
krywkowych. Raz zdarzył się taki 
niewypał i w Polsce; próba podjęta 
była przed kilkunastoma laty.

tatwiej uwierzyć 
jeśli się dotknie

W styczniu 1977 -r. Zgorzeleckim 
Zakładom Naprawczym. powierzono 
budowę (i współudział projektowy) 
pierwszej polskiej kóparki kołowo- 
frezowej do urabiania węgla bru
natnego. Realizację, przedsięwzięcia 
ustalono w ten sposób, by. fazy pro
jektowania, wykonawstwa i monta
żu zazębiały się wzajemnie. Dziś pra
ce projektowe sąna ukończeniu, wy
konawstwo daleko Zaawansowane, a 
montaż w toku — o czym można

niż nasza, to jednak dużo daje do 
myślenia ten czas potrzebny na opa
nowanie trudnej dziedziny techniki,

Polska koparka KWK-1400 będzie 
miała masę 1750 ton, wysokość max. 
34 m, długość max. 95 m i gwaran
towaną dobową wydajność 30 000 m 
sześć. Jeśli, tych kilkanaście paten
tów zrodzonych z polskich doświad
czeń, a włożonych w tę konstrukcję, 
przysłuży się jej jak najlepiej 
i „przymiarka do kolosa” uwieńczo-

Produkcja energii elektrycznej i 
cieplnej oparta na węglu brunatnym

Tabela 2

Lata
1980 1985 1990 2000

Prod. energii 
elektrycznej 
w mld kWh 27

. Program wydoby cia węgla brunąt- 
nego (W min ton) w 3 kopalniach 
czynnych i 7 kopalniach nowych do 

2000 roku
Tabela 1

1978 1980
Lata 

1985 1990 2000

Kopalnie 
czynne 41,0 41,0 45,0 45.0 43,0
Kopalnie 
w budowie 
(Bełcha
tów) — 0,3 40,0 40,0 40,0 '
Kopalnie 
nowe — — 55,0 167,0

Razem 41,0 41,5 85,0 140,0 250,0

Udział w 
produkcji 
krajowrej 
(w proc.) 
Produkcja 
energii 
cieplnej, 
w Gcal

20

HÓp

60 109

30 40 40

1500 5000 '12000

Zapotrzebowanie na maszyny, prze
nośniki taśmowe i taśmy przenośni
kowe, wynikające 'z dynamicznego 
rozwoju wydobycia węgla brunat

nego (bez kop. ..Bełchatów)
Tabela 3

Lata
Koparki

1978—85 1986—90 Razem

szt. . 26 37 63
,tys. ton 

Zwałowarki 
i mosty

95,0 142,2 237.2

szt. 13 18 31
tys. ton 
Przenośniki

37,5 64,5 102,0

km 289 284 573
tys. ton • 

Taśmy
320,6 341,4 662,0

km 1840 2064 3904

■wspomagających”, podczas- gdy w 
NRD — 88, w USA — 300, w W. Bry
tanii — 800.

Mierniki niedoskonale^ ale...
Wspomniałem już o kłopotach z 

konstrukcją uniwersalnego ' mierni
ka poziomu ekonomicznego. Wlskaź- 
nikiem najpopularniejszym, najczę
ściej stosowanym w porównaniach 
międzynarodowych,, jest wielkość 
dochodu narodowego nagłowe.

Według przybliżonych szacunków, 
w 1947 r. nasz' dochód narodowy na 
etatystycznego obywatela był około 
czterokrotnie mniejszy niż w wyso
ko rozwiniętych krajach na zacho
dzie Europy. W okresie 1950—1978 
dochód narodowy ogółem wyrósł w 
Polsce blisko siedmiokrotnie, we 
Francji — nieco więcej niż trzykrot
ce, w RFN — ’ niemal czterokrot- 
Ce, w W. Brytanii — niespełna dwu- 
krotnie. W przeliczeniu ną i /miesz
kańca wzrost w Polsce był prawie 
pięciokrotny. W kónsekwencji sza
cuje się, że jeśli nasz . obecny' do
chód „per capita” przyjąć'1 za-1, to 
na statystycznego obywatela Repu
bliki Federalnej przypada 2,6; Fran
cji — 2,3, zaś W. Brytanii 1,4;.

Szczególną rolę w skracaniu dy
stansu dzielącego nas od europej
skiej i światowej czołówki odegrała 
pierwsza połowa lat siedemdziesią
tych, kiedy to osłabieniu aktywności 
gospodarczej w krajach kapitali
stycznych towarzyszyło, /.polskie 
Przyspieszenie”. .

O ile- wskaźnik wzrostu dochodu 
narodowego ilustruje dość' wiernie 
•ampo rozwoju, o tyle porównywa
nie bezwzględnych poziopiów natra
fia na duże przeszkody, Metody 
obliczania tego dochodu w krajach 
socjalistycznych różnią się od metod 
‘•losowanych w pozostałych krajaph, 
a również i między krajami kapita
listycznymi istnieją w tym względzie

różnice metodologiczne. Jednakże 
warto chyba, pamiętając ’ o rozma
itych zastrzeżeniach, przedstawić 
kilka danych z szacunków Banku 
Światowego, opublikowanych nie
spełna . tok temu.. Polska, z docho
dem na głowę w wysokości 2860 do
larów,, znajduje się/w tym ztestawie- 
niti w pobliżu . Hiszpanii i Włoch. 
Spośród krajów socjalistycznych wy- 
przedżają nas Czechosłowacja — 
3840 doi., r'NRD/.4220. Jeśli cho
dzi o trzy najsilniejsze kraje zacho
du Europy, to RFN, oszacowano na 
7380 doi.,: Francję — na 6550 doi., a 
W. Brytanię — na 4020 doi. Wyłą
czając, kraje naftowe, ściśłą czołów-, 
kę raportu Banku Światowego .sta
nowią: Szwajcaria — 8880 doi., 
Szwecja — 8670, doi.. i USA — 7890 
doi.

Średnioroczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego- wytworzonego 

(ceny stałe) w proc,
1951—60 1961—70 1971—77

Polska 7,9 0,1 8,7
CSRS 7,6 

9^
4,4 5,2

NRD 4,3 5,1
ZSRR 10,2 7,1 5,6

3,7Francja 4,1 5,6
10,8Japonia 9,2 5,6

Kanada 3,8 5,2 4,2
RFN 7.7 4,9 2,4
USA 3,0 3,9 3,1

1,6W; Brytania 2,7 2,7
5,5Włochy 2,4

Konfrontując nasz poziom życia z 
innymi, kierujemy się naturalną 
skłonnością, psychologicznie' uzasad
nioną, do porównywania, się z. kra
jami o wyższej, nie zaś o niższej 
stopie życiowej. Trudno mieć pre
tensje do Kowalskiego, że przymie
rza swój standard do sytuacji Szwe
da. a nie do biedaka a Bangladeszu.

Dobrze-wszakże byłoby,, gdyby. Ko
walski pamięiął zarazem "o odmien
nych warunkach', w jakich Szwed 
dochodził do dzisiejszej zamożności. 
’ W sferze' konsumpcji' przewaga 
krajów: tyyżej od nas rozwiniętych 
zaznacza się głównie w dziedzinie 
//spożycia” • artykułów nieżywnpśęio- 
wych. Porównania z dkteśem przed
wojennym hie niają w tym przypad
ku, sensu, skoro wiele.; dóbr. trwa- 
łęgo użytku,- takich jak telewizor, 
pralka czy'magnetofon pojawiło się 
W Polsce; dopiero w latach. pięćdzie
siątych. Przeciętna, rodziną w na
szym kraj u jest, skromniej .wyposa
żona w ,te przedmioty ' od staty
stycznej 'rodziny na Ząćnodżie; -'tly- 
stans.tęń szybko 'jednak maleje.
' Jak powszechnie'wiadomo, i nad 
czym nieraz ubolewano, większą 
niż w krajach'bogatszych część: bud
żetów. domowych przeznaczamy na 
zakup żywności. Przyczyny są roz
maite. I mniejsza zawartość portfe
la, i tradycje, i niedostateczna po
daż atrakcyjnych towarów - nieżyw- 
nościowyćh czy usług.

Ńa pytanie, o. przeciętne spożycie 
mięsa i przetworów w 1938 roku 
Mały Rocznik Statystyczny 1939,' a 
w ślad, za .riim .Mały.Rocznik Staty
styczny 1979 daje odpowiedź — 22,4 
kg. Obejmuje to wieprzowinę, wo
łowinę, cielęcinę i baraninę, łącznie 
z tłuszczami zwierzęcymi. Nie obej
muje więc up. drobiu czy dziczyzny. 
W; zeszłym roku na statystycznego 
Polaka przypadało 70,6 kg mięsą, 
podrobów i przetworów (szczegóło
wo o tych sprawach pisał przed ty
godniem i w bieżącym numerze 
Zbigniew Mikołajczyk w artykule 
„Problemy, żywnościowe • przed i po 
wojnie”) -

Są dziś na świecie kraje bardziej 
od nas ekonomicznie zaawansowane, 
w których je się mniej mięsa niż 
u nas, są i takie, gdzie się go je spo

ro więcej. Na przykład na statystycz
nego obywatela Szwecji czy Norwe
gii przypada mniej mięsa niż na 
Polaka. Szwedzi czy Norwegowie 
spożywają jednak znacznie więcej 
od nas białka zwierzęcego w połsta- 
ci ryb. W spożyciu tłuszczów, które 
wzrosło po wojnie przeszło pięcio
krotnie, duży udział mają u nas -ma
sło i smalec, podczas gdy na Za
chodzie przeważają tłuszcze roślin
ne. Pod względem konsumpcji mle
ka na jednego mieszkańca jesteśmy 
w ścisłej czołówce, blisko czoła w 
spożyciu cukru, czego nie można 
niestety powiedzieć o owocach;

O tak ważnym wyznaczniku po
ziomu życia ludności, jakim jest sy
tuacja mieszkaniowa, pisaliśmy ob
szernie przed dwoma tygodniami 
(patrz: Teresa Górnicka — „Kwestia 
mieszkaniowa”). Skala niezaspoko
jonych potrzeb .czyni z tej sprawy 
polski problem numer 1.

Sytuację w dziedzinie ochrony 
zdrowia zwykło się ■ mierzyć ilością 
łóżek szpitalnych oraz liczbą lekarz?/ 
na 10 tys. mieszkańców. Jeśli cho
dzi' o łóżka, to choć postęp w sto
sunku do ’ stanu • przedwojennego 
Jest ogromny (wzrost przeszło trzy
krotny), ustępujemy. nie tylko naj
bogatszym krajom . zachodnioeuro
pejskim, ale także wszystkim euro
pejskim krajom RWPG. Nieco le
piej przedstawia się sprawa z leka
rzami. Mamy ich dzisiaj 18 (bez den
tystów) na 10' tys. ludności. Tuż 
przed wojną Wskaźnik ten wynosił 
3,7, a były województwa, nie tylko 
kresowe, lecz także warszawskie czy 
kieleckie, gdzie nie przekraczał 2.

Oświata jest tą dziedziną życia 
społecznego,' w której kraj nasz na
leży obecnie do czołówki światowej, 
choć w 1938 roku stopień upow
szechnienia kształcenia podstawo
wego i średniego odpowiadał sytua
cji istniejącej we Francji na prze

łomie XIX i XX wieku. Na 100 ab
solwentów szkoły podstawowej .95 
uczy się dalej. Pod względem liczby 
studentów na 10 tys mieszkańców 
wyprzedzamy między innymi Au
strię; Czechosłowację, NRD, Szwaj
carię, RFN czy W. Brytanię, nas z 
kolei wyprzedza np. Kanada, Japo-, 
□ia,'' ZSRR, Szwecja, Holandia czy 
Dania.

Tanio kupić, drogo sprzedać
Odzwierciedleniem zmiany pozy

cji Polski na gospodarczej mapie 
świata jest struktura naszej wymia
ny towarowej z zagranicą. W 1938 
roku aż 93 proc, eksportu stanowiły 
surowce, . paliwa, artykuły rolne 
I półfabrykaty, zaś tylko 7 proc. — 
gotowe wyroby przemysłowe. Dziś 
niemal 2/3 naszych wpływów ekspor
towych pochodzi ze sprzedaży wyro
bów przemysłowych, z tego ponad 
40 proc, przypada na maszyny, urzą
dzenia i sprzęt transportowy.

Trzeba sobie od razu powiedzieć, 
że zmiany struktury towarowej eks
portu byłyby niemożliwe bez zmian 
geografii 'naszego handlu. Niełatwo 
byłoby nam rozstać się z rolą do
stawcy surowców i żywności na po
trzeby zachodnioeuropejskiego prze
mysłu, gdyby nie nowy powojenny 
porządek polityczny na naszym kon
tynencie i przełom w stosunkach 
polsko-radzieckich.

Pół wieku temu kierownik Biura 
Ekonomicznego. Banku Polskiego, 
dr Mieczysław Szawleski w książ
ce pt. „Polska na tle gospodarki 
światowej” pisał: „Współpraca po
kojowa i lojalna pożądana jest z obu 
sąsiadami, lecz współpraca gospo
darcza z Niemcami spycha nas do 
rzędu kraju rolniczego, gdy współ-
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Cukrownia N dostarczyła Zakłado
wi Gospodarczemu Wojewódzkiego 
Związku Spółdzifelni. Rolniczych „Sa
mopomoc Chłopska” 
prżesyłkę cukru o wadze 16.70® kg;

Z powodu wad przesyłki, Zakład 
Gospodarczy złożył reklamację, któ
rą Cukrownia uznała i telegraficzni® 
zażądała zwrotu całej przesyłki ns 
jej koszt. . .

Zawiadamiając Cukrownię o zwro
cie zareklamowanego cukru odbior
ca w piśmie swym jednocześnie po
dał, że nie żąda wymiany cukru wad
liwego na niewadliwy, lecz nalicza 
kary w wysokości 15 proc, wartości 
towaru za odstąpienie od umowy « 
powbdu okoliczności, za które od
powiada Cukrownia . jako dostawca. 
W' konsekwencji odbiorca pobrał r z 
kóńia Cukrowni odpowiednią kwotę 
oraz koszty związane ze zwrotem eu- 
kru (koszty załadunku i przewozu).

Cukrownia uważając pobranie ka
ry; umownej w wysokości. 15 proc, 
wartości cukru za nadmierne i nie
uzasadniona, wystąpiła na drogę po
stępowania arbitrażowego z wnio
skiem. o zwrot-2/3 pobranej kary 
umownej (10 proc, wartości, cukru). 
Cukrownia -nadmieniła, że odbiorca 
uniemożliwił jej dokonanie wymiany 
cukru wadliwego na niewadliwy,, re
zygnując z góry, z takiej wymiany, 
wobec czego był uprawniony jedynie 
■do zadania kary, umownej w wy
sokości 5 proc, wartości, towaru 
zgodnie z § 63 ust. 2 ogólnych wa
runków umów sprzedaży i umów 
dostawy między jednostkami gospo
darki uspołecznionej (Monitor Polski 
1973 nr 36, poz. 218).

Okręgowa Komisja ’ Arbitrażowa 
oddaliła żądanie Cukrowni, gdyż jej 
zdaniem odbiorca miał podstawę do 
naliczenia kar w wysokości 15 proc, 
wartości towaru, skóro, powodowy 
dostawca nie' złożył propozycji wy
miany towaru wadliwego ' na nie
wadliwy.

Wobec odwołania się Cukrowni, 
Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę dnia 20 września 
1978 r.. nr OT-5614/78, orzeczenie 
OKA zmieniła i uznała za zasadną 
karę, umowną jedynie w wysokości 
5 proc.' wartości towaru, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

W razie gdy odbiorca towaru, wad
liwego zwraca go dostawcy i. zazna
czając, że nie żąda usunięcia' wad 
przez wymianę towaru wadliwego 
na niewadliwy — odstępuje w ogóle 
od umowy, to kara umowna za der 
starczenie towaru z wadami nie mo
że być wyższa niż gdyby wymiana 
tojwaru istotnic nastąpiła..

jfW'uzasadnieniu-swego stanowiska 
GK A'zaznaczyła-m. in.:

„(...) Pozwany odbiorca zgodnie, z 
§ 52 ust. 1 ó.w.s‘. był . uprawniony 
w pierwszym rzędzie do żądania' wy
miany towaru wadliwego na niewad
liwy, -natomiast w myśl § 52 ust.-9 
o.w.s. mógł, odstąpić od umowy z po
wodu wad towaru jedjTiie. wówczas, 
gdy bezskutecznie upłynął termin 
wyznaczony powodowemu dostawcy 
do wymiany towaru /wadliwego na 
niewadliwy, albo gdy wykonanie do
stawy w terminie późniejszym nie 
miałoby dla pozwanego odbiorcy 
znaczenia lub narażałobjr go na szk^ 
dę.

Pozwany odbiorca nie tylko nie 
skorzystał z uprawnienia' żądania 
wymiany towaru, lecz prży zwrocie 
wadliwego cukru wyraźnie zazna
czył, że nie żąda usunięcia wad po
przez wymianę towaru. Nie udówcuj* 
nił przy tym, aby wymiana taks, 
która, mogła być dokonana w ciągu 
kilku dni po zwrocie .cukru, nie mia
łaby, już dla. niego znaczenia lub na
rażałaby go na' szkodę, gdyż — jak 
sam przyznaje — otrzymuje od po
wodowego dosta.wcy dalsze dostawy 
cukru zgodnie ze złożonymi zamó
wieniami, a dostawa objęta sporem 
wykonywana była na podstawie za
wartej rocznej umowy kupna-sprze
daży. W tych - warunkach -pozwany 
odbiorca nie miał podstaw do od
stąpienia od umowy i żądania za
płaty kar umownych w wysokości 
15 proc., skoro sam uniemożliwił po
wodowemu dostawcy wymianę to
waru wadliwego na niewadliwy, z 
góry rezygnując z tego uprawnienia. 
Zbędne było również składanie przez 
powodowego dostawcę propozycji 
wymiany towaru wobec jednoznacz-^ 
nego stanowiska pozwanego odbicr-' 
cy w tym przedmiocie.

Wobec postępowania pozwanego 
odbiorcy — sprzecznego z przepisem 
§ 52 ust. 5 o.w.s. i obowiązkiem 
współdziałania przy realizacji zobo
wiązań (art. 386 k.c.) — kara umow
na nie może być mu przyznana we
dług stawki wyższej niż przewidzia
na w wypadku gdyby wymiana to
waru nastąpiła tj. w wysokości 
5 prcc. wartości towaru (§ 64 ust. 2 
o.w.s.).

W świetle powyższych ustaleń na
leżało zasądzić cd pozwanego odbior
cy zwrot kwoty (...) (10 proc, warto
ści towaru), jako świadczonej nie
należnie (art. 405 w związku z art. 
310 k.c.). (...)”

OKRES GWARANCJI 
NA TOWAR IMPORTOWANY

PRZETRZYMANY 
W MAGAZYNIE

Centrala Techniczna N odprzeda
wała użytkownikom zgrzewarki 
sprowadzane z zagranicy. Na zgrze-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

waki te kontrahent zagraniczny 
udzielił gwarancji, której termin wy
nosił 12 miesięcy, licząc od dnia ich 
uruchomienia, jednakże nie dłużej 
niż 15 miesięcy od daty przekrocze
nia granicy PRL, dopuszczając 
3-mieśięcziny okres pozostawania 

. maszyn w obrocie.
Importerem zgrzewarek było 

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz
nego X.

Ponieważ Zakład -Serwisu Techni
cznego wspomnianej Centrali Tech
nicznej dokonał naprawy sprzeda
nych zgrzewarek, przeto domagał się 
później zapłaty za nią na drodze po
stępowania arbitrażowego. Okręgo
wa Komisja Arbitrażowa zasądziła 
żądaną sumę od importera.

W toku postępowania odwoławcze
go powstało zagadnienie okresu 
gwarancji sprzedawcy zgrzewarek w 
stosunku do okresu gwarancji za
granicznego kontrahenta.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy odwołanie importera, w 
orzeczeniu swym z dnia 20 września 
1978 r. nr OT-4808/78 zajęła następu
jące stanowisko prawne:

Brak przesłanek, by użytkownik 
towaru, na który gwarancji udzielił 
kontrahent zagraniczny, był w gor
szej sytuacji od użytkownika towaru 
objętego gwarancją producenta kra- 
jowegą.

Dlatego jednostka obrotu towaro
wego, która przetrzymała w maga
zynie towar pochodzący z zagranicy, 
objęty gwarancją importera, obowią
zana jest udzielić gwarancji na taki 
towar we własnym imieniu i na wa
runkach określonych w przepisie 
§ 58 ust. 1 ogólnych warunków umo
wy sprzedaży i umów dostawy mię
dzy jednostkami gospodarki uspo
łecznionej (Monitor Polski 1973 
Nr 36, poz. 218, § 17 ust. 3 uchwały 
Nr 192 Rady Ministrów z 3.VIII. 
1973 r. w sprawie ogólnych warun
ków umów sprzedaży I umów dosta
wy między jednostkami gospodarki 
uspołecznionej — Monitor Polski 
Nr 36, poz. 218).

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Rozpoznając zasadność rosz
czenia o zapłatę wynagrodzenia za 
naprawy poszczególnych zgrzewarek 
Główna Komisja Arbitrażowa usta
liła, że koszty usunięcia wad zgrze
warki o numerze fabrycznym 4481 
obciążają pozwąpą,. .ęentralę,, Tech
niczną.

Zgrzewarka ta przekroczyła grani- 
eą polską 19.11.1975 r. a została od
przedana użytkownikowi przez poz
waną Centralę Techniczną dopiero 
12X11.1975 r. A zatem w dacie od
przedaży (12.XII. 1975 r.) — po 
uwzględnieniu 3-miesięcznego okre
su przewidzianego przez udzielające
go gwarancji kontrahenta na dalszą 
odprzedaż zgrzewarki — upłynęło już, 
7 miesięcy z 12-miesięcznego termi-, 
nu gwarancji, zapewniającej użyt
kownikowi prawidłowość działania 
maszyny.

Skoro niesporne było, że zgrzewar
kę odprzedano użytkownikowi jako 
towar pełnowartościowy, to stosow
nie do postanowienia § 58 ust. 1 
ogólnych warunków umowy sprze
daży 1 umów dostawy między jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski 1973, Nr 36, poz. 218) 
Centrala Techniczna miała obowią
zek udzielić gwarancji we własnym 
imieniu z terminem nie krótszym niż 
termin gwarancji kontrahenta, liczo
ny od dnia oddania towaru do użyt
ku, Powołany przepis § 56 ust. 1 
o.w.s. — z mocy przepisu § 17 ust. 3 
uchwały Nr 192 Rady Ministrów z 
3.VIII.1973 r. w sprawie umów sprze
daży oraz umów dostawy między 
jednostkami gospodarki uspołecznio
nej (Monitor Polski Nr 36, poz. 218) 
— ma bowiem odpowiednie zastoso
wanie do towarów pochodzących z 
importu, ponieważ w dziale II roz
dziale 2 o.w.s. dotyczącym umów 
sprzedaży artykułów importowa
nych, kwestia skutków prawnych 
częściowego lub całkowitego upływu 
okresu gwarancji kontrahenta ze 
względu na nadmiernie długie prze
bywanie towaru w obrocie nie zo
stała uregulowana. Brak zaś jest 
przesłanek, aby użytkownik towaru, 
na który gwarancji udzielił kontra
hent zagraniczny, był w gorszej sy
tuacji od użytkownika towaru obję
tego gwarancją producenta krajowe
go-

W związku z tym, ponieważ użyt
kownik reklamował wady zgrzewar
ki (...) 14.VII.1976 r., a więc w ter
minie gwarancji, której obowiązana 
była udzielić pozwana Centrala 
Techniczna, koszty naprawy tej 
zgrzewarki obciążają tę Centralę”.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nie j'est wyłącznym przywile
jem Półwyspu Helskiego, że 
w sezonie letnim rozdeptują 
•go wzdłuż i wszerz wielbiciele 
plaży i morza. Że życie dla 
tubylców i przybyszów staje 
się próbą nerwów i cierpli
wości, a słony zapach morza 
miesza się z fetorem płyną
cym z różnych przetwórni I z 
przeciążonej kanalizacji.

PRZYWILEJEM tego zakątka 
naszego kraju jest natomiast 
unikalna przyroda: wspaniałe 

kompleksy leśne, klifowe wybrzeża, 
łąki i bagna, wąwozy. Przyrodnicy 
nazywają to unikalnymi zespołami 
biocenotycznymi. Naturą ich, nie
stety, choćby ze względu na to, że 
wyrosły przecież na piaszczystej 
mierzei, jest ogromna kruchość. Dla
tego nie tylko inwazje świątecznych 
i wakacyjnych turystów, ale także 
codzienne funkcjonowanie miast 
i wsi oraz prowadzenie każdej dzia
łalności gospodarczej — w tym tak
że rolniczej — stwarzają niebezpie
czeństwo bezpowrotnego zniszczenia. 
Niebezpieczeństwo, które swą real
ność zdążyło już udowodnić. Zrozu
miały jest zatem niepokój przedsta
wicieli ochrony przyrody i ich wo
łanie (zresztą już od lat wielu) o po
łożenie tamy nadmiernej eksploata
cji tego terenu.

Półwysep Helski, a także rejony 
nadbrzeżne, rozciągające się na za
chód— po Karwię i Dębek oraz na 
południe — po Puck i Rewę, pre
zentują historyczne i kulturowe wa
lory, równie unikalne i kruche, jak 
te, które stworzyła natura. Hel, Ja
starnia, Wielka Wieś, Swarzewo, 
Chłapowo i Rewa — to wsie ryba
ckie lokowane w XIII i XIV wie
ku. Zachowały do dziś zabytkowy 
układ urbanistyczny. Wśród zabudo
wy wiejskiej, w większości XIX-wie- 
cznej, można spotkać zabytki bu
downictwa kaszubskiego, mające 
dwieście i więcej lat. Historia ko
ściołów w Pucku i Helu sięga XIV 
i XV wieku. Z dawnych latarni mor
skich zachowała się jedynie latarnia 
w Rozewiu — z połowy XVIII wieku 
(notabene cały obszar Rozewia jest 
unikatem przyrodniczym).

Na całym Półwyspie wiele jest tak
że pamiątek ostatniej wojny, m. in. 
związanych z obroną Helu we wrze
śniu 1939 r. — stanowiska artyleryj
skie, schrony bojowe.

Jest się więc o co martwić. Oczy
wiście, najprostszym rozwiązaniem 
jest zabronić wjazdu na Hel poza 
Określone wielkości — ludzi i pojaz
dów. Koncepcja taka raz po raz od
żywała w środowisku „ochroniarzy”, 
ale reprezentanci innych dziedzin. 
życia społeczno-gospodarczego łatwo 
udowadniali nierealność takiego po
mysłu. Nie mówiąc o tym, że prze
cież te wszystkie walory chcemy za
chować nie dla nich samych, lecz dla 
ludzi, by się mogli nimi cieszyć, 
wśród nich żyć i odpoczywać.

Problem więc polega na tym, by 
wszystko, co się tutaj dzieje, nie by
ło żywiołem, improwizacją o nie
przewidzianych -skutkach dla zaso
bów przyrody i krajobrazu. Realną 
szansę na taki właśnie rozwój sy
tuacji stworzyła uchwała Rady. Na
rodowej w Gdańsku,, tworząca na 
tym obszarze z dniem 1 stycznia 
1978 r. Nadmorski Park Krajobrazo
wy — program zorganizowania ży
cia i gospodarki w sposób godzący 
różne kolidujące nieraz ze sobą funk
cje, potrzeby i interesy. W- ciągu ro
ku Biuro Planowania Przestrzennego 
w Gdańsku opracowało jego projekt. 
Punktem wyjścia była inwentaryza-

ŚWIAT 
I MY
DOKOŃCZENIE ZE STR, 7
praca z Federacją (Federacją Rosyj
ską — przyp. A. L.) otwiera lepsze 
widoki na uprzemysłowienie kraju. 
W wyborze sąsiedzkiej drogi rozwo
jowej konstelacja gospodarcza 
pcha nas na tory większej współ
pracy z sąsiadem wschodnim, niż za
chodnim".

Tymczasem w 1938 r. obroty ze 
Związkiem Radzieckim stanowiły 
niespełna pół procenta naszej wy
miany towarowej z zagranicą, z 
Niemcami — ponad 20 proc. Przeszło 
60 procent eksportu do Niemiec 
przypadało na drewno, trzodę, mię
so, węgiel, zboże, jaja, masło i gęsi.

Dziś udział ZSRR w obrotach na
szego handlu zagranicznego wyno
si więcej niż 30 proc., zaś wszyst
kich krajów RWPG blisko 60 proc.

Pisze prof. Stanisław Leszczycki 
w pracy pt. „Geografia jako nauka 
i wiedza stosowana”: „Wprawdzie 
wróciła Polska do swego piastow
skiego terytorium, jednak nie ten 
fakt zadecydował o korzystnej zmia
nie sytuacji politycznej naszego kra
ju. Wynika ona przede wszystkim 
ze zmiany stosunków społeczno-go
spodarczych. Położenie geograficzne 
na które nieraz narzekaliśmy i czę
sto w nim dopatrywaliśmy się przy
czyn wielu wojen i niepowodzeń,

SZANSA
PRZETRWANIA
HELU? JOANNA KWIEK

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Cja wszelkich skarbów tej ziemi. 
Wystarczy spojrzeć na mapy zaso
bów oraz projekty urbanistyczne, by 
docenić trud i intensywność pracy w 
ciągu tego krótkiego okresu.

'jeśli chodzi o zabytki kultury i hi
storii, postulaty dotyczą głównie za
chowania układu urbanistycznego 
oraz charakteru zabudowy, utrzymu
jąc dotychczasowy sposób użytkowa
nia terenu. Planowana jest rewalo
ryzacja układów zabytkowych Helu, 
Jastarni i Pucka, utworzenie skanse
nów i ekspozycji muzealnych (poza 
już istniejącymi) w Malej Wsi, 
Ostrowie, Chłapowie i Helu, stałej 
ekspozycji łodzi rybackich nad zato
ką w rejonie Władysławowa oraz 
sieci rybackich w rejonie Jastarni. 
W Karwieńskich Błotach, Ostrowiu 
oraz w zespole osadniczym Rzucewo- 
-Osłonino powstają rezerwaty kra
jobrazu kulturowego.

Z uwagi na potrzeby ochrony przy
rody zostały wyznaczone trzy strefy 
użytkowania i dostępności oraz ko
respondujące z tym formy zagospo
darowania. Strefa pierwsza — ścisłej 
ochrony, w której dopuszczony jest 
tylko ruch pieszych po ściśle wyty

przez zmianę stosunków politycz
nych z sąsiadami zmieniło się na 
pozytywne, ponieważ obecnie wy
wiera dodatni wpływ na pogłębienie 
z nimi współpracy. Koncepcje geo
polityczne towarzyszące różnym o- 
kresom minionych czasów, jak np. 
„ekspansji na Wschód”, „przedmurza 
chrześcijaństwa”, „pasa sanitarnego 
oddzielającego Zachód od Wschodu”, 
„walki na dwa fronty”” itp„ legły w 
gruzach, a na ich miejsce wysunęła 
się nowa koncepcja jak najbliższej 
współpracy z sąsiadami”.

Po zagojeniu najgłębszych ran 
zbudowaliśmy, początkowo dzięki 
radzieckiej pomocy, a później part
nerskiemu współdziałaniu, wiele 
całkiem nowych gałęzi przemysłu. 
Wieloletnie stabilne zamówienia 
płynące z krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza z rynku wschodniego są
siada, pozwoliły nam zdobyć do
świadczenie i markę liczącego się w 
świecie producenta statków, maszyn 
budowlanych i drogowych, taboru 
kolejowego, pewnych typów obra
biarek a nawet kompletnych obiek
tów przemysłowych, takich choćby 
jak fabryki kwasu siarkowego czy 
cukrownie.

O ile zmiana struktury towarowej 
naszej wymiany z zagranicą może 
stanowić źródło satysfakcji, o tyle 
rozmiary tego handlu nie powinny 

czonych przejściach (stosunkowo 
niewielka i obejmuje przede wszyst
kim Przylądek Rozewski, Piaśnickie 
Łąki oraz Bielawskie Błota). Propo
nuje się utworzenie kilku rezerwa
tów przyrody (Wąwóz Chłapowski, 
lasy dębowo-sosnowe między Kar
wią a Dębkiem, łąki halofilne koło 
Reki,,góra Lubek ńa Półwyspie Hel
skim). Na szeregu innych obszarów 
(łąk, wydm, zbiorowisk szuwarowo- 
-trzcinowych) powinna być ustano
wiona ochrona typu rezerwatowego.

Druga strefa — nadbrzeże oraz ca
ły kompleks leśny Półwyspu Hel
skiego — to szlaki turystyczne oraz 

‘ ciągi spacerowe. Nie można tu bu
dować nowych obiektów noclego
wych i obsługi turystycznej.

Trzecia strefa przeznaczona jest 
dla intensywnych form użytkowa
nia, co nie oznacza, że bez kontroli. 
Przeciwnie, każda nowa budowa wy
magać będzie zgody Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, przy gene
ralnym założeniu, że jednostki Osad
nicze w obrębie parku nie powinny 
rozwijać się przestrzennie.

Podstawowym zagadnieniem dla 
określenia potrzeb rozwoju tego ob

budzić podobnych uczuć. Udział Pol
ski w światowym eksporcie niemal 
nie drgnął przez ostatnie czterdzie
ści lat. W 1938 roku wynosił dokład
nie 1 proc., w 1950 — 1,03 proc., 
w 1960 — 1,03 proc., w 1970 — 1,13 
proc., w 1975 — 1,18 proc., zaś w ro
ku ubiegłym — 1,06 proc. Jest to 
zatem wskaźnik przeszło dwukrot
nie mniejszy od naszego udziału w 
światowej produkcji przemysłowej.

Na statystycznego obywatela Pol
ski przypadał w zeszłym roku eks
port wartości 385 dok, podczas gdy 
w Czechosłowacji — 705 doi., w Buł
garii — 776 doi., w NRD — 793 doi., 
na Węgrzech — 908 doi., zaś w przy
padku Belgii i Luksemburgu — dwu- 
nastokrotnie. w Szwajcarii i Holan
dii — dziesięciokrotnie. RFN i Szwe
cji — blisko siedmiokrotnie więk
szy niż u nas.

Przez sporą część powojennej 
przeszłości traktowaliśmy eksport 
niemal jak zlo konieczne, metodę 
zdobycia środków na zapłatę za nie
zbędny import. Faktyczne odgrodze
nie się od rynku światowego w 
pierwszej połowie lat pięćdziesią
tych zostało nam narzucone przez 
politykę blokady zastosowanej przez 
Zachód. Niechęć do ściślejszego an
gażowania się w wymianę ze świa
tem na wstępnym etapie industria
lizacji brała się także z obaw o lo
sy raczkującego własnego przemy
słu poddanego konfrontacji z wyro
bami producentów sprawniejszych. 
Później nikt nie negował dobro
dziejstw międzynarodowego podziału 
pracy, jednak wpływ tych Doglądów 
na kształt praktyki pozostał dość 
ograniczony. Zakorzeniło się już w 
powszechnej świadomości przeko
nanie, że powstrzymując się od go
spodarczego otwarcia na świat z jed
nej strony uniknęlibyśmy ewentual
nych strat, z drugiej zaś zrezygno
walibyśmy z góry z możliwych do 

szaru było ustalenie liczby osób, któ
re ten obszar jest w stanie, przyjąć 
na wypoczynek letni i świąteczny. 
Uwzględniając obowiązujące normy 
powierzchni, przypadające na jedne
go „użytkownika rekreacyjnego^ 
określa się .pojemność rekreacyjną' 
tego terenu na 39,6 tys. miejsc w za
kładowych ośrodkach wypoczynko
wych i bazie recepcyjnej przedsię
biorstw turystycznych oraz 22,8 tys. 
miejsc w kwaterach prywatnych. Na 
wypoczynek świąteczny — bez noco
wania — może tu przyjechać na raz 
60 tys. osób. Teoretycznie więc na. 
plaży może się znaleźć jednocześnie 
najwyżej 120 tys. osób, co budzi op
tymizm, zważywszy, że potencjalna 
„pojemność” , plaż jest trzykrotnie 
większa.

Oznacza to, że rozwój bazy wypo
czynkowej to przede wszystkim pra
wie podwojenie miejsc w ośrodkach 
uspołecznionych i przyrost o 5,7 tys. 
miejsc w kwaterach prywatnych — 
głównie w rejonie zachodnim, od 
Dębko do Władysławowa. Półwysep. 
Helski jest w stanie przyjąć jedną 
trzecią ruchu turystycznego.

Istotną częścią programu są prob
lemy komunikacji. Nawet planowa
na rozbudowa dróg już istniejących 
oraz powstanie nowych — zwłasz
cza obwodnic — nie rozwiąże spra
wy do końca, ponieważ nie będzie 
w stanie udźwignąć całego przewozu 
pasażerów i towarów. Dlatego ko
nieczna jest modernizacja kolei, 
przede wszystkim budowa kilku do
datkowych „mijanek”, która pozwoli 
skierować na tę trasę więcej pocią
gów. Konieczne jest także urucho
mienie żeglugi pasażerskiej — czyli 
budowa stanowisk cumowniczych we 
Władysławowie, Helu i Jastarni.

Wreszcie infrastruktura technicz
na i społeczna — bardzo obecnie 
wątła, zwłaszcza jak na potrzeby let
niej turystyki. Po pierwsze więc — 
budowa helskiego systemu kanaliza
cyjnego, budowa grupowej oczysz
czalni ścieków w Swarzewie, budo
wa scentralizowanych układów ciep
łowniczych w sześciu miastach tego 
rejonu i dwóch układów lokalnych, 
które pozwolą na likwidację ponad 
trzydziestu pracujących dziś starych 
kotłowni. Planowana jest także ga
zyfikacja miast i wsi —■ przewodowa 
(nowy gazociąg Runią — Puck — 
Władysławowo) i bezprzewodowa.

We wszystkich miejscowościach 
położonych nad brzegiem morza po
trzebne są nowe kompleksy usługo
we, ogólnodostępne urządzenia spor- 
towo-rozrywkowe. A także we Wła
dysławowie — utworzenie Zespołu 
Opieki Zdrowotnej, zespołu szkół za
wodowych, kształcących specjalistów 
na potrzeby regionu, zorganizowanie 
przedsiębiorstwa gospodarki komu
nalnej oraz transportowego.

Trudno sobie wyobrazić, by pro
gram o tak daleko idących skutkach 
nie budził kontrowersji i dyskusji.

„Znaczny stopień konfliktowości 
niektórych funkcji” — jak zauważa
ją we wstępie autorzy projektu — 
komplikuje zadanie im samym, a 
także oznacza, że opinie na temat 
konkretnych rozwiązań są różne, w 
zależności od tego, z punktu widze

Dziś ponad 40 proc, nowych wpływów eksportowych przypada na maszy
ny, urządzenia i sprzęt transportowy. Na zdjęciu jabryka kwasu siarko
wego zbudowana przez nas w Duisburgu (REN). Fot. CAF

nia czyich interesów na sprawę spoj
rzeć. Dyskusje bywają burzliwe, 
czym oczywiście nie należy się mart
wić.

Bo na przykład, rolnictwo chciało* 
by przeznaczyć Bielawskie oraz Kar- 
wieńskie Błota, osuszywszy je u- 
przednio, pod intensywną uprawę.

Rozwój gospodarki morskiej i ry
backiej nie sprzyja podnoszeniu wa
lorów turystycznych nadbrzeża. Na 
przykład władze Władysławowa wi
dzą w przyszłej rozbudowie portu 
możliwość zorganizowania przystani 
dla białej floty, natomiast przedsię
biorstwo połowów — gospodarz por
tu — uznaj e to za sprawę drugopla
nową, którą ewentualnie weźmie pod 
uwagę.

Autorzy programu typują Jastar
nię na centrum morskiego wycho
wania młodzieży. Urząd Morski zaś 
uważa, że zatoka jest w tym miejscu 
za płytka, by mogły przybijać tu 
żaglowce. Urząd Morski powinien 
więc pogłębić zatokę — twierdzą nie 
bez racji projektanci. Rzecznicy och
rony środowiska załamują ręce nad 
projektowaną rozbudową szlaku ko
munikacyjnego wzdłuż całego pasa 
przybrzeżnego. Wskaznją na unikal
ne kompleksy i kępy drzew, którym 
to może zaszkodzić. Projektanci re
plikują, że właśnie umożliwienie do
jazdu do plaż i to w bardzo wielu 
punktach, jest jedyną szansą, że lu
dzie nie roztratują nadbrzeża. Odsu
nięcie zaś drogi od wybrzeża ozna
czałoby konieczność budowy odgałę
zień prowadzących do plaż. Nie moż
na ich przecież zbudować co kilo
metr, zatem takie rozwiązanie przy
niosłoby koncentrację ruchu tury
stycznego w kilku tylko punktach — 
co jest szczególnie niekorzystne dla 
ochrony przyrody.

Przykłady można mnożyć, ale nie 
o to mi tutaj chodzi. Każda ze stron 
ma mnóstwo argumentów, z którymi 
trudno się nie zgodzić. Dyskutować 
i konfrontować stanowiska należy, 
pamiętając wszakże, że większość 
rozwiązań będzie mniejszym lub 
większym kompromisem, a główne 
ustępstwa muszą być czynione przede 
wszystkim na rzecz przyrody, której 
chronić się już nie da i chyba nie 
opłaca, zagradzając teren i rozsta
wiając straże.

Pamiętać również warto, że deli
berując zbyt długo, można stworzyć 
program znakomity, tyle, że nieak
tualny, ponieważ sytuacja w tym za
kątku zmienia się dość szybko i to 
niestety na gorsze.

Realizacja programu to sporo 
kosztownych i trudnych inwestycji, 
co oznacza, że ustalenie planu dzia
łania to dopiero początek drogi i że 
kłopotów starczy na ładnych parę 
lat, Co jednak cieszyć może już dzi
siaj? Przede wszystkim fakt, że Na
rodowy Park Krajoznawczy już ist
nieje. Zasada rozwiązywania proble
mów pod hasłem „jakoś to będzie” 
ustąpiła miejsca koncepcji, może 
jeszcze nie do końca dojrzałej, ale 
stawiającej jednoznacznie podstawo
wą kwestię: czego w parku robić nie 
wolno. Primum non nocere — ma
wiali już starożytni Rzymianie.

Program działania zakrojony na 
tak szeroką skalę, dotyczący tak zło
żonej materii, nie może i nie powi
nien być zresztą dokumentem zam
kniętym, w którym nic uzupełnić się 
nie da. Wręcz przeciwnie, pewna 
elastyczność oraz pozostawienie frag
mentów późniejszym opracowaniom 
może być jego istotną zaletą. I takie 
zresztą są założenia autorów tego 
projektu.
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W okresie powojennym Rumunia 
znajdowała się i znajduje na
dal w czołówce krajów o naj

większej dynamice rozwoju przemy
słu.’ Towarzyszj' temu proces prze
kształceń strukturalnych i zwiększa
nia efektywności produkcji. Staty
stycznie wyraża się to około 42-krot- 
nym wzrostem produkcji przemysło
wej w stosunku do roku 1938, pod
czas gdy produkcja rolna wzrosła 
około 3-krotnie. Dochód narodowy 
wzrósł w tym samym czasie około * 
13-krotnie, osiągając w 1978 r. 1400 
dolarów na 1 mieszkańca. Zakłada 
się, że w roku 1985 osiągnie on 
2400—2500 dolarów.

Podstawowe znaczenie będzie mia
ło wykonanie i przekroczenie za
dań obecnego planu pięcioletniego 
(1976—1980), jak również wytycznych 
planu rozwoju SRR w okresie 1981— 
—1985.

Wśród aktualnych zadań na czoło 
wysuwa się sprawa wcielenia w ży
cie programu zwiększenia środków 
na rozwój społeczno-gospodarczy 
Rumunii do roku 1985, .uchwalonego 
na Krajowej Konferencji RPK w 
grudniu 1977 r. Program ten prze
widuje osiągnięcie w przemyśle pro
dukcji dodatkowej wartości 100—130 
miliardów lei w ciągu całej pięcio
latki, a więc przekroczenie założeń 
początkowych. Przyjęte na tej kon
ferencji podstawowe cele przedsta
wia poniższa tabela:

Wyszczególnienie 1980—1985
(wzrost w proc.)

Dochód narodowy 69,0
Produkcja 
przemysłowa 72,3
Produkcja rolnicza -39,6—54,2
Inwestycje (w okresie 
pięciu lat) 83,6
Wydajność pracy 
w przemyśle 55,1
Handel zagraniczny.
(w okresie pięciu lat) 109,1
Obroty
handlu wewnętrznego 52,1
Płace realne 32,3

Źródło: Krajowa Konferencja RPK, 
7—9 grudnia 1977 r.; s. 366. Editura Po
litica, Bućuresti.

Osiągnięcie w połowie lat osiem
dziesiątych dochodu narodowego w 
wysokości 2400—2500 doi. na głowę 

mieszkańca i podniesienie poziomu 
życia narodu zapewni warunki przej
ścia Rumunii z pozycji rozwijające
go się kraju socjalistycznego do gru
py państw o średnim poziomie roz
woju. Podstawowym warunkiem 
realizacji założonego celu jest wdra
żanie postępu naukowo-techniczne- . 
go, szerokie wykorzystanie inten
sywnych czynników rozwoju, zwięk
szenie wydajności we wszystkich 
dziedzinach produkcji materialnej — 
podniesienie całej działalności spo
łeczno-gospodarczej na wyższy jako
ściowo szczebel. Jest to podstawowy 
kierunek pracy koncepcyjnej i or
ganizacyjnej kierownictwa partii 
i państwa rumuńskiego.

Uwzględniając doświadczenia o- 
statniego dziesięciolecia w zakresie 
doskonalenia kierowania i pla
nowania rozwoju gospodarki, ple
num KC RPK podjęło 22—23 mar
ca 1978 r. uchwały mające na celu 
skoordynowanie systemu kierowania 
i planowania z mechanizmem gospo
darczo-finansowym i strukturą or
ganizacyjną jednostek społeczno-go
spodarczych. Jak wskazywał na ple
num sekretarz generalny RPK, Ni- i 
eolae Ceausescu, doskonalenie kie-, 
rowania i planowania opiera się na 
zasadzie kojarzenia centralnego ste
rowania (na podstawie jednolitego 
planu narodowego) z samodzielno
ścią gospodarczo-finansową jedno
stek administracyjnych i produkcyj
nych i samorządnością załóg.

Zmiany te są podyktowane potrze
bą rozwoju produkcjLopartej, na no
woczesnej technice, polepszenia ja
kości wyrobów, osiągnięcia wysokiej 
wydajności i rentowności produkcji.

Decyzją o zasadniczym znaczeniu 
było zwiększenie odpowiedzialności 
przedsiębiorstw za przygotowanie 
własnych programów -rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. Każde przed
siębiorstwo opracowuje budżet do
chodów i,wydatków (pomyślany ja
ko podstawowy instrument zapew
nienia jego równowagi finansowej). 
Podstawowym wskaźnikiem oceny 
działalności przedsiębiorstwa stała 
się wartość produkcji netto oraz^oz- 
miary fizyczne produkcji. W zależ
ności od wykonania tego wskaźnika 
(biorąc pod uwagę wyroby gotowe 

i półfabrykaty, które mają zapew
niony zbyt w kontraktach wewnę
trznych i eksportowych) oblicza się 
pracowniczy fundusz płac. Doskona
lenie planowania zaczyna się więc 
od jednostek podstawowych — go
spodarczych i terytorialno-admini
stracyjnych. Sporządzone i skorelo
wane na wszystkich szczeblach or
ganizacyjnych (przedsiębiorstwo — 
zjednoczenie — ministerstwo oraz 
województwo) projekty planów są 
następnie zatwierdzane przez odpo
wiednie organa kierownictwa kraju.

Dla zapewnienia optymalnych wa
runków działania rozrachunku go
spodarczo-finansowego, jak również 
zainteresowania pracowników W 
osiąganiu jak najlepszych wyników 
w działalności produkcyjnej, w każ
dym przedsiębiorstwie tworzy się 
szereg funduszy własnych, a miano
wicie: fundusz rozwoju gospodarcze
go (przeznaczony na finansowanie 
inwestycji produkcyjnych), fundusz 
środków obrotowych, fundusz bu
downictwa mieszkaniowego oraz in
nych inwestycji socjalnych, a także 
fundusz udziału pracowników w zy
skach.

Doskonalenie systemu kierowania 
gospodarką narodową, w warunkach 
stałego wzrostu jej złożoności, jest 
pomyślane jako czynnik decydujący 
o całokształcie działalności gospodar
czej. Tworzy on odpowiednie ramy 
do łączenia ogólnych interesów go
spodarki narodowej z interesami 
przedsiębiorstw i każdego pracowni
ka,

W koncepcji rumuńskiej .samo
rządność stanowi wyraz podnoszenia 
na wyższy szczpbel poziomu demo
kracji robotniczej, zapewnia ona bez
pośredni udział wszystkich kategorii 
ludzi pracy w kierowaniu społeczeń
stwem na poziomie przedsiębiorstw 
i jednostek terytorialno-administra
cyjnych. Samorząd i rozrachunek 
gospodarczy zakładają bezpośrednią 
odpowiedzialność każdej jednostki 
gospodarczej, każdego kolektywu lu
dzi pracy ża środki i dobra,'stano
wiące własność całego narodu, które 
zostały im powierzone.

Proces doskonalenia działalności 
gospodarczo-społecznej znalazł ostat
nio wyraz — obok upowszechnienia 

z dniem T stycznia br. środków do
skonalenia kierowania i planowania 
w przemyśle, w rolnictwie, budow
nictwie i transporcie — w inaugu
racji nowego etapu rozwoju rolni
ctwa rumuńskiego. Etap ten wyzna
czą uchwała plenum KC RPK z 1 lu
tego br. w sprawie doskonalenia 
kierowania i planowania w rolni
ctwie oraz tworzenia rad rolno-prze
mysłowych, państwowych i spół-. 
dzielczych. Środki • przewidziane w 
uchwale mają na celu zapewnienie 
jednolitego kierowania gospodarką 
rolną, otwierając jednocześnie moż
liwości rozwijania inicjatywy specja
listów i pozostałych ludzi pracy.

Nowy system zakłada koncentra
cję rolnictwa rumuńskiego. Powoła
no 709 rad rolno-przemysłowych. Na 
każdą radę przypada średnio 15 000 
ha gruntów uprawnych, łącznie mają 
one do dyspozycji 135 tys. trakto
rów, urządzenia do nawadniania po
nad 2 milionów ha, 1,5 min ton rocz
nie nawozów w czystym składniku^ 
Zostały w ten sposób stworzone 
przesłanki maksymalnego wykorzy
stania zasobów ziemi, środków tech
nicznych i siły roboczej, przodują
cych technologii i doskonalenia sy
stemu organizacyjnego produkcji 
rolnej.

Dążenie do unowocześnienia go
spodarki rumuńskiej znajduje odbi
cie w założeniach planu rozwoju na 
rok 1979, który ma na celu oszczęd
ne gospodarowanie środkami mate
rialnymi, paliwami i energią, siłą ro
boczą, efektywne wykorzystanie 
wszystkich czynników produkcji. 
W przemyśle przetwórczym powinno 
nastąpić zwiększenie udziału grup 
i podgrup wyrobów, które gwaran
tują najlepsze wykorzystanie surow
ców i materiałów krajowego poten
cjału naukowo-badawczego i twór
czości technicznej. Podczas, gdy w 
całym przemyśle wartość produkcji 
netto wzrośnie o 17,5 proc., produk
cja niektórych urządzeń technolo
gicznych, wydajnych obrabiarek, 
wyrobów mechaniki precyzyjnej itd. 
zwiększy się o 30—35 proc. W prze
myśle chemicznym w szybszym tem
pie ma' się rozwijać produkcja mas 
plastycznych, kauczuku syntetyczne
go, włókien sztucznych, środków, 
owadobójczych, lakierów i innych 
wyrobów chemii małotonażowej.

Wartość nowych i unowocześnio
nych wyrobów, wprowadzonych’ do 
produkcji od początku pięciolatki, 
wyniesie w tym roku 34 proc, war
tości produkcji towarowej. ”85 proc. 

. wzrostu produkcji przemysłu krajo- 
wego^ma być’ osiągnięte w wyniku 
wzrostu wydajności pracy.

Rolnictwo otrzyma 14 tys. trakto
rów, 2100 kombajnów samobieżnych 
do zbioru zbóż oraz 'inne maszyny 
rolnicze, zwiększone ilości nawozów 
sztucznych i pestycydów, o 276 tys.. 
ha powiększy się powierzchnią 
upraw nawadnianych.

W bieżącym roku naród rumuń
ski wita dwa ważne wydarzenia w 
swojej historii: 35 rocznicę zwycię
stwa ruchu antyfaszystowskiego 
i anty imperialis tycznego oraz XII 
Zjazd RPK, wcielając w życie zało
żenia planu pięcioletniego 1976— 
—1980, który jest ważnym ogniwem 
budowy społeczeństwa socjalistycz
nego w naszym 'kraju.

MIĘDZYNARODOWY 
RANEL 
WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ 
W
1978 ROKU

W bieżącym roku minęło 15 lat 
od momentu rozpoczęcia dzia
łalności Międzynarodowego 

Banku Współpracy Gospodarczej 
(MBWG). Kapitał statutowy MBWG 
wynosi obecnie 305,3 min rubli tran
sferowych.

W 1978 roku wielkość rozliczeń 
wzajemnych krajów członkowskich 
Banku, które były dokonywane przez 
MBWG, wynosiła 106 mld rubli tran
sferowych, czyli o 4,6 raza więcej 
niż w pierwszym roku jego działal
ności. Każdy kraj należący do Ban
ku przy zawieraniu umów handlo
wych i innych porozumień gospo
darczych powinien zapewnić zbilan
sowanie wpływów i płatności w 
stosunkach ze ' wszystkimi innymi 
krajami członkowskimi w MBWG 
w okresie do trzech lat.

. System rozliczeń w rublach tran
sferowych jest ściśle związany z sy
stemem kredytowania. Gdy powstaje 
taka potrzeba, kraje członkowskie 
MBWG korzystają z kredytu Banku 
na pokrycie nadwyżki importu nad 
eksportem, na zwiększenie obrotów 
towarowych, na wyrównywanie bi
lansów płatniczych w rozliczeniach 
wzajemnych i w innych okoliczno
ściach. Rada MBWG ustaliła, że o- 
procentowanie kredytów w rublach 
transferowych wynosi od 2 do 5 
proc, rocznie w zależności od okre
su, na. jaki udziela się kredytu (mak
symalny okres — to trzy lata), Dla 
krajów, których eksport ma charak
ter wyraźnie sezonowy, ustalono o- 
procentowanie ulgowe, wynoszące 
0,5—2 proc, rocznie.
,W-1978. roku MBWG' udzielił.-kre

dytów1 na sumę 5j7 mld rubli tran
sferowych.

Kraje członkowskie przechowują 
w MBWG swe wolne środki w rub
lach transferowych na rachunkach 
bieżących i w formie wkładów ter
minowych. Za przechowywanie tych 
środków Bank wypłaca odsetki wy
noszące od 1,5 proc, do 4 proc, rocz
nie w zależności od okresu, na jaki 
ulokowane zostały te środki.

Obsługa stosunków gospodarczych 
między krajami członkowskimi 
MBWG nie stanowi jedynej dziedzi
ny działalności Banku. Aby pomóc 
krajom członkowskim w rozwijaniu 
stosunków ekonomicznych x innymi 

krajami, przeprowadza on, operacje 
w walutach wymienialnych, przyjęte 
w międzynarodowej praktyce ban
kowej. W odróżnieniu od operacji w 
rublach transferowych, te operacje 
mają przede wszystkim charakter 
finansowy, tzn. z reguły nie są’ one 
związane z jakimiś konkretnymi u- 
mowaml handlowymi lub innymi 
porozumieniami. Na dużą skalę roz
winęły się operacje depozytowe 
MBWG, prowadzone razem z banka
mi krajów-socjalistycznych, kapitali
stycznych i rozwijających się. Wśród 
operacji kredytowych dużą rolę od
grywają średnioterminowe kredyty 
finans.owe udzielane na okres sied
miu lat.

. Prowadząc operacje w walutach 
wymienialnych MBWG utrzymuje i 
umacnia kontakty ekonomiczne z 
największymi bankami Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Wielkiej 
Brytanii, RFN, Francji, Włoch, 
Szwajcarii i innych krajów. Współ
pracuje on z ponad 300 instytucjami 
bankowymi na całymi świecie. Łącz
na wielkość tych operacji wynosiła 
w 1978 roku 82,4 mld rubli tran
sferowych, czyli 124,6 mld dolarów 
amerykańskich według kursu 
MBWG na dzień 1.1.1979 r.

W ostatnim okresie rozszerzone 
zostały funkcje kredytowe i kom
petencje MBWG. Obecnie może on 
na równi z bankami krajów, które 
do niego należą, udzielać kredytów 
również międzynarodowym organi
zacjom gospodarczym tworzonym 
przez kraje członkowskie MBWG, 
bankom i innym organizacjom, a 
także bankom innych krajów, zgod
nie z zasadami ustalonymi przez 
Radę MBWG.

‘Stale rozszerzają się kontakty 
MBWG i działalność związana z u- 
dzielaniem kredytu rozliczeniowego. 
W roku ubiegłym łączna wielkość 
operacji Banku wynosiła ponad 
233,7 mld ' rubli transferowych. W 
wyniku rozszerzenia działalności 
Banku z roku na rok wzrasta suma 
zysku związanego z wykonywaniem 
różnorodnych operacji, która jest 
dzielona między kraje członkowskie 
w formie dywidend i przeznaczana 
na uzupełnianie kapitału rezerwo
wego MBWG. W 1978 roku zysk 
Banku wynosił 30,8 min rubli tran
sferowych.

obciągnięcia korzyści. Przekonanie 
takie to dużo, ale zarazem o wiele 
za mału.

W ostatnich latach za sprawą 
aktywnej polityki kredytowej im
portowaliśmy o wiele więcej niż 
eksportowaliśmy. Odwrócenie tych 

pod względem produkcji przemysło
wej, drugi pod względem potencja- 

- łu gospodarczego kraj RWPG, głów- 
proporcji okazuje się arcytrudne. ny sojusznik Związku Radzieckiego 
Przyczyny naszych kłopotów z eks- ' _ te fakty wyznaczają dzisiejszą po

zycję Polski w społeczności między-portem są rozmaite. Nie sprzyjała 
nam, zwłaszcza w latach 1974—1976, 
sytuacja koniunkturalna na rynkach 
kapitalistycznych, utrudniają życie 
tendencje protekcjonistyczne. Nie 
należy jednak wyolbrzymiać zna
czenia tych czynników. Rzecz w tym 
— co nam się dotychczas nie udało 
— aby nadać gospodarce proeks
portowy charakter, aby uczynić eks
port sprawą jasno uświadomionego 
i wyrażonego w prosty sposób in
teresu całych załóg produkcyjnych. 
A jest to zńdąnię tym ważniejsze 
i pilniejsze, że hamowanie rozbu
dzonych apetytów importowych, jest 
zabiegiem zazwyczaj bolesnym i nie 
zawsze pożądanym.

Szanse i warunki
W rok po zakończeniu wojny, Ed

mund Osmańczyk z niepokojem 
i troską pisał w „Sprawach Pola
ków”: „Gwarancją siły Polski w 
każdym układzie sił w Europie, i 
świecie jest tylko praca Polaków. 
W rozrachunku sił świata my dzi
siaj nie posiadamy żadnego głosu. 
Słabościami swymi jesteśmy raczej 
ciężarem niż pomocą dla pokoju 
świata, ponieważ pokój buduje się 
na sile”.

Imieniu Polski • towarzyszył przez 
wiele minionych lat przede wszy
stkim smutny, szacunek dla cierpień, 
przez pamięć o milionach poległych. 
Z roku na rok rósł w świecie rów
nież szacunek dla polskich dokonań 

czasu pokoju. Wzmocniona nowymi 
jakościowo sojuszami, bezpieczna w 
swych grainicach, w nowym kształ
cie ustrojowym Polska goniła nowo
czesność. 10—11 miejsce w świecie 

narodowej.
Obraź przyszłości i pozycja wśród 

innych zależeć będzie od tego, na 
ile zdołamy wykorzystać atuty,. ja
kimi dysponujemy i radzić sobie z 
przeszkodami, na. drodze.

Lista atutów nie jest krótka. Na 
początek ludzie i ich kwalifikacje. 
Nie stoi przed nami bariera wy
kształconych kadr, o którą potyka 
się dziś tyle krajów rozwijających 
się, także tych, którym nafta przy
niosła oszałamiającą fortunę. Upow
szechnienie oświaty, przygotowania 
ogólnego i zawodowego to jedno. z 
bezcennych osiągnięć minionego 
trzydziestopięciolecia. Choć gdy kon
frontujemy się z .czołówką odczuwa
my brak kilku licznych pokoleń ro
botników, utrwalonej kultury prze
mysłowej. Nasycenie naszej gospo
darki inżynierami jest dziś wyższe 
aniżeli w USA, RFN, Francji czy 
Anglii. Sądząc jednak po ilości in
nowacji technicznych, ich praca 
przynosi mniejsze rezultaty niż pra
ca inżynierów w krajach wyżej roz
winiętych. Oznacza to, że nie dość 
efektywnie wykorzystujemy pracę 
tych, którzy wiedzą fachową w zde
cydowanej większości ni® ustępuj ą 
swym zagranicznym kolegom.

Surowce. {Natura obdarzyła nas 
nimi dość hojnie, choć kilku waż
nych poskąpiła. Na razie jednak 
i własnymi i importowanymi gospo
darujemy rozrzutnie. Po to, by wy

tworzyć jednostkę dochodu narodo
wego zużywamy dwukrotnie tyle 
paliw i energii, stali i cementu co 
Francuzi czy Niemcy z Republiki 
Federalnej.

Nie przynosi jeszcze efektów ocze
kiwanych ogromny wysiłek inwe
stycyjny ostatnich lat. Dysproporcje 
między tym, czym już dysponujemy 
a racjonalnym wykorzystaniem na
gromadzonego potencjału, zarówno 
ludzkiego i materialnego tylko w 
części dadzą się wytłumaczyć czynni
kami obiektywnymi. Jest to w du
żym stopniu wynik rozmaitych nie
sprawności w mechanizmie społecz
no-gospodarczym, małej skłonności 
naszych organizacji' gospodarczych 
do innowacji, zbyt niskiego pozio
mu organizacji, rzetelności i kultu
ry pracy. W ludzkich postawach, sta
nie społecznej dyscypliny i fnoral- 
ności upatrywać trzeba czynnika o 
rosnącym znaczeniu dla postępu. Do
tychczas naszej chęci pogoni za czo
łówką nie towarzyszy powszechna 
świadomość tego, że pod względem 
aspiracji stoimy dużo wyżej, niż pod 
względem jakości pracy.

Polska końca lat siedemdziesią
tych to kraj o średnim, w skali 
światowej, poziomie rozwoju gospo
darczego. Nie mniej istotne jest i to, 
że za życia jednego pokolenia kraj 
ten, tkwiący przez długie lata na 
peryferiach rozwoju kontynentu 
przesunął się do grupy państw o 
najwyższym tempie przeobrażeń. 
Polskie sięganie po nowoczesność 
i dostatek nie było, nie jest i nie bę
dzie ani łatwe ani bezkonfliktowe, 
bowiem program budownictwa so
cjalistycznego nie jest magiczną for
mułą eliminującą trudności. Jest na
tomiast programem, którego realiza
cja przyniosła Polsce wyraźny awans 
na gospodarczej mapie świata.

ANDRZEJ LUBOWSKI

mi

Fot. S. ZUBCZEWSKI
Natura obdarzyła nas surowcami doić hojnie, choć kilku ważnych poskąpiła, 
węgla.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych.

CXHA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*?

Tabela 1

29.VI. 2.VII. 4.VII. 6.VII.

Londyn 277.5'282,5 283,5 290,3
Zurych 277,9 282,6 283,1 290,4
Paryż 288,9 293,1 297,9 303,8
*J 1 troy uncja «= 31,1 grama

Pierwszy tydzień lipca przyniósł 
nową zwyżkę ceny złota.. Pierwszym 
jej sygnałem były wyniki kolejnej 
aukcyjnej sprzedaży złota znajdują
cego się w dyspozycji MFW. Na auk
cji tej, która odbyła się 3.VII. br. 
sprzedano 440 tys. uncji złotą po 
średniej cenie 231,5 dolara za troy 
uncję, co jest najwyższą do tej pory 
ceną osiągniętą w aukcjach MFW. 
W dniu 4.VII. cena złota doszła na 
giełdzie londyńskiej do 283,5 dolara 
za* troy uncję, to jest do poziomu 

nieznacznie, tylko niższego od rekor
dowo do tej pory wysokiego (283,9 
dolara) osiągniętego-w dniu:25.VI. br. 
W dwóch następnych > dniach cena 
złota przekroczyła już ■ w Londynie 
dotychczasowy rekordowo wysoki 
poziom. W dniu 5.VII. ustanowiła 
ona w Londynie nowy rekord 288,3 
dolara za troy uncję, a w dniu 6.VII. 
następny 290,3 dolara za troy uncję. 
W skali całego omawianego okresu 
cena złota wzrosła z 277,5 dolarów 
za troy uncję w dniu 29.VI. do 290;3 
dolarów w dniu 6.VIL, a więc aż 
o 12,8 dolarów na troy uncji (por. 
tabela 1 i wykres).

Za główną przyczynę nowej zwyż
ki ceny złota uważa się prognozy 
dalszego rozwoju ' koniunktury go
spodarczej krajów kapitalistycznych, 
jakie ukazały się po ostatniej pod
wyżce cen ropy naftowej, (por. po
przedni przegląd).' Większość z nich 
już wcześniej sygnalizowała możli
wości pojawienia się nowej recesji, 
szczególnie w USA. Po ostatniej pod
wyżce cen ropy sygnały te nie tylko 
nasiliły, się, lecz również rozszerzyły 
na kraje Europy Zachodniej; w 
mniejszym stopniu. na: Japonię. (W 
ocenie znanego monachijskiego in
stytutu badań ekonomicznych IFO, 
która ukazała się przed ostatnią de
cyzją krajów OPEC o . pod wyżce cen 
ropy przewidywano jeszcze, że tempo 
wzrostu gospodarczego krajów Eu
ropy Zachodniej będzie W’ br. wyż
sze niż w roku 1978). To zaś ozna
cza synchronizację cyklu koniunktu
ralnego, co — jak wiadomo — sta
nowi zapowiedź znacznie głębszej 
recesji ,niż w przypadku, gdy nie 
obejmie ona jednocześnie głównych 
krajów kapitalistycznych.

Zapowiedź równoczesnego poja
wienia się redesji w USA 1 krajach 
Europy Zachodniej. zawarta jest 
przede , wszystkim w nowej oeeńie 
sekretariatu- OECD- Jest tó o tyle 
istotne, że 'oceny ogłaszane przez tę 
organizację grupującą 24- rozwinięte 
kraje kapitalistyczne traktowane, są 
dość powszechnie jako najpoważ

niejsza-prognoza rozwoju koniunktu
ry gospodarczej krajów kapitalisty
cznych. Po ostatniej podwyżce cen 
ropy naftowej sekretariat OECD zre
widował swoją dotychczasową prog
nozę rozwoju gospodarczego krajów 
zrzeszonych w tej organizacji' (o jej 
głównych elementach informowali
śmy w przeglądzie zamieszczonym w 
nr. 23 „Życia «Gospodarczego” z br.). 
W nowej ocenie tempo wzrostu kra
jów kapitalistycznych w br. zostało 
zredukowane już do 2,5 proc. Jeśli 

-prognoza ta się sprawdzi, będzie tó 
miało ze. swej strony bardzo istotny 
wpływ na rynek ropy naftowej. Jak 
bowiem dowodzą doświadczenia lat 
1974-75, recesja bardziej radykalnie 
i szybciej hamuje popyt na ropę niż 
wszelkie programy w tej dziedzinie, 
nawet jeśli są one uzgadniane na 
najwyższych szczeblach (pór. po
przedni przegląd). Ucieczka do złota 
w obawie przed recesją jest oczywi
ście prawidłowością, mającą znacz
nie dłuższą historię.
. Narastające obawy przed recesją 
były główną, ale nie jedyną przy
czyną silnej zwyżki ceny złota w 
pierwszym tygodniu lipca.,: Wzrost 
ceny złota, w tym okresie Wiązał się 
również z dalszym osłabieniem kur
su dolara w stosunku do walut in
nych głównych krajów kapitalistycz
nych, mimo utrzymującego się in
terwencyjnego skupu waluty amery
kańskiej przez System Rezerwy Fe
deralnej USA oraz banki centralne 
RFN i Szwajcarii (por. tabela 2). 
Wśród przyczyn utrzymującego się. 
osłabienia kursu dolara najważniej
sze znaczenie miała nadal (por. po
przedni przegląd) tendencja do róż
nicowania rezerw dewizowych kra
jów eksportujących ropę naftową, 
przez . zastępowanie dolarów innymi 
walutami, a przede wszystkim ; mar
kami RFN i funtami szterlingąmi, 
Dalsza silna zwyżka kursu funta 
szterlinga była też drugą cechą cha
rakterystyczną rozwoju sytuacji na 
rynkach walutowych w pierwszym 
tygodniu lipca.

W dniu 5.VII. kurs funta szterlin- 
ga osiągnął nowy, najwyższy poziom 
w stosunku do dolara od lipca 1975 
rokp (w dniu tym za funta płacono 
2,229 dolara, podczas gdy w dniu 
29.VI. jeszcze 2.178 dolara). W dniu 
6.VII. obniżył się on wprawdzie 
nieco, co miało jednak tylko tech
niczny charakter (związane było bo
wiem ze sprzedażą dla zrealizowania 
zysków). Zwyżka- kursu funta szter
linga nastąpiła zresztą nie tylko w 
stosunku do dolara, lecz również in
nych walut. W końcu pierwszego ty
godnia lipca kurs funta szterlinga 
był wyższy w stosunku do dolara 
o 8,8 proc, niż w dniu 31 grudnia 
1978 r. i o 3,2 proc, niż w dniu 
22 czerwca br., oraz odpowiednio: w 
stosunku do marki RFN o 9,9 i 2,7 
proc.; jena japońskiego o 30,9 i 4,6 
proc.;- franka' francuskiego o 11,5 
i 2,9- proc, i lira włoskiego o 8,3 
i 2,4-proc.

Wśród przyczyn dalszej zwyżki 
kursu funta szterlinga zwraca się 
uwagę-na najwyższą wśród wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych stopę procentową (stopa po
życzkowa Banku Anglii wynosi 
obecnie 14 proc.), co zachęca do lo
kat w walucie brytyjskiej, oraz sta
bilizujący wpływ na gospodarkę 
brytyjską eksploatacji ropy naftowej 
z dna, Morza Północnego (według 
ostatnich informacji odkryto nowe 
bogate, jej' zasoby u wybrzeży Szko
cji). Działanie tego ostatniego czyn
nika. wyda je się mimo wszystko 
£rźe;sądzone. Co się zaś tyczy wyso
kiej stopy oprocentowania, to w ob
liczu Słabnącej wewnętrznej aktyw- 
npści gospodarczej powstać może, i 
to stosunkowo szybko, potrzeba jej 
obniżenia (w celu potanienia kredy
tu i pobudzenia inwestycji). W su
mie, nie wydaje się, by obecne 
wzmocnienie kursu waluty brytyj
skiej miało trwałe podstawy.

Za poglądem tym przemawia także 
dokonująca,się jeszcze obecnie zwyż
ka stopy oprocentowania w innych,

KURSY WALUT

29.VI. 2:vn. 4. VII. 6.VI1.

Funt szterling 
(w doi. za funt) ■ 2,178 2,190 2,225 2,220

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,028 2,024 2,023 2,01'9

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,57 29,48 29,48 29,31

Marka RFN 
(w mk za dól.) 1,840 1,841 1,834 1,834

Lir włoski
(w lirach za doi.) 832,7 829,0 825,5 823,7

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,275 4,272 4,265 4,262
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,660 1,655 1,650 1,655
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 217,7 218,1 216,8 216,9

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,08 66,08 66,13 66,12

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,56 13,51 13,47 13,46
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,274 4,258 4,242 4,242

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,094 5,078 5,059 5,049

Ecu (w doi. za ecu) 1,365 1,371 1,377 1,379

rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych. Efekty kolejnej podwyżki sto
py dyskontowej w Belgii, podjętej 
w celu obrony kursu franka ustalo
nego w ramach ESW (por. poprzed
ni przegląd) okazały się bardzo 
krótkotrwałe. W pierwszym tygod
niu lipca holenderski Bank Central
ny podwyższył stopę dyskontową z 
7 do 7,5 proc, (poprzednia podwyżka 
została dokonana 31 maja br.). Rów
nież szwedzki Bank Centralny pod
wyższył w tym okresie stopę dyskon

tową z 6,5 do 7 proc, motywując: to 
przede wszystkim potrzebą dostoso
wania się,do tendencji jej wzrostu 
w innych krajach, które zmierzają 
do przeciwdziałania ponownemu 
wzrostowi stopy inflacji. W związku 
ze‘ wspomnianą wyżej rewizją prog
noz rozwoju koniunktury gospodar
czej tendencja ta może jednak ustą
pić miejsca zniżce stopy oprocento
wania. W obu przypadkach ma. to 
•istotny wpływ na kształtowanie się 
• kosztów kredytów zagranicznych.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
,;Financial Times” •

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 8

Data' Wskaźnik

28. VI. 293,3
2. VII. 292,1
5.VII. • 296,0
Przed miesiącem 292,0
Przed rokiem 238,9

—:--- - --J------ -

W pierwszym tygodniu lipca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” po pewnej zniżce w pierw
szej połowie tego okresu ostatecznie 
ukształtował się na poziomie nieco 
wyższym niż w końcu poprzedniego 
tygodnia. W dniu 5.VII. był óh wyż
szy o 0,7 punkta niż przed tygod
niem, o 4 punkty niż przed miesią
cem i o 56,4punkta wyższy niż przed 
rokiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego ■wskaź
nika cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z' ta
beli tej wynika, że:'

Ceny zbóż i pasz, po pewnym 
osłabieniu w czwartym tygodniu 
czerwca i pierwszych dniach lipca, 

ponownie zwyżkowały. Ostatecznie 
ukształtowały się one .na 'poziomie 
wyraźnie wyższym niż przed tygod
niem powracając do poziomu, do ja
kiego doszły już w końcu trzeciego 
tygodnia czerwca; Wspomniane wy
żej wahania cen zbóż są odbiciem 
dwóch tendencji, na. które wskazy- 
waliśmy już w poprzednim przeglą
dzie. Pierwsza z nich to lepsze niż 
pierwotnie oceniano , szacunki ich 
Obiorów w teajach eksportujących, 
a przede wszystkim w USA. Druga 
tendencja wiąże się z ocenami zwięk
szonego w br. popytu' na import ze 
strony ZSRR, a także, innych krajów 
socjalistycznych.

. £ Zmiany een innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się’ nieco’- -w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Główną, tego 
przyczyną były informacje o poja
wienie się .dodatnich temperatur w 
Brazylii, a wraz, z tym. zmniejszeniu 
niebezpieczeństwa szkód, jsteh wy
rządzić może 'zima w tym kraju, na 
plantacjach kawy. Okrei zimy w 
Brazylii trwa jednafc nadalj > w:związ
ku z czym jest to oczywiście czyn
nik o przejściowym’ znaczeniu. Zna
cznie większe znacznie ma oceną 
ogłoszona, przez znaną amerykańską 
firmę brofkęrską. Merrill- Lynch, w 
której przewiduje. się, że mimo 
szkód, jakie wyrządziły czerwcowe 
mrozy na’plantacjach kawy w Bra
zylii,, jej zbiory w tym kraju w roku 
gospodarczym 19.79-80 wyniosą 23,4— 
—24,8 min worków (po 60 kg), pod
czas gdy w ocenie Brazylijskiego In
stytutu: Kawowego oszacowano je na 
19 min worków.

■ Znacznie silniej obniżyły się ceny 
ziarna kakao. Wśród czynników, któ
re na to wpłynęły, warto zwrócić 
uwagę na wzmocnienie kursu funta 
szterlinga (co wpłynęło zresztą także 
na osłabienie, cen kawy, a także in
nych towarów notowanych w wa
lucie brytyjskiej — o czym niżej), 
peWną stabilizację sytuacji w Gha
nie, a.także. ogłoszenie przez Między- 
narodową Organizację do spraw 
Kakao oceny, z której wynika, że/w 
roku gospodarczym 1978/79 światowy 
bilans ziarna kakao zamknie się
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ZBOZA i pasze
pszenica centy/busz. 463,5 430,3 364,3 327,5 141,5
kukurydza 310,3 278,8 263,3 239,3

75,1
129,7
143,1jęczmień - dol./tona 107,5 103,6 93,5

INNA ZY1VNOSC 
kawa Łszt./tona 2015,0 2118,5 1893,5 1320,5 152,6
kakao 1639,0 1733,0 1790,0 1850,0 88,6
cukier centy/lb 9;2 8,4 8,3 6,5 141,5
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 67,5 68,0 67,3 60,3 127,3

’ wełna, penny/kjg 265,0 270)0 276,0 279,0 95,0
■ skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb.. .76,0 =85,0 94,0 42,5 178,8

METALE
złom stali dol./tona 97,5 98,2 106,8 77,5 125,8

’ miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 820,0 862,3 873,5 697,5 117,6

• cyna 7920,0 7990,0 7470,0 6640,0 119,3
, cynk 337,0 341,5 369,0 306,5 110,0
ołów 99 634,0 607,0 690,0 306,0 207,2.

■INNE
kauczuk penny/kg 63,3 63,0. 68,5 55,3 114,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza; skóry elężlde; Winnipeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork’-- cukier, złom stall; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “ S7,3 kg, 1 buszel kukurydzy “ 25,4 kg;
1 Ib (funt) “ 0,454 kg.

nadwyżką podaży nad popytem. Jest 
to .zasadnicza zmiana dotychczaso
wych prognoz tej organizacji, które 
W odróżnieniu ód ocen firm prywat
nych przewidywały do tej pory, żę 
w br; — popyt na ziarno kakao bę
dzie wyższy niż jej podaż.

Ceny cukru na giełdzie w Nowym 
Jorku wzrosły, natomiast w Londy
nie obniżyły się w stosunku do po
przedniego tygodnia, co wskazuje, że 
wykazana w tabeli 2 ich zwyżka, 
związana była przede wszystkim ze 
zmianami' kursów walut (por. obok 
„Ną rynkach pieniężnych”). Istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju sy
tuacji na rynku cukru mają donie
sienia o poprawie warunków wege
tacji buraków cukrowych w ZSRR 

(ostatnie deszcze poprawiły wilgot
ność gleby)'.
# Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. W przypadku 
wełny było to wynikiem wzmocnie
nia kursu" funta szterlinga, w przy
padku skór wiązało się z utrzymu
jącym się zahamowaniem popytu bę
dącym reakcją na poprzednią, bar
dzo eilną zwyżkę cen. W pierwszym 
tygodniu lipca tendencja ta została- 
wzmocniona zwykłym o tej porze 
raku zmniejszeniem zapotrzebowa
nia w związku z rozpoczynającym się 
okresem- urlopowym.
0 Ceny metali nieżelaznych ob

niżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia z wyjątkiem cen oło

wiu, które wzrosły pod wpływem in
formacji o zmniejszeniu jego zapa
sów w składach giełdy londyńskiej. 
Zniżka cen innych metali nieżelaz
nych była ściśle związana ze wzmoc
nieniem kursu funta szterlinga. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że za 
spadkiem cen cyny kryło się rów
nież zwiększenie jej zapasów w skła
dach giełdy londyńskiej, a cen mie
dzi (w dniu 2.VII. spadły one do naj
niższego poziomu od połowy stycz
nia br.) również przewidywania do
tyczące zmniejszenia popytu na ten 
metal w drugiej połowie br., w 
związku z osłabieniem koniunktury 
gospodarczej.
• Z innych zmian, na uwagę za

sługują przede wszystkim ostatnie 
doniesienia dotyczące sytuacji na 
rynku, ropy naftowej..

— Ceny «ropy naftowej na tzw. 
wolnym rynku w dalszym ciągu nie 
rosną (por. poprzedni przegląd), mi
mo zwyżki cen dokonanej przez kra
je OPEC. Świadczy to o mniejszym 
popycie na ropę w transakcjach z 

BEZROBOCIE
a) liczba bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.

Tabela 5

Czerwiec 
1979

Maj 
1979

Kwiecień
1979

Czerwiec
1978

W. Brytania a 1 279,6 1 306,7 . 1310,9 1 364,6
b 5.3 5.4 D.O 5,7

Holandia a 214.6 211,1 208.3 204,1
b 5,2 5,1 5,0 5,1

Maj Kwiecień Marzec Mai
1979 1979 1979 1978

USA a 5 929 5 900 5 871 6 149
b 5,9 5,8 5.7 6,1

RFN a 775,1 875,5 957,7 913,0
b 3,4 3,8 4.2 4,0

Belgia a 285,4 289,7 294.2 276,7
b 7.2 7,3 7,4 6,9

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1979 1979 - 1979 1978

Japonia a 1240 1350 1 210 1230
b 2,2 2,1 1,9 2,2

Francja a 1 290,6 1 313,0 1 341,9 1 105,7
b 5,6 5,7 5,8 5,1

natychmiastowym terminem dostą- 
wy. *

— Prezydent .Carter w _ ostatniej 
niemal chwili odwołał swoje wystą
pienie w telewizji na temat sytuacji 
energetycznej USA. Z jnformacji o 
intensywnych konsultacjach prowa
dzonych w Carnp David wynika, że 
wiąże się to z pracami nad znacz
nie szerszym niż dotychczas zakła
dano, programem energetycznym.

— Stany Zjednoczone uzyskać 
miały zgodę Arabii Saudyjskiej na 
przejściowe zwiększenie wydobycia 
ropy naftowej w celu złagodzenia 
jej niedoboru. Informacja ta nie zna
lazła — jak dotąd — oficjalnego po
twierdzenia, choć mó,wi się o zwięk
szeniu wydobycia o 1 min baryłek 
dziennie.
.. -.■—. .Według oceny- koncernu’Royal 
Dutch Shell popyt na ropę naftową 
będzie:. w.końcu przyszłego roku o 
2—2,5 min baryłek dziennie niższy 
niż pierwotnie oceniano w związku 
z recesją w krajach kapitalistycz
nych.

ze świata tiauki i techniki
AMERYKA LICZY KALORIE

Nowym zjawiskiem w„ gospodarce Sta
nów Zjednoczonych, do niedawna ch>n- 
biących się wytwarzaniem pojęcia .„kultu 
ry jednorazowego użytku-', jest coraz 
szersze wykorzystywanie surowców wtór
nych. Na proces, ten wpływają z jednej 
strony, rosnące ceny energii i’ surowców 
pierwotnych, z drugiej zaś — względy 
ochrony .środowiska, których np. 20 lat 
temu zupełnie nie brano pod uwagę. 
Środkami polityki finansowej oraz zarzą
dzeniami sanitarnymi przyspieszają, go 
również władze federalne i stanowe.

(PAP)

OBSERWATORIUM 
NA ORBICIE

Amerykańska Agencja Badania Prze
strzeni Kosmicznej NASA zamierza uru
chomić w 1884 r. orbitalne obserwato
rium przeznaczone do badania promie
niowania gamma, najbogatszego energe
tycznie spośród znanych rodzajów pro- 
mienlowań. Obserwatorium będzie się 
znajdowało na wysokości 400—SM km nad 
powierzchnią Ziemi. (Interpress)

SZYBKI ŚMIGŁOWIEC
Śmigłowiec, niezwykle uniwersalny 

statek powietrzny, ma jedną zasadniczą 
wadę — jest zbyt wolny. Problem ten 

■ zajmuje uwagę wielu specjalistów z dzie
dziny techniki lotniczej. Pewne I' osiąg

nięcia w zakresie, przyspieszanie lotu 
śmigłowca mają naukowcy amerykańscy, 
pracujący w, centrum, badawczym zna
nego producenta letniczego — firmy Sl- 
korsky. Śmigłowiec doświadczalny zbu
dowany w ramach programu badawcze
go uzyskał w' czasie próbnego lotu pręd
kość Ponad 300 km na godzinę. Cel ba
dań — to osiągnięcie szybkości - przeszło 
!H km na godzinę. (PAP)

,SIEW1ER 31"
Rozpoczęła działalność radziecka • eks

pedycja polarna „Siewier 31”, której ce
lem jest: poznanie Arktyki, a szczególnie 
północnego Oceanu Lodowatego. Ekspe
dycja za pomocą samolotów prowadzi ba
dania oceanograficzne, hydrograficzne 
i meteorologiczne. W tym eelu .wykorzy
stuje różne’ techniki fotografii lotniczej, 
a także urządzenia do zdalnych' pomia
rów. Prowadzi teł obserwacje, stopnia za
nieczyszczenia. wód, .śniegu '1 lodu. (NiT)

PODWODNY PŁUG
Podwodne rurociągi. 1 kable powinny 

być dokładnie zagrzebywane w dnie. 
Ostatnio firma Smit International (Ho
landia) proponuje zastosowanie specjal
nego podwodnego pługa. Urządzenie to 
(o długości 25 m, szerokości -12 m, wy
sokości 6 m 1 o .ciężarze, ok. IM ton) 
poruszane będzie za. pomocą dwóch sil
nych holowników. Machina. Jest zdolna 
do umieszczania na dnie drążonych ro
wów, o maksymalnej głębokości 2 me

trów, wszelkich kabli 1 rurociągów, aft 
do średnicy M cm. (Interpress)

KILOWATY Z MORZA
Już ponad pól roku w pobliżu Japoń

skiej wyspy Honsiu pracuje eksperymen
talna siłownia, wykorzystująca energię 
falowania morskiego. Morska elektrownia 
składa się z wielu komór powietrznych, 
otwartych od spodu i zawierających du
że pływaki. Wznosząc się 1 opadając na 
fali pływaki tłoczą przez dysze w gór
nej części komór powietrze, uruchamia
jąc turbiny. Te ostatnie nanędzają prąd
nice elektryczne o mocy 125 kilowatów. 
Nie jest to dużo, ale całe przedsięwzię
cie jest na razie eksperymentem. (WiT)

NATURALNA FABRYKA 
CHEMICZNA

Pustynny piasek jest naturalnym kata
lizatorem zachodzącej w przyrodzie reak
cji, w wyniku której pod wpływem 
światła słonecznego, z atmosferycznego 
powietrza powstaje amoniak. Taki jest 
wynik badań dr Gerharda Schrauzera z 
Unlverslty ot California w San Dlego. 
Przedstawiając efekty swych prac dr 
Schrauzer stwierdził również, że pustyn
ny ohszer o powierzchni do 4 tys. m kw. 
„produkować” może od 1 do 10 kg amo
niaku rocznie. Biorąc pod uwagę wszy
stkie obszary pustynne na Ziemi, glo
balna produkcja może osiągnąć w ciągu 
roku od 7,5 min ton do 75 min.fon amo
niaku. (PAPJT

POPULARNOŚĆ „IKARUSA”
Węgierskie autobusy „Ikarus” powstają 

we współpracy kilku krajów RWPG. Roz
wój kooperacji przyczynił się w dużej 
mierze do zdobycia przez węgierskie «i- 
kłady miana jednego z największych 
producentów autobusów w Europie. 
Głównym odbiorcą węgierskich autobu
sów jest ZSRR, który otrzymuje ok. 8 tys. 
tych pojazdów rocznie, NRD — prawie 
1,6 tys. Wzrasta też eksport do innych 
krajów RWPG, ostatnio do Polski. (PAP)

PROMIENIOTWÓRCZY 
KSENON

W laboratoriach francuskiego Komisa
riatu Energii Atomowej skonstruowano 
aparaturę do pomiaru stopnia ukrwie- 
nia mózgu za pomocą radioaktywnego 
izotopu gazu szlachetnego — ksenonu 
133. Gaz ten, wprowadzony do organizmu 
dożylnie przenika równocześnie do obu 
półkul mózgu wraz z krwią. Pomiaru 
dokonuje — na podstawie danych z 27 
czujników — minikomputer. Sposób ten 
pozwala uzyskać odrębne informacje o 
ukrwlenlu każdej z półkul, szarych i bia
łych komórek mózgu itd. bez żadnej 
szkody dla pacjenta. (NiT)

NA DNIE OCEANÓW
Podwodne wiercenia prowadzone pod

czas kolejnych rejsów statku badawcze
go „Glomu Challenger” ujawniły obec

ność węglonośnych i rudonośnych forma
cji w głębokich rejonach oceanu. Wystę
powanie węgla na oceanicznym dnie 
świadczy, że* niektóre rejony obecnych 
oceanów znajdowały się w okresie kre- 
dy, tj. około 100 min lat temu, powy
żej poziomu morza. Węglowe „wkładki” 
spotyka się na dnie Atlantyku i Oceanu 
Indyjskiego na głębokości ok. 1600 m.

(PAP)

ZAPORA DLA ROPY
Zapora zgarniająca „Nofi” jest to do

wolnej długości wstęga, w górnej czę
ści złożona z pływaków z PCW. W dol
nej stanowi ją tkanina wzmocniona siat
ką poliamidową i specjalnie laminowa
na. Dla utrzymania zapory w położeniu 
pionowymi, przy głębokości zanurzenia 
2 metry, obciążono ją od dołu liną z 
włókna aramidowego z nanizanymi cię
żarkami ołowianymi. Podczas jednego z 
wylewów ropy na polu naftowym Eko- 
fisk u wybrzeży Norwegii zastosowanie 
zapory „Nofi” ograniczyło rozprzestrze
nianie się plamy ropy o długości 2 km 
i ułatwiło jej zebranie przez jednostki 
specjalistyczne. (WiT)

FABRYKA NA PONTONIE
Firma IGA Gas Technik GmbH (RFN) 

opracowała projekt budowy wysoko wy
dajnej instalacji skraplania gazu natu
ralnego wydobywanego z głębi morza. 
Wśród zamontowanych na pływającym 
pontonie urządzeń znajdzie się m. iri. si

łownia o mocy 40 MW. Przewidywana 
wydajność Instalacji wyniesie 500 tys. ton 
gazu skroplonego rocznie, który tran
sportowany będzie na brzeg przez zblor- 
nikowiec-katamaran LBG. fPAJł

CZYSTE ŻELAZO
Dlaczego na Księżycu można spotkać 

czyste żelazo i tytan? Próbki księżyco
wych minerałów dostarczone na Ziemię 
przez „Łunę-16” wykazały obecność tych 
metali w stanie czystym, zagadkę wyja
śnili uczeni z Instytutu Metalofizyki 
Akademii Nauk Ukraińskiej SRR. stwier
dzono, że w czasie uderzeń mikrometeo- 
rytow w księżycowe skały powierzchnia 
Ich nagrzewa się i w wyniku zachodzą
cych procesów powstaje czyste żelazo. 
Na Ziemi uległoby ono szybkiemu utle
nieniu, na Księżycu, gdzie nie ma atmo
sfery, pozostaje ono w stanie czystym 
przez miliony lat. (PAP)

WĘGIEL Z „HALDEXU"
Polsko-węgierska spółka akcyjna „Hal- 

dex” w ciągu 20 lat swego istnienia, 
przerabiając odpady węglowe, dostarczy
ła obu krajom ponad 6 min ton wysoko 
kalorycznego węgla. Przedsiębiorstwo to 
zorganizowano w 1959 roku, w celu utj-- 
lizacji odpadów tworzących się w cza
sie wydobywania węgla w polskich ko
palniach. W zakładach wyposażonych w 
węgierskie urządzenia, stosuje się meto
dy opracowane przez węgierskich spe
cjalistów. (PAP)
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NA listach wyborczych aż roiło 
się od głośnych nazwisk:' przy
wódca socjaldemokratów za

chodnioniemieckich — Willy Brandt 
i komunistów włoskich Enrico 
Berlinguer, szef francuskich socja
listów— Francois Mitterrand i by- 
iy premier Belgii — Leo Tindemans, 
m-r Parj’ża, a zarazem przywódca 
gani listów — Jacques Chirac, i naj- 
^farszy syn ostatniego monarchy au- 
stro-węgierskiego — Otto von Hab- 
.-b irg. Długo można by ciągnąć tę li- 
sfe. I nawet jeśli nie wszystkie sła- 
wv zjawią się za parę dni, 17 lip- 
ca. w Strasburgu na inauguracyjnej 
sesji Parlamentu Europejskiego, 
dziennikarze i fotoreporterzy beda 
mieć nie lada frajdę.

Powstała ta instytucja w atmo
sferze dalekiej od entuzjazmu, a sa
me wybory odznaczały się niską fre
kwencją, co stało się powodem wie
lu zgryźliwych komentarzy, zresztą 
nie tylko poza „dziewiątką”. Racje 
mają wszakże ci, którzy twierdzą, że 
przed historią rozliczać się będzie 
parlament zachodnioeuropejski z bi
lansu dokonań, a nie z nastrojów w 
godzinie narodzin. W niepamięć pój
dzie wyborcza absencja, jeśli okaże 
się, że parlament stał się prawdziwą 
siłą polityczną, nie zaś przybudówką 
do brukselskiej machiny biurokra- 
tycznej.

Nie znaczy to, że rezultaty wybo
rów są nieważne. Po pierwsze — tra
ktuje się je w większości krajów 
członkowskich jako test popularno
ści poszczególnych partii (bardziej 
niż sprawdzian atrakcyjności idei in
tegracji zachodnioeuropejskiej), po 
drugie — wybory Określają skład 
personalny parlamentu, co nie pozo
stanie bez wpływu na polityczne o- 
blicze tej instytucji. Z tego punktu 
widzenia wybory nie przyniosły bul- 
wersująco nieoczekiwanych rozstrzy
gnięć, choć nie obyło się bez drob
nych niespodzianek.'

We Włoszech, gdzie • frekwencja 
była wyższa niż w innych dużych 
krajach Wspólnoty (tj. Francji, RFN. 
W. Brytanii), dwie główne partie, 
chadecka i komunistyczna, znów od
robinę straciły, co potwierdziło ten
dencję obserwowaną w czasie o- 
statnich wyborów parlamentarnych 
w tym kraju. •

We Francji wybory przyniosły 
zwycięstwo prezydentowi, gorącemu 
orędownikowi idei integracji i; wła
ściwie autor owi koncepcji • bęzpp- 
średniej elekcji do parlamentu za
chodnioeuropejskiego. Sam Giscard 
d’Estaing nie kandydował; na czele 
listy jego partii, UDF, stała bardzo 
we Francji popularna Simone Veii, 
do minionego tygodnia minister 
zdrowia, w czasie wojny więźniarka’ 
Oświęcimia. Głównym pokonanym 
okazał się jej były szef, ambitny 
przywódca gąullistów Jacques Chi
rac, który liczył na to, że sukces w 
tych wyborach ułatwi mu batalię ,o 
Pałac Elizejski w 1981 roku. Na le
wicy zanotowano zmniejszenie dy
stansu między socjalistami a komu
nistami, co jest pewną niespodzian-. 
ką, jeśli uwzględnić zdecydowane 
poparcie socjalistów dla umocnienia 
spoistości EWG i daleko posuniętą w 
tym względzie wstrzemięźliwość ko
munistów.

W Wielkiej Brytanii rządzący od 
‘ niedawna konserwatyści zdeklaso
wali Partię Pracy, której niemała 
część uważa samo członkostwo 
swego kraju we Wspólnym Rynku 
za przyczynę wielu dzisiejszych kło
potów gospodarczych. Znów dała o 
sobie znać brytyjska ordynacja .wy
borcza: liberałowie uzyskali 13 proc, 
głosów, ale nie zdobyli ani jednego 
z 81 mandatów przysługujących Zje
dnoczonemu Królestwu w nowym 
parlamencie.

Niemałe zaskoczenie przyniosły 
wybory socjaldemokratom żachod- 
nioniemieckiip. SPD,z Brandtem na 
czele listy, musiała się Zadowolić 33 
mandatami, podczas gdy koalicja 
CDU—CSU zdobyła ich 40.

Niemal wszędzie sukcesy odnieśli 
poplecznicy idei integracji zachod
nioeuropejskiej. Jedynie w Danii, 
która, przypomnijmy, wstąpiła do 
Wspólnego Rynku w wyniku ogól
nonarodowego referendum w 1973 
roku, ale nie bez oporów sporej czę
ści społeczeństwa, wybory zakończy- 

zwycięstwem przeciwników 
EWG. Co do politycznego oblicza 
parlamentu to dominować w nim 
będzie centroprawica. Wprawdzie 
najsilniejszą, pozostała, jak w po
przednim, parlamencie liczącym 198 
posłów, frakcja socjalistyczna (so
cjaliści wespół z socjaldemokratami), 
ale tuż za nimi uplasowali się cha- 
decy..Ich sojusz z konserwatysta
mi i liberałami, o wiele bardziej pra
wdopodobny niż alians socjalistów 
z którąś z tych partii, da je centro- 
prawicy większość głosów w nowym 
parlamencie.

Co to oznacza? Wiele jest nie
wiadomych, ale jedno wydaje się pe
wne ■— pewna jest mianowicie pre
sja na zwiększenie uprawnień par
lamentu, nawet'gdyby potrzebna, by
ła do tego zmiana Traktatu Rzym
skiego, powołującego dó życia 
Wspólny Rynek.

Wbrew swej nazwie parlament nie 
sprawował dotąd żadnych funkcji 
legislacyjnych, a jedynie konsulta- 
cyjno-Opiniodawcze. Najważniejszym 
uprawnieniem w zakresie kontroli 
nad działalnością organu zarządza
jącego było prawo wyrażenia więk
szością 2/3 głosów wotum nieufności 
dla Komisji EWG. Mógł zatem par
lament zdymisjonować komisarzy, 
kierujących brukselską machiną, ale 
albo wszystkich na raz, albo żad
nego. Z pełnomocnictwa tego nigdy 
nie skorzystał, choć w grudniu 1972 
roku wniosek o wotum nieufności 
dla Komisji został w parlamencie 
zgłoszony. Wycofano go jednak, bo
wiem w miesiąc później zmienił się 
z urzędu skład personalny Komisji. 
Leżało także w gestii parlamentu za
mrożenie budżetu EWG na poziomie 
poprzedniego roku. Bardzo to jed
nak hipotetyczne uprawnienie, sko
ro parlament dostrzega zazwyczaj 
potrzebę dodatkowych wydatków, 
zwłaszcza na celu polityki regional
nej.

Z prawnego punktu widzenia zas
tąpienie dotychczasowych wyborów 
pośrednich, kiedy to narodowe par
lamenty delegowały do Strasburga

swych członków, wyborami bezpo
średnimi, nie zmienia w niczymkom- 
petencji parlamentu. Szans na wzrost 
aktywności i roli nowego parlamen
tu upatruje się w jego personalnym 
składzie, obecności wielu osobistości 
o dużym prestiżu i nie mniejszych 
wpływach politycznych, a i także w 
przekonaniu o większej odpowie
dzialności moralnej, jaka spoczywa 
na deputowanych wyłonionych dro
gą bezpośredniego głosowania.

Bardzo różne są też koncepcje roli 
i uprawnień parlamentu. Gdy kan
clerz H. Schmidt oświadczył jesienia 
zeszłego roku, iż nowy parlament 
zażąda większej władzy, we Fran
cji podniósł się nie lada tumult 
Wielu Francuzów obawia się bo
wiem. że Republika Federalna prag
nie uczynić z parlamentu swoistego 
konia trojańskiego i ponadnarodowa 
instytucję służącą celom niemieckiej 
dominacji. Aby uspokoić wzbieraj: - 
cą falę antyniemieckich nastrojów 
prezydent Giscard d’Estaing dał wy
raźnie do zrozumienia, że Francja 
przeciwstawi się rozszerzeniu u- 
prawnień ponad postanowienia 
Traktatu Rzymskiego. Jak wiadomo,’ 
obawy przed utratą części narodo
wej suwerenności żywią we Francji 
siły polityczne tak się między sobą

stu autonomii władz lokalnych, że
by nie wspomnieć o ruchach separa
tystycznych.

Leo Tindemans, były premier Bel
gii, a w obecnym parlamencie przy
wódca frakcji chadeckiej, uważa, że 
idea integracji padła ofiarą własnego 
powodzenia: pojednania wrogich kie
dyś krajów, sukcesy gospodarcze, do 
których przyczyniło się poszerzenie 
rynku, zastąpienie zimnej wojny od
prężeniem — wydawało się, że nie
mal wszystko już osiągnięto. Tym
czasem pojawiły się nowe problemy, 
którym twórcy Układu Rzymskiego 
nie poświęcili z górą dwadzieścia lat 
temu zbytniej uwagi. Bezrobocie, in
flacja, kryzys energetyczny. Bezpro- ' 
duktywne dyskusje podważyły wia
rę w możliwość wspólnych przedsię
wzięć — i w tym sensie idea inte
gracji padła również ofiarą własnych 
niepowodzeń.

Parę lat temu „Die Welt” pisał: 
„Zaczynamy boleśnie odczuwać, że z 
międzypaństwowej współpracy go
spodarczej nie wynikają automaty
cznie konsekwencje polityczne, 
'Współżycie jest luźne i nieobowiązu- 
jące, czysto techniczne i materialne, 
by nie rzec materialistyczne, bez po
litycznego erotyzmu. Jeżeli ma pow
stać coś więcej niż wspólny rynek 
wanien do kąpieli czy mydeł, musi 
zapanować jakaś idea, wspólne wy
obrażenie polityczne, motyw zjedno
czenia-przewyższający. jednostkowe 
suwerenne interesy”.

Tindemans, na zlecenie szefów 
państw i rządów krajów RWG, o- 
pracował. program przekształcenia 
Wspólnoty Europejskiej w Unię Eu- 
ropejską, czyli program zastąpienia 
związku państw koordynujących swą 
politykę, związkiem państw realizu
jących politykę wspólną, ustalaną 
na zasadzie podporządkowania się 
mniejszości woli większości. Raport 
został skrytykowany; przez jed
nych, jako zbyt skromny, przez in
nych jako nazbyt ambitny.

W sytuacji gdy podstawowe in
stytucje i mechanizmy Wspólnoty

, ; .. .■ wykazują oznaki zmęczenia, najza-
rozniące, jak komuniści i gaulliści. gorzalsi „europejczycy” nadziei na

W czasie wyborów wszystkie u-
grupowania zachowały daleko po
suniętą wstrzemięźliwość w precy
zowaniu własnej wizji Wspólnoty;.' 
Wydaje się, że już na początku lat 
siedemdziesiątych EWG weszła w 
okres odznaczający się brakiem ja
snej strategii i zgodnej woli poli
tycznego działania. Fakt, że idea za
chodnioeuropejskiej integracji nie 
pociąga tłumów tłumaczą jej': zwo
lennicy, przynajmniej po części, tym, 
że jak wielu próbom < współpracy 
międzynarodowej, tak i tej brakuje 
dramatyzmu. Przeciętnemu obywa
telowi krajów „dziewiątki” integra
cja kojarzy się zazwyczaj z maratoń- ' 
skimi negocjacjami na temat losu 
sproszkowanego mleka czy cen arty
kułów rolnych. Nie są to wprawdzie 
sprawy błahe, ale i tak rolnik fran
cuski czy włoski obrońcy swych in
teresów szukać będzie we własnej sto
licy, a nie w Brukseli. Idea umocnie
nia władzy ponadnarodowej kłóci się 
ponadto z dostrzeganym ostatnio na 
zachodzie Europy dążeniem do wzro-

EKSPANSJA
KAPITAŁU
RFN
BRONISŁAW RODOWICZ 
ANDRZEJ STĘPNIAK

W integracji zachodnioeuropej
skiej RFN od początku widzia
ła dla siebie szanse uzyskania 

wpływów na kształtowanie proce
sów politycznych na kontynencie 
europejskim. Niemcy Zachodnie dą
żyły i dążą do umocnienia swej po
zycji w integrującej się Europie Za
chodniej poprzez związanie własnej, 
prężnej gospodarki z gospodarką ca
łej Wspólnoty. Dlatego RFN rozśże- 
rza coraz bardziej na obszarze EWG 
własne inwestycje kapitałowe. Znie
sienie zaś ograniczeń w zakresie 
przepływu kapitałów między kraja
mi członkowskimi sprzyja tym za
miarom.

znaczenie przy podejmowaniu decy
zji o charakterze politycznym. Kia- • 
sycznym przykładem są stosunki 
RFN — Francja. Rząd francuski oba
wiając się nadmiernego wpływa mo
nopoli RFN na życie gospodarcze 
kraju wydał szereg zarządzeń chro
niących gospodarkę francuską przed 
napływem obcych kapitałów. Fran
cuzi sze szczególnym niepokojem 
obserwują penetrację kapitału za- 
chodnioniemieckiego w Alzacji i Lo
taryngii, uważając to za zjawisko 
niebezpieczne.

ożywienie ducha integracji upatru
ją właśnie w bezpośrednich wybo
rach do Parlamentu Europejskiego. 
Nadzieje te biorą się z wiary, że ta
ki parlament zdoła sobie wywal
czyć z czasem rozległe kompetencje, 
stanie' się rzeczywistym kontrolerem 
brukselskiej eurokracji, i przejmie 
rolę autentycznego lidera procesu 
integracji Przypomina się w związ
ku z tym >słowa Jean Monneta, zma
rłego1 W-tym roku ojca idei zachod
nioeuropejskiej integracji, który ma
wiał,* że Wspólnota jest jak rower. 
Musi posuwać się naprzód, gdyż w 
przeciwnym razie upadnie.

Nas, po drugiej stronie Łaby, ną 
której nie kończy się Europa, o czyni 
widać zapomniano nazywając par
lament EWG — Europejskim, a więc 
nas najbardziej obchodzi stosunek 
nowo narodzonej instytucji do pod
stawowych problemów naszego ma
łego kontynentu, do spraw odpręże
nia i wszechstronnej równoprawnej 
współpracy między obu jego częścia
mi.

Eksport kapitału zachodnionie- 
mieckiego do krajów EWG wzrósł z 
530 min DM w 1961 roku do około 
17,9 mld DM w roku 1977. Wzrósł 
także udział EWG w lokatach kapi
tałowych RFN z około 14 proc, w 
1961 roku do 34,2 proc, w 1977 roku. 
W 1961 roku wielkość kapitału zain
westowanego przez RFN w krajach 
EWG była 8-krotńie niższa od inwe
stycji brytyjskich i 25-krotnie niższa 
od amerykańskich. W latach sześć
dziesiątych i siedemdziesiątych mo
nopole RFN stopniowo zmniejszały 
ten dystans.

Dynamikę inwestycji bezpośred
nich RFN w krajach EWG na prze
strzeni lat 1962—1978 ilustruje po- 

, niższa tabela (w mld DM)

Jeśli jeszcze w 1973 roku RFN 
znajdowała się na trzecim miejscu 
wśród inwestorów kapitału w formie 
inwestycji bezpośrednich na obsza
rze EWG — za USA 1 Wielką Bry- - 
tanią, to obecnie zajmuje ona pod 
tym względem drugie miejsce, źa 
Stanami Zjednoczonymi.

Kraj 1962 1970 1978 1978
w proc.

Belgia 
i Luksem
burg 
Francja 
Holandia 
W. Brytania 
Włochy 
Dania 
Irlandia

Razem
EWG

142
276
117

89
172
34
20

2439
2126
1107

594
828
118
63

5445
5390
3355
2240.
1764
386
165

9,9
9,8
6,1
4,0
3,2
0,7
0,3

850 7265 18 745 34,0

„Szans na Wzrost aktywności t roli nowego parlamentu upatruje się w jego personalnym 
wyborczym wiecu Willy Brandt, Francois Mitterrand i Melina Mercowi

składzie” —. na przed- 
Fot „Der Spiegel”

wiadomości gospodarcze

Ten olbrzymi wzrost ekspansji za- 
chodnioniemiećkiego kapitału mono
polistycznego wiąże się ściśle z po
zycją korporacji RFN w Europie 
i świecie. Na liście 50 największych 
pod' względem obrotów korporacji 
świata w 1975 roku znajdowało się 
7 korporacji zachodnioniemieckich, 4 
brytyjskie, 3 francuskie i 2 włoskie. 
Wśród 100 największych pod wzglę- 
dom: obtotów korporacji przemysło
wych Europy 'Zachodniej w 1978 
roku znajdowało się 28 korporacji 
RFN, 23 Francji, 19 Włoch i 7 Ho
landii. Łączne obroty 20 najwięk
szych korporacji zachodnioniemiec
kich osiągnęły w ub. roku poziom 
329 mld DM, co daj e około 16,5 mld 
DM przeciętnie na jedną korporację. 
Wzrost potęgi zachodnioniemiec
kich korporacji jest między innymi 
wynikiem procesów koncentracji 
i centralizacji kapitału, które doko
nują się w prźemyśle RFN. Tak na 
przykład w przemyśle stalowym fir
my Hoesch i Hoogoren utworzyły 
w 1978 roku wspólne przedsiębior
stwo ESREL-Gruppe. W przemyśle 
samochodowym połączyły się fir
my VW i Audi. W przemyśle elek
tronicznym W 1975 toku nastąpiła 
fuzja koncernu VEBA że spółką Gel- 
senberg AG i powstało tym samym 
największe obecnie w RFN przed
siębiorstwo, które w 1978 roku miało 
27 mld DM obrotów.

Wielu ekonomistów zachodnionie
mieckich jedną z głównych przyczyn 
ekspansji kapitału RFN poza grani
cami kraju upatruje we wzroście 
wielkości, korporacji RFN. Obecnie 
prawie wszystkie największe korpo
racje Republiki Federalnej lokują 
swoje kapitały za granicą, najczę
ściej w krajach EWG. Wśród naj
większych inwestorów znajdują się 
takie firmy, jak: Bayer, Hoesch, 
VW, BASF, Siemens, Bosch, Do 1965 
raku największą część kapitałów 
kierowano do Francji; począwszy od 
tego roku najbardziej interesującym 
obszarem ekspansji kapitału za-

W Belgii i Luksemburgu lokują 
swoje kapitały przede wszystkim fir
my przemysłu samochodowego (oko
ło 900 min DM), chemicznego (około 
800 min DM) oraz instytucje kredy
towe (około 1300 min DM). We Frah- 
cji najwięcej inwestowały przedsię
biorstwa przemysłu chemicznego
(około 900 min 
(550 min DM), 
(320 min .DM) 
(230 mliiDM);
. Na około 2200

DM), maszynowego 
przetwórstwa stall 

i farmaceutycznego,

min DM zainwesto-
wanych w Wielkiej Brytanii 850 min 
przypada na wydobycie i przetwór
stwo ropy naftowej (z dna Morza 
Północnego)^ W przemysł chemiczny 
firmy zachodnioniemieckie zainwe
stowały tutaj około 400 min DM, w 
przemysł maszynowy około 200 min 
DM. W Holandii inwestuje najchęt
niej sektor usług, a także przemysł 
chemiczny (około 500 min DM) i lot
niczy (180 min DM). Włochy są 
obszarem lokat kapitału przemysłu 
maszynowego (około 335 min DM), 
farmaceutycznego (180 min DM) 
i elektronicznego (400 min DM).

Z obserwacji przepływów kapita
łowych w formie inwestycji bezpo
średnich w latach 1961—1978 po
między państwami EWG wynika, że 
RFN była największym spośród kar- 
jów EWG inwestorem na obszarze 
Wspólnoty. Kraj ten był eksporterem 
netto kapitału w formie inwestycji 
bezpośrednich w ramach EWG, osią
gając nadwyżkę w wysokości około 
1,4 mld DM.

Poza wymienionymi już czynnika
mi wpływającymi na zainteresowa
nie obszarem EWG ze strony firm 
zachodnioniemieckich eksportują
cych kapitał, warto zwrócić uwagę 
na motywacje, jakie podają same 
przedsiębiorstwa. Instytut IFO 
(Instytut Badań Gospodarczych) z 
Monachium przeprowadził takie ba
dania wśród około 50 proc, przedsię
biorstw inwestujących za granicą

PERSPEKTYWY
ENERGII NUKLEARNEJ

Opublikowany 2 bm. w Paryżu ra
port OECD stwierdza,1 że w najbliż
szym dwudziestoleciu kraje zachod
nie przestawią się w dużej mierze 
na wykorzystanie energii nuklearnej. 
Do roku 2000 elektrownie atomowe 
wytwarzać będą 34 proc, energii 
elektrycznej zużywanej w Ameryce 
Północnej, Europie Zachodniej, Ja
ponii, Australii !■ Nowej Zelandii, 
podczas gdy w roku ubiegłym wskaź
nik ten wynosił 8 proc. Z danych za
wartych w raporcie opracowanym 
Przez Agencję Energii . Nuklearnej 
OECD wynika, że pod koniec stu
lecia ilość energii elektrycznej wy
twarzanej z węgla kamiennego 
utrzyma się na niezmienionym po
ziomie 37 proc.', energii z ropy naf
towej — spadnie z 19 proc, do 10 
Proc., hydroe-nergii —• wynosić bę
dzie 15 proc., a energii z gazu — 
poniżej 4 proc.

Pod koniec roku 1978 na świecie 
pracowało 209 elektrowni atomo

wych o łącznej mocy 110 min kilor 
watów, a następnych 314 znajdowa
ło się w budowie. Obecnie elektrow
nie atomowe działają na terenie 
22 krajów. W krajach OECD w ciągu 
1978 r. moc zespołów atomowych 
wzrosła o 15 proc., osiągając 99 min 
kilowatów, co pokrywa w 11 proc, 
zapotrzebowanie OECD na energię 
elektryczną. Wskaźnik ten w Belgii 
i Szwecji wynosi 25 proc., w Szwaj
carii — 18 proc., we Francji — 13 
proc, (em)

PRODUKCJA SREBRA
Amerykański Instytut Srebra po- 

daje, że światowe wydobycie srebra, 
które w roku ■ ubiegłym wynosiło 
332,72 min uncji, osiągnie w bieżą
cym roku 350,88 min uncji w 1980 r. 
— 370,28 min uncji, w 1981 r. — 
383,79 min uncji 1 w 1982 r. *— 393,71 
min uncji. Prognozę tę oparto na 
informacjach uzyskanych od 307 
firm górniczych w 36 krajach.

Wydobycie srebra w Stanach Zje
dnoczonych szacowane jest na 47,4 
min uncji w 1982 r. wobec 43,8 min

uncji w 1981 r., 45,3 min uncji w 
1980 r., 42,1 min uncji w bieżącym 
roku i 38,9 min uncji w 1978 r. Me
ksyk będzie przypuszczalnie w dal
szym ciągu największym producen
tem srebra. Jego wydobycie w 1982 
r. szacuje się na 77,3 min uncji wo
bec 50,8 min uncji w 1978 r. Do 
grupy największych producentów 
srebra należą obok Meksyku i Sta
nów Zjednoczonych — Związek Ra
dziecki, Kanada. Peru, Australia, 
Polska i Japonia. Zdaniem Instytutu 
Srebra, wydobycie w Związku Ra
dzieckim, które w 1978 r. wynosiło 
46 min uncji, będzie stopniowo zwię
kszane o ok. 1 min uncji rocznie i w 
1982 r. osiągnie 50 min uncji.

Wydobycie srebra w Kanadzie ob
liczane jest na 46,0 min uncji w 
1982 r. wobec 43,6 min uncji w 1981 
roku., 44,0 min uncji w 1980 r., 40,8 
min uncji w 1979 r. i 40,9 min uncji 
w 1978 r. W Peru wydobycie w 1982 
roku oceniane jest na 43,4 min uncji 
wobec 43,2 min uncji w 1981 r. 41,8 
min uncji w 1980 r., 39,9 min uncji 
w 1979 r. i 38,6 min uncji w 1978 r.

Wydobycie srebra w Australii, któ
re szacuje się na 24,8 min uncji w 
bieżącym roku, ma się zmniejszyć 
do 24,5 min uncji w 1982 r. (em)

PRODUKCJA ZŁOTA
Bank Rozrachunków Międzynaro

dowych w Bazylei podał w swym 
dorocznym raporcie, że światowa 
produkcja złota wynosiła w roku u- 
biegłym 968 ton, a więc mniej więcej 
tyle samo co w 1977 r. Liczba ta nie 
obejmuje produkcji złota w Związ
ku Radzieckim i w innych europej
skich krajach socjalistycznych, a 
także w Chinach i KRL-D. Do
stawy rynkowe wynosiły w 1978 
roku 1745 ton wobec 1615 ton 
w 1977 r. Kraje socjalistyczne sprze
dały ńa rynku 450 ton złota. Łączna 
sprzedaż rynkowa netto złota z za
pasów oficjalnych obliczana jest 
przez bank na 325 ton. Międzynaro
dowy Fundusz Walutowy sprzedał 
na aukcjach 184 tony tego metalu, 
Stany Zjednoczone —126 ton, Por
tugalia — 62 tony i Indie — 13 ton.

(em)

chodnioniemiecklego stała się Belgia 
wraz z Luksemburgiem. Decydują
cym czynnikiem stały się belgijskie 
ustawy o rozwoju 1 rekonstrukcji 
przemysłu z początku lat sześćdzie
siątych, które zachęcały do napływu 
obcych kapitałów. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać. War
tość zachodnioniemieckich inwestj’- 
cji bezpośrednich w Belgii i Luksem 
burgu zwiększyła się z 88 min DM 
w 1960 roku do około 5,2 mld DM w 
połowie 1978 roku. Ostatnio wzrasta 
jednak ponownie zainteresowanie 
obszarem Francji, gdzie koncerny 
zachodnioniemieckie zainwestowały 
do końca 1977 roku około 5,1 mjd 
DM.

Monopole RFN eksportując kapi
tał do krajów EWG kierują się nie 
tylko podstawowym celem, jakim 
jest maksymalizacja zysku i rozsze
rzenie produkcji, pragną one uzyskać 
wpływ na kształt polityki ekono
micznej poszczególnych państw 
członkowskich, co często ma duże

i uzyskał następujące odpowiedzi: w 
35 proc, odpowiedzi powodem inwe
stowania właśnie w EWG był duży 
rynek zbytu, w 20 proc, niższe kosz
ty produkcji i transportu niż w RFN, 
a w 12 proc, bliskość surowców.

Tak znaczny napływ „ kapitału 
zachodnioniemieckiego do szeregu 
krajów EWG powoduje zaostrzenie 
konkurencji dla przedsiębiorstw 
narodowych i często rodzi sprzecz
ności nie tylko o charakterze ekono
micznym. Szybki wzrost inwestycji 
zagranicznych korporacji zachodnio
niemieckich stał się dodatkowym 
czynnikiem umacniającym pozycję 
RFN w EWG. Przytoczone liczby 
i wskaźniki wyraźnie wykazują, iż 
korporacje tego kraju uzyskały do
minującą pozycję wśród korporacji 
pozostałych państw członkowskich 
EWG. Na tym gruncie stworzone zo
stały sprzyjające warunki wzrostu 
wpływów politycznych RFN we 
Wspólnym Rynku. Republika Fede
ralna będąc największym po USA 
eksporterem towarów w świecie 
szybko odrabia swoje zaległości w 
dziedzinie eksportu kapitałów.
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prasa żywocik gospodarczy

Istnieje w naszym kraju zjawi
sko społeczno-ekonomiczne, które 
jest swoistym fenomenem — udział 
usług w wydatkach z budżetów do
mowych maleje. Dzieje się to w 
okresie, kiedy następował szybki 
wzrost dochodów, co na całym świę
cie pociąga za sobą zwiększenie tego 
udziału.

Równocześnie od strony popyto
wej istnieją materialne przesłanki, 
żeby ludzie na usługi wydawali co
raz więcej. Przesłanek tych jest bar
dzo wiele — wymieńmy tu tylko kil
ka z nich. W ostatnich latach nie
zwykle szybko wzrastało wyposaże
nie naszych mieszkań w dobra trwa
łego użytku. Ponad 3 razy więcej go
spodarstw domowych ma obecnie w 
stosunku do roku 1970 lodówki, pra
wie dwa razy więcej telewizory, 
8 razy więcej magnetofony, ponad 
3 razy więcej — samochody osobo
we. Te wszystkie urządzenia trzeba 
konserwować i naprawiać.

Zwiększył się dość znacznie odse
tek mieszkań wyposażonych w wo
dociąg, gaz itp. Wiadomo dobrze, że 
krany lubią się psuć, a armaturę 
domową trzeba od czasu do czasu 
wymieniać.

Coraz więcej osób spędza urlopy 
poza miejscem zamieszkania, wzrósł 
również stopień odpłatności za 
wczasy.

Na wzrost wydatków związanych 
z usługami powinny wpływać i pew
ne zjawiska negatywne —* np. kło
poty z nabyciem mięsa i niektórych 
innych artykułów żywnościowych 
powinny teoretycznie zwiększać na
cisk na gastronomię.

Są to tylko przykłady popytotwór- 
cze — a tymczasem coś się dzieje, 
że ten potencjalny popyt nie zamie
nia się w proporcjonalnej skali ńa 
efektywne wydatki. Logika, a także 
prosta obserwacja stwierdza, że 
przyczyny muszą tkwić po stronie 
podaży.

Pewną grupę tych przyczyn ujaw
nia Danuta Zagrodzka w swym ar
tykule o gastronomii, opublikowa
nym w ostatniej „Polityce”. Gastro
nomia się rozwija, przybywa lokali 
— tylko ludzie nie chcą do nich cho
dzić. Podobno 92 proe. rodzin pol
skich nigdy nie korzysta z restaura
cji. Przyczyny tego zjawiska są — z 
pewnym uproszczeniem — dwie: 
kiepska jakość usług gastronomicz
nych i nadmierne ceny. Okazało się, 
że rozwój naszej gastronomii rządzi 
się własnymi prawami, które wcale 
się nie pokrywają z potrzebami spo
łecznymi. Niestety, zjawisko to wy
stępuje nie tylko w gastronomii. W 
tym ostatnim wypadku jest o tyle 
jaskrawe, że pokazuje jak załamują 
się w życiu pewne mity, np. twier
dzenie o rynku sprzedawcy jako 
głównym źródle słabości jakościo
wej wielu usług. W. części gastrono
mii (tej bardziej luksusowej) panuje 
rynek nabywcy — a mimo to usługi 
są drogie i kiepskie.

Wracając zaś do zasygnalizowane
go na wstępie dziwnego zjawiska — 
trzeba w tym miejscu zadać następ
ne-pytanie: czy Polacy obchodzą się 
bez usług? Nie wydaje się to moż
liwe, gdyż ani gospodarstwo domowe 
na pewnym poziomie, ani przedsię
biorstwo, ani gospodarka jako ca
łość bez odpowiedniego ilościowego 
i jakościowego poziomu usług funk
cjonować nie mogą. Wystąpiło nato
miast w skali masowej zjawisko, 
które naukowcy nazywają „natura- 
lizacją usług”. W gospodarstwach 
domowych polega ono na tym, że 
jesteśmy zmuszeni sami sobie goto
wać i robić przetwory, zamiast ko
rzystać z restauracji czy garmażerii, 
sami malować mieszkania, próbo
wać naprawiać sprzęt i instalacje 
domowe itd. Ostatnie badania sygna
lizują masowy powrót do szycia w 
domu odzieży, wykonywania robót 
stolarskich itp.

Zjawisko tó w skali gospodarstw 
domowych trudno oceniać jednozna
cznie, choć na pewno lepiej byłoby, 
gdyby ludzi o wysokich kwalifika
cjach zajmowali się swą specjalno
ścią lub dokształcali, zamiast malo
wać ściany czy naprawiać uszczelki 
w kranach. Jednak występuje ono 
na znacznie większą skalę w przed
siębiorstwach. Publikowaliśmy nie
dawno materiał o przedsiębiorstwie 
pralniczym, w którym ponad połowa 
pracowników to instalatorzy, mala
rze, szklarze itp. — ,bo przedsiębior
stwo to nie może skorzystać z odpo
wiednich usług Wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw. I tu ocena musi być 
jednoznaczna — jest to czynnik nie
zwykle silnie i negatywnie wpływa
jący na efektywność gospodarowa
nia, sprzeczny z podstawowymi za
sadami organizacji, która przecież 
oparta jest na podziale pracy i spe
cjalizacji.

Mamy zupełnie niezłe programy 
rozwoju usług, dajemy „zielone 
światło” dla rzemiosła — ale efek
ty tego ciągle są mizerne. Wydaje 
się, że problem wymaga głębszego 
zbadania i podjęcia kompleksowych 
— od inwestycji po system finanso
wo-ekonomiczny — zmian w tej 
dziedzinie. Trzeba mieć nadzieję, że 
decyzje podejmowane po XIV Ple
num będą tu dobrym początkiem.

S.C.

• Hotel „Neptun” w Szczecinie 
budowany, jest 8 lat. Obecnie na 
budowie pracuje 12 osób, zajmują
cych się jeszcze z doskoku pracami

remontowymi w mieście. Kierownik 
budowy twierdzi, że gdyby, miał 50 
fachowców ź rzetelnych podwyko
nawców — ukończyłby hotel w mie
siąc. Zamrażanie robót na miesiąc 
przed finałem to szczyt ekonomicz
nego absurdu.

• Spółdzielnia Inwalidów „Sizel" 
w Gorzowie Wlkp. produkuje ża
glówki — zabawki na mocy decyzji 
nr OXV-18/511/21—23/77. Jest to de
cyzja,. że dzieci mają się bawić w 
katastrofę, gdyż żaglówka tonie jak 
kamień. Można by uznać, że łódź 
za 59 zł jest podwodna, ale dzieci 
nie chcą w to wierzyć widząc ża
giel. Zdolność do wytwarzania 
przedmiociku mogącego., utrzymać 
się na wodzie jest to umiejętność,

nowości ■' wydamneze

v „KSIĄŻKA I WIEDZA”
3. BANIKOWSKI — „PROGRAMOWA

NIE DZIAŁALNOŚCI IDEOWO-WYCHO- 
WAWCZEJ W ZAKŁADZIE PRACY», s. 
iso, zł a>. —

Autor omawia główne zadania, jakie 
stoją przed zakładem.pracy oraz funkcjo
nującymi w nim organizacjami społecz
no-politycznymi w zakresie działalności 
ideowo-wychowawczej. Publikacja wyda
na jest z inspiracji Wydziału Pracy Meo- 
wó-Wychowawczej KC PZPR.

A. SKRZYPEK — „STRATEGIA PO
KOJU. RADZIECKA POLITYKA ZBIO
ROWEGO BEZPIECZEŃSTWA W EURO
PIE 1932—1939”, s. 460, Zł 100.—

Praca stanowi syntetyczny przegląd eu
ropejskiej polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego w aspekcie walki o stwo
rzenie systemu bezpieczeństwa zbioro
wego w latach 1932-39. Praca oparta na 
bogatych źródłach archiwalnych 1 ob
szernej literaturze poświęconej tej tema
tyce.

WŁ. KAŃSKI — „CHINY A ŚWIAT 
ZEWNĘTRZNY”, s. 254, zł 40.—

Książką jest zarysem historycznym 
handlowych i politycznych '■ stosunków 
Chin z reszt? świata, poczynając od śred
niowiecza'aż dó chwili .obecnej. Autor 
naświetla szeroko uwarunkowanie tych 
stosunków wewnatrzr-otitycznymi wybu
rzeniami w Chirich, zwłaszcza w okresie 
o- powstania ChRL.

Praca rbicrowa — „MISTHZGWIE GO- 
SPÓDARNOSCI”, s. IM, zł 30.— .

Celem publikacji jest przedstawienie 
laureatów ogólnopolskiego konkursu 
„mistrzów gospodarności” z różnych re
gionów kraju, ich patriotyzmu, zaangażo
wania, gospodarności, metod 1 sposobów 
wciągania do pracy społecznej szerokich 
kręgów ludności. ' "

S. ŁESŻCZYCKI — „NAD MAPA POL
SKI”, s. SOS, zł 5#.— Seria „Prognozy — 
Perspektywy”.

giełda saniochodowti

Kariera półprzewodników i iwią- 
zana z nią miniaturyzacja urządzeń 
elektronicznych, coraz bardziej dają
ce się we znaki kłopoty z ropą, a 
także chęć przyciągnięcia nowych 
klientów sprawiły, że .v wyposażeniu 
samochodów pojawił się komputer. 
Po telefonie, lodówce, telewizorze 
i kwadrofonii (że pominę tak ar
chaiczne aparaty, jak radio czy 
magnetofon) jest to zatem kolejny 
szczebel na drodze do „pełnego." 
szczęścia użytkowników samochodu.

Przewiduje ' się, że miniaturowy 
komputer samochodowy, który bie
żąco będzie informował kierowcę o 
liczbie przejechanych kilometrów, 
spalonym paliwie, przeciętnym jego 
zużyciu, przeciętnej szybkości itd., 
ma' być niebawem powszechnie do
stępny w Stanach Zjednoczonych.

Zastosowanie pierwszych mini- 
-komputerów. w seryjnie produko
wanych wozach firmy Chrysler w 
ubiegłym roku przyczyniło się. — jak 
uważają spece samochodowi — do 
przyznania tym samochodom miana 
„samochodu roku”.

Sensownie używany mini-kompu
ter w samochodzie może posłużyć 

jaką ma' każde dziecko strugające 
łódki z kory. Nieszczęście polega na 
tym, że żaglówki toną, a Spółdziel
nia utrzymuje się na powierzchni 
i że te sprawy nie mają ze sobą nic 
wspólnego. Spółdzielnia zapewne 
legitymuje się dobrym zbytem 
i brakiem reklamacji, bo klient topi 
pieniądze, macha ręką i zaraz do 
kiosku z zabawkami przychodzi na
stępny frajer.

• We Wrocławiu przy ul. Wita 
Stwosza mieści się placówka PKO, 
gdzie trzeba odstać godzinę, gdy się 
chce podjąć większą gotówkę, któ
rej nie wypłaci poczta. Klient cierp
liwy'1, który stanie wreszcie przed 
okienkiem, dowiaduje się, że swo
ich pieniędzy nie otrzyma, bo dziś 
nie załatwia się tu osób mających

i osadnictwa, okres forsownej industria
lizacji i kolektywizacji rolnictwa, lata 
1956—1970 i okres po 1970 r.

ZOFIA TOMCZONEK’ — „RUCH LU
DOWY NA BIAŁOSTOCCZYŻNIE”. 
1018—1930. s. 243. 8 abl.. zl 97.— 
Ośrodek Badań Naukowych w Białym
stoku

Praca podejmuje problematykę _ ruchu 
ludowego oraz wystąpień chłopskich na 
Blałostocczyźnie w latach 1918—1939.. Au
torka przedstawia tlo i warunki działal
ności stronnictw ludowych, szczegółowo 
analizuje działalność poszczególnych 
ugrupowań w okresie od 1918 r. do zjed
noczenia ruchu ludowego, w ujęciu prob- 
lemowo-chronologicznym opisuje działal
ność ruchu od zjednoczenia do 1939 r. 
Podejmuje próbę oceny 'wpływów po
litycznych stronnictw ludowych na wsi 
białostockiej.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

WITOLD BIEGAŃSKI — „W KONSPI
RACJI I WALCE”. Z kart polskiego ru
chu oporu we Francji. 1940—1944, s. 340, 
zł 35.—
Wojskowi’ Inst. Historyczny im. Wandy 
Wasilewskiej

Pozycja dotyczy wkładu narodu: pol
skiego w walkę z faszyzmem. Autor 
przedstawia udział emigracji polskiej w 
walce z Niemcami na terytorium Francji 
od zakończenia działań w 1940 r. do koń
ca wojny, omawia wszystkie formy opo
ru, występujące w polonijnej działalno
ści antyhitlerowskiej od początku oku
pacji hitlerowskiej. Indeks nazwisk 
i nazw geograficznych.

dowody osobiste serii zaczynającej 
się na AB. Znamy lepsze metody 
rozładowywania tłoku. Prawo pod

Na tle wielostronnej charakterystyki 
przestrzennej struktury zagospodarowa
nia kraju, jej uwarunkowań geogrąflcz- 
nych, ze szczególnym uwzględnieniem 
rozwoju po II wojnie światowej w pracy 
nakreślone zostały przewidywane zmiany 
w zagospodarowaniu kraju w przyszło
ści, w perspektywie do roku 2000.

3. MAZUREK — „INFORMACJA SPO
ŁECZNA I PROPAGANDA”; s. 224, 
zł 33.— Seria: „Partia — Społeczeństwo — 
Propaganda”.

Praca prezentuje zagadnienia związane 
b funkcjonowaniem 1 percepcją treści 
informacji, propagandy i agitacji na tle 
realiów świata współczesnego. Uwypukla 
klasowy charakter propagandy i infor
macji społecznej. Książka przeznaczona 
jest dla szerokiego aktywu frontu ideolo
gicznego.

WŁ. BEDNARCZYK — „MOTYWACJA 
DZIAŁANIA W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM”, s. 22«, zł 60.—

Książka jest przeznaczona dla pracow
ników przedsiębiorstw i zjednoczeń, któ
rzy zajmują się problematyką pracy i jej 
efektywnością, a także dla studentów. 
Autor omawia wyniki własnych badań 
przeprowadzanych w IV kw. 1976 r. w 
pięciu wielkich przedsiębiorstwach prze
mysłu maszynowego.

Py.ACA zr:3ROWA — „77OWY ETAP 
DOSKONALENIA SYSTEMU PLANOWA
NIA I ZARZĄDZANIA...”, s. 3G0, zł 70.—

Książ”?, opracowana przez kolektywy 
”lukowe bratnich wyższych szkół par
tyjnych omawia podstawowe kierunki 
doskonalenia planowania, stymulowania 
rozwoju i przekształcania struktury or
ganizacyjnej gospodarki narodowej w 
związku z realizacją uchwał zjazdów 
bratnich partii.

Pracą zbiorowa — „AFRYKA — GO
SPODARKA — SPOŁECZEŃSTWO”, 
s. 412, zł 70.—. Klub: „Człowiek — Świat 
— Polityka”.

kierowcy do oszczędnego używania 
paliwa (jeśli poza tym zadbał o ta
kie drobiazgi, jak wyregulowany 
gaźńik, dobrze ustawiony zapłon, 
etc.), ale i komputer nie za wiele po
może, ' jeśli pod maską pracuje 
ośmiocylindrowy silnik.

Na warszawskiej giełdzie samo
chodów z komputerami jeszcze nie 
było, ale były już z telewizorami i z 
kwadrofonią, więc tylko patrzeć...

Notowano:
POLONEZ 1500 z końca 1978 roku 

— 460 tys. zł;
LADA 1500S z lutego 1979 roku — 

350 tys. zł; z 1977 roku, model 1500, 
po 30 tys. km — 270 tys. zł;

FIAT 125p (1500), z 1979 roku, po 
2100 km — 295 tys. zł; z 1977 roku — 
215 tys. zł; z połowy 1976 roku — 
190 tys. zł; z 1975 roku — 150 tys. 
zł; z końca 1974 roku — 145 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku, po
28 tys. km — 232 tys. zł; z 1976 ro
ku— 190 tys. zł;

jęcia pieniędzy można przecież lo
sować.

W podkrakowskim osiedlu 
Parkowym trzy lata-mieszkańcy do
mów czekali na założenie na dole 

. skrzynek na lusty, od kwartału one 
wiszą, ale są nieużywane. Wyjaśnie
nie: „...pracownikom poczty nie chce 
się rozdać mieszkańcom kluczyków 
do tych skrzynek”. Interesujące, że 
listonoszom chce się roznosić pocztę 
po mieszkaniach. Objaśnienie psy
chologiczne: łatwiej jest codziennie 
z mozołem wykonywać pracę zgod
ną z rutyną, niż tylko raz dokonać 
pracy bardzo prostej, ale nietypo
wej. ...

Q Centralny Ośrodek Badawczo- 
-Rozwójowy Przemysłu Odzieżowe
go wń dał w dużym zakładzie „Prze
pis^ konserwacji wyrobów odzieżo
wych”, wydanie IV uzupełnione. Ja
kie są najważniejsze rodzaje okryć? 
Można by się tego nauczyć: płaszcze 
jesienno-zimowe, płaszcze wiosen
no-letnie, płaszcze i peleryny prze- 
ciwdeszczowe oraz kurtki i podpin
ki. Główne rodzaje bielizny osobi
stej: koszule dzienne, koszule noc
ne, ^pidżamy, płaszcze kąpielowe 

■i kaftąniki. Na str. 14 zapoznać się 
można: z „Wytycznymi ustalania 
miejsc zamocowania wszywek ze 
znakami informującymi o sposobie 
konserwowania wyrobów odzieżo- 
‘tąpch”^! takie biurokratyczne bred- 

>.nje drńkuje się dla szerokich rzesz 
'źamiąsi prostych poradników: jak

Poszczególne eaęścl książki omawiać 
będą zagadnienia polityczne i Ideologicz
ne kształtowania się narodów i postaw 
obywatelskich w wybranych krajach Af
ryki,. problemy rozwoju społeczno-gospo
darczego, systemy planowania i staty
styki.

LESŁAW WOJTASIK — „AGITACJA 
POLITYCZNA”. Poradnik dla agitatora, 
s. 124,zf 10.— 
Seria ze Sternikiem

Autor określa rolę agitacji politycznej 
we współczesnych warunkach, jej pod- 

' stawowe cele oraz relacje między agita
cją i propagandą. Przedstawia praktycz
ne wskazówki dot. zasad i metod działa
nia w organizacji pracy agitacyjnej.

ADOLF DOBIESZEWSKI — „ZARYS 
LENINOWSKIEJ NAUKI O PARTII”, 
s. 378, zł 80.— 
Podręcznik do szkolenia partyjnego.

WŁODZIMIERZ LENIN — „KAROL 
MARKS”. Krótki szkic biograficzny wraz 
z wykładem marksizmu. Trzy źródła 
i trzy części składowe marksizmu. Tł. 
z ros., s. 64, zł 10.— 
Popularna Bka Klasyków. Markiszmu-Le- 
ninizmu.

JERZY KOZBIAŁ — „REFORMA SA
MORZĄDU MIESZKAŃCÓW MIAST”, 
s. 323, Zł 70.— .

Autor omawia zagadnienia dot. m. in. 
genezy i etapów rozwoju samorządu mie
szkańców miast, podstawowe zasady sa
morządu mieszkańców miast, działalność 
spoleczno-organizatorską, zasady wybor
cze organów samorządu mieszkańców 
miast.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
NAUKOWE

JÓZEFINA HRYNKIEWICZ — „SPO
ŁECZNO-EKONOMICZNE UWARUN
KOWANIA KARIER SZKOLNYCH MŁO
DZIEŻY”, 8. 171, zł 80.—

WARTBURG 353W, nowy — 310 
tys. zł; z końca 1978 roku, w wersji 
standard — 295 tys. zł;

FIAT 126p (600) z 1979 roku — 140 
tys. zł; z 1978 roku — 125 tys. zł; 
z 1977 roku, model 600 — 110 tys. zł; 
z 1976 roku — 102 tys. zł; z 1975 ro
ku — 90 tys. zł; z końca 1974 roku — 
87 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku — 155 
tys. zł; z 1974 roku — 112 tys. zł;

DACIA 1300 z końca 1975 roku, po 
60 tys. km — 165 tys. zł;

SKODA S—100 s 1973 roku — 140 
tys. zł; z 1971 roku — 110 tys. zł;

TRABANT 601 z 1974 roku — 91 
tys. zł; z 1975 roku — 110 tys. zł;

WOŁGA z 1977 roku — 280 tys. 
zł;

FIAT 128p z 1976 roku — 340 tys. 
zł;

FIAT 132p (1800) z 1975 roku, po 
80 tys. km — 365 tys. zł;

MERCEDES 200D z 1967 roku — 
220 tys. zł.

M

ao prać lub czyścić. Notabene kon
serwuje. się kompoty, dzieła sztuki 
albo siebie, a nie płaszcze.

• Jeśli się ktoś w nocy zatrzy
ma przed wrocławskim Dworcem 
Głównym, by wysadzić pasażera, 
przedstawicielka Dolnośląskiego Au
tomobilklubu inkasuje 4 zł opłaty. 
Myśli się już jednak o ustanowie
niu na drogach publicznych uspo
łecznionych zbójców, którzy przy

Min. Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te
chniki. Inst. Polityki Naukowej, Postępu 
Technicznego i Szkolnictwa Wyższego. 
Żaki. Kadr Naukowych i Absolwentów. 
Seria: Monografie i Studia.

W oparciu o badania empiryczne omó
wiono przebieg nauki szkolnej i efekty 
kształcenia w zależności od funkcji wy
kształcenia szkolnego w badanych środo
wiskach, subiektywnego poczucia szans 
edukacyjnych. społeczno-ekonomicznych 
uwarunkowań wyboru szkoły i zawodu, 
miejsca zamieszkania, sytuacji material
nej rodziny, poziomu wykształcenia ro
dziców itp.

„INTELIGENCJA POLSKA POD ZA
BORAMI”. Studia, s. 328, zł 75.— 
PAN. Inst. Historii

Z treści: D. Beauvois. Inteligencja bez 
wyjścia: wiedza a przywileje społeczne 
w Wileńskim Okręgu Szkolnym; W. Mo
lik: Kształtowanie się inteligencji pol
skiej w Wielkim Księstwie Poznańskim; 
M. Zahorska: Spór o inteligencję w pol
skiej myśli społecznej do I wojny świa
towej.

„OBOZY HITLEROWSKIE NA ZIE
MIACH. POLSKICH. 1939—1945”. Informa
tor encyklopedyczny, o. 679, S6 tabl. + 4 
mapy, zl 300.—
Główna. Komisja Badania Zbrodni Hit
lerowskich w Polsce. Rada Ochrony Pom
ników Walki i Męczeństwa.

Publikacja zawiera alfabetyczny wykaz 
haseł obejmujących różne typy obozów, 
gett i więzień, które okupant hitlerow
ski utworzył na ziemiach polskich. We 
wstępie ukazano rolę obozów w syste
mie hitlerowskim. Indeks nazw niemiec
kich i rzeczowy. Zdjęcia, mapy i plany.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

TADEUSZ PAWEŁ TKACZYK — 
„PAŃSTWOWY FUNDUSZ ZIEMI”. Roi* 
1 funkcje, s. 384, zl 55—. 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

musowo będą zatrzymywać pojazdy 
żądając daniny.

Opolski Kombinat Budowlany 
trzykrotnie zamawiał w firmie „Tu
rysty” p. Wencel szczerze wyjaśni- 
trzykrotnie dzieci zjeżdżały sic do 
Opola z całego województwa i trzy
krotnie odprawiano je z kwitkiem,, 
mimo że za każdym razem „Turysta 
głowę dawał, że następna wycieczka 
już się odbędzie. Powód? Nie przy
bywał autobus zamówiony w Opol
skich Zakładach Naprawy Samo
chodów. Co niby klientów nie po
winno obchodzić. Dyrektorka „Tu
rysty” p. Wencel szczerze wyjaśni
ła, że nie będzie domagać się od 
OZNS satysfakcji, bo wtedy już ni
gdy nie mogłaby tam stalować auto
busu.

Rys. A. PIWOŃSKI

Praca w całości poświęcona procesowi 
uspołecznienia ziemi rolniczej w Polsce 
od roku 1944 do 1976. Przyjęty w Książce 
podział funkcjonowania PFZ podykto
wany został zmianami w całokształcie 
życia społeczno-gospodarczego i politycz
nego w Polsce Ludowej. Za lata przeło
mowe uznano: okres reformy rolnej
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